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Anglosasi sakotują sprawę pokoju! 


Minister Wyszyński piętnuje obłudne oświadczenia 
przeciwników propozycji pokojowych ZSRR 


NOWY JORK (PAP) Na środo- 
wym wieczornym posiedzeniu Komi- 
sji» Politycznej szef delegacji ra- 
dzieckiej min, Wyszyński poddał 
szczegółowej analizie oświadczenia 
prizee iwników radzieckich propozy- 

ii pokojowych, demaskując rzeczy” 
SĄ ste cele przedstawicieii blo! Xu an= 
glu-amerykańskiego. 


w przemówieniu popartym licz 
nymi argumentami i wysłuchanym 
z głęboką uwagą, szef delegacji ra- 
dzieckiej wykazał, że przedstawiciele 
bloku anglo-amerykańskiego sabotu 
ją sprawę pokoju, usiłują odwrócić 
uwzgę od propozycji radzieckich i 
przeciwstawić się niezaprzeczalnym 
faktom, świadczącym wyraźnie o 
wzinożeniu przygotowań do nowej 
wojny przez garstkę anglosaskich 
pietendentów do panowania nad 
światewm. Uciekają się oni przy 
tym do demagogii, kłamstwa i 0- 
szczerstwa, 


Ani przedstawiciel USA, ani dele- 
gat Anglii — stwierdził m. in. min: 
Wyszyński — nie mogi: zaprzeczyć, 
że ludcżercze brednie przedstawicieli 
amerykańskich kół mililarystycz- 
nych, o których wspominała delega- 
cja radziecka, mają charakter vodże- 
gunia do wojny. Faktom, na których 
opierają się te oskarżenia, nie mo- 
ga oni niczego przeciwstawić. Przez 
swe milczenie przedstawiciele USA 
i Wielkiej Brytanii potwierdzili je- 
dynie słuszność surowej oteny tych 
faktów przez delegację radziecką 

W dalszym ciągu min. Wy yszyński 
zdemaskował potworną kłamiiwość 
twierdzeń reakcyjnej propagandy a- 
mcerykańskiej, jakoby Związsk Rā- 
dziecki przygotowywał nową woje 
no, oraz wykazał całą obłudę anglo- 
amırykańskich podżegaczy wojen- 
nych, którzy, budując setki baz wo- 
jennych na całym świecie, wysuwa- 
ją monstrualne oskarżenia przeciw= 
ko Związkowi Radzieckiemu. Reak- 
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Życie i walka 


350 uczniów w Skierniewicach _ 
uczei czynem 70-lecie urodzin 


cyjnu gadanina o tym, jakoby Zwia- | minister spraw zagraniczńych Cic-| zapobieżenie nowej pożodze świato- 


zak Radziecki komuś zagrażał jest 
— stwierdził min. Wyszyński — po- 
wtórzeniem starych bajek. Nie da 
się w ten sposób zatuszować faktu, 
że ZWIĄZEK RADZIECKI WAL- 
CZY CZYNNIE O POKRÓJ. 


Szef delegacji radzieckiej napięt- | 


Niech krzepnie przyjażń polsko-radziecka 
gwarancja zwycięstw narodu polskiego 
. Rezolucja III Krajowego Zjazdu TPPR 


nował również obłudne „argu'nen- 
ty* jakoby zawarcie przez 5 mo- 
carstw paktu w sprawie wzmucnie- 
na pokoju mogło doprowadzić do 
wyeliminowania małych krajów, o- 
raz jakoby istnienie Karty ONZ 
czyniło zbytecznym taki pakt. Mów- 
ca obalił następnie kłamliiwą argu- 


mentację organizatorów paktu atlan- | 


tyckiego, którzy utrzymywał, że nie 
mą on agresywnego charakteru, 

Po dokładnym rozważeniu deklara 
cji przedstawicieli Wielkiej Brzta- 
ni, Kanady i innych krajów, szef 
delegacj: radzieckiej wykazał rzeczy 
wisty sens oszczerczego wypadu de- 
legsta kanadyjskiego, który usiłował 
wmówić w Komisję. jakoby Zwią- 
zek Radziecki uważał wojnę +a iie- 
uniknioną. Na zakończenie min. Wy- 
szyński wezwał komitet do rzeczo- 
wege rozpatrzenia į poparcia nopo- 
zycji radzieckich, zmierzających do 
obrony pokoju i zapewnienia Współ- 
'pracy między narodami, 


DALSZA DYSKUSJA ' 
NAD PROPOZYCJAMI 
POKOJOWYMI ZSRR 


NOWY JORK (PAP). W toku dal- | 


szej dyskusji nad propozycjami 1a- 
dzieckimi w sprawie wzmocnienia 
pokoju przemawiali w Komisji Po- 
litycznej ONZ przedstawiciele bloku 
anglosaskiego, którzy, nie mogac zna 
leżć rzeczowych argumentów, atako- 
wali Związek Radziecki uciekali się 
də oeszezerstw i wypaczali fakty, 
Przemówienia ich nacechowane by- 
ły obłudą i niechęcią w stosunku 
do pozytywnego programu ZSRE. 

Z kolei zabrał głos czechosłowacki 


PCJ 


Józefa Stalina 


Wodza postępowej ludzkości 


WARSZAWA (PAP), — Wobec 
zbliżającej się 70 rocznicy urodzin 
Generalissimusa Stalina, młodzież 


Państwowego Liceum Mechanicznego 
w Skierniewicach ogłosiła list — 
wezwanie do całej młodzieży pol- 
skiej, W liście tym czytamy: 
W dniu 21.XIL. br, przypada 
70-lecie urodzin Józefa Stalina. 
W związku z tym wyrażamy ser- 
deczne i głębokie uczucie przy- 
wiązania i miłości do wiełkiego 
i mądrego Wodza światowego 
obozu postępu, wolności i pokoju 
— do Józefa Stalina. Jesteśmy 
świadomi, że wyzwolenie Polski 
od faszyzmu i kapitalizmu zosta- 
ło dokonane dzięki bohaterstwu 
Armii Radzieckiej pod dowódz- 
twem Stalina. Dzisiaj Józef Stalin 
buduje demokratyczny pokój na 
całym świecie, 

Widzimy, jaką serdeczną opieką 
otacza Stalin młodzież. radziecką, jak 
wychowuje i uczy tę młodzież, na 
której wzoruje się postępowa mło- 
dzież wszystkich krajów. Wskazania 
Stalina są dla nas, młodzieży pol- 
skiej, bliskie i drogie, mówią o tym, 
jak należy się uczyć, jak pracować, 
jak żyć, by być dobrym obywatelem 
Polski, naszej ojczyzny, idącej do 
socjalizmu, 

Widząc wielkość i geniusz Stalina, 
pragniemy poznać Jego Życie i dzia- 
łalność, pragniemy pogłębić wiedzę 
o jego historycznej roli w dziejach 
ludzkości, by móc kształtować w s0- 
bie cechy charakteru Stalina. 


Zobowiązujemy się — i wzywamy 
całą młodzież polską, by wstąpiła w 
nasze ślady — do uczczenia 70-lecia 
urodzin Stalina w następujący spo- 
sób: 

Przestudicwać życiorys 
Stalina, 
współpracy z Leninem, poznać 
Jego działalność przygotowującą 
proletariat rosyjski do Zwycię- 
skiej Rewolucji, poznać pracę 
Stalina nad budowaniem pierw- 
szego państwa robotniczo-chłop- 
skiego ZSRR, zapoznać sie z dzie- 


Józefa 


dzieje Jego przyjaźni ią 


jami zgnębienia faszyzmu hitle- 
rowskiego przez Armię Radzie- 
cką, dowodzoną przez Stalina, 
poznać wielki dorobek naukowy 
Stalina przez czytanie Jego dzieł, 
przemówień i artykułów. 

Dalej zobowiązujemy się: ; 

Zorganizować w naszej szkole w 
dniu 21 grudnia 1949 r. wieczór świe- 
ilicowy, poświęcony Stalinowi, 


Zorganizować dla pracowników 
PKP przy ich współpracy wieczór 
świetlicowy, poświęcony Stalinowi. 

Umasowić do 21 grudnia br. Towa- 
rzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
tak, by objęło ono 70 proc. uczniów 
naszej szkoły. 

Pilnie i starannie uczyć się języka 
rosyjskiego. 

Przeznaczyć do końca:roku 400 
roboczo-godzin dla elektryfikacji po- 
bliskiej wsi i dla przeprowadzenia 
konserwacji i remontu maszyn rolni- 
czych w ośrodkach maszynowych Ka 
mion i Maków, i 

Dalej zobowiązujemy się: 

Podnieść dyscyplinę w szkole po- 
przez likwidację niepunktualności i 
nieobowiązkowości, by w ten. spo“ 
sób polepszyć nasze wyniki=w nauce, 

Wykońaniem tych zobowiązań 
przyczynimy śię do uczczenia 
70-lecia urodzin Józefa Stalina, 
do czego wzywamy w tym liście 
całą młodzież polską, 

Pod listem znajdują się podpisy 
350 uczniów Państwowego Liceum 
Mechanicznego w Skierniewicach. 


mentis, który zanalizował poszczegól 
ne punkty propozycji radzieckich, 
stwierdzając, że każde słowo tych 
prepozycji ma na oku zapewnienie 
pokojn na całym świecie, umożliwie- 
nie współpracy międzynarodowej i 


Wierna RA internacjonaliz- 
mu, Zapoczątkowanym przez I-szą 
Międzynarodówkę i głoszońym przez 
klasyków marksizmu, wykuwanym 
wspólną walką o „Waszą i Naszą Wol 
ność”, w szczególności w latach 1905, 
Rosja Radziecka pierwsza postawiła 
na forum międzynarodowym zagad- 
nienie niepodległości Polski. Odzys- 
kanie naszej Niepodległości w roku 
1918 zawdzięczamy wyłącznie zwy- 
ciestwn Rewolucji Październikowej. 

Związek Radziecki żywił do naro- 
du polskiego. stałe i niezmienne uczy- 
cia przyjaźni, W chwili, gdy zawisła 
nad Polską grożba najazdu hitlerow= 
skiego, rząd Związku Radzieckiego 


NOWY JORK (PAP). — Oddzia 
ly chińskiej Armii Ludowej w 
szybkim tempie zbliżają się od 
północo-wschodu j poludnia do 
obecnej stolicy Kuomintangu — 
Czung-Kingu. W  Czung-Kingu 
panuje panika i chaos. 

„ Według doniesień koresponden 
tów "amerykańskich, władze kuo- 
mintangowskię, czynia - przygoto- 
wania do ewakuacji Czung-Kingu. 

PEKIN (PAP). —Agencja No- 
wych Chin donosi z frontu po- 
łudniowo-zachodniego, że chiń- 
ska Armia Ludowa wyzwoliła 
Kweiyang, stolicę prowincji Kwei 
czou, W ten'sposób południowo- 
zachodnie prowincje Chin, gdzie 
resztki sił kuomintangowskich, 
*usiłowały wznowić walkę pozycyj 
ną, zostały przecięte na dwie czę- 
ści. 

Zajęte miasto stanowi ważny 
węzeł komunikacyjny, od którego 
prowadzi min. linia kolejowa w 
kierunku Czung-Kingu. Liczy ono 
około 130 tyś. mieszkańców j,po- 
siąda liczne zakłady przemysło- 


rocznice 


MOSKWA (P; AP) W zwiąż- 
ku z 14 rocznicą pierwszej 
wszechzwiązkowej narady sta- 
chanowców, cała prasa radziec- 
ka nawiązuje do historycznezo 
przemówienia, wygłoszonego 
na nańradzie przez JÓZEFA 
STALINA. Przemówienie Jó- 
zefa Stelina dało klasyczną 
analizę ruchu stachanowskie- 
go, jako WYŻSZEGO ETAPU 
WSPÓŻAWODNICTWA  SO- 
CJ ALISTYCZNEGO. 

Prasa radziecka” stwierdza, że wy- 
darzenia ubiegłych 14 lat  potwies- 
dziły całkowicie słuszność genialnych 
słów Józefa Stalina, który stwierdził, 
że współzawodnictwo socjalistyczne 
doprowadzi do obalenia przestarza- 
łych poglądów na technikę i stworzy 
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Komitet Łódzki i Komitet Wojewódzki PZPR, 


dium Zarządu Miejskiego m. 


ORZZ oraz Redakcja „Głosu Robotniczege* 


Prczy- 
Łodzi, Politechnika Łódzka, 
zawiadamiają, że 


dnia 19.11.49 r. o godz. 1i-ej W X AUD YTORIUM POLICECH- 
NIKI ŁÓDZKIEJ, Gdańska 155, odbędzie się 


NARADA 


poświęcona rozwojowi ruchu racjonalizatorskiego 
Uprasza się osoby zaproszone 0 punktualne przybycie. 


OODODOOODOOOODODODDOODOODODDODOCODE |/ 


wszechzwiązkowej 


MIAMMMUAROTMIMKNWIWM NOOO 


we. 

Nstomiast amerykański projekt re 
zolucji stanowi nieudolną próbą o- 
minięcia konkretnego problemit, 
starmułowanego w propozycjach ra 
dzieckich. 


wyraził gotowość przyjścia nam z mi 
litarną pomocą. Rząd sanacyjny od- 
trącił podaną nam życzliwą dłoń. 
W czasie drugiej wojny światąw ej 
w najtragiczniejszym dla Polaków 
mroku okupacji hitlerowskiej cały 
świat obiegły słowa Józefa Stalina, 
iż rząd radziecki życzy sobie widzieć 
Pols skę potężną i niepodległą. Po raz 
drugi za życia jednego pokolenia na- 
ród polski w 1944 roku odzyskał byt 
|niepodlegly i suwerenność państwo- 
wą dzięki bohaterskim A RER Ar- 
mii Radzieckiej i narodów ZSRR. 
Tylko Związkowi Radzieckiemu za- 
wdzięczamy wyzwolenie z pęt naj- 
straszliwszej okupacji hitlerowskiej 


Panika i chaos w Gzung-Kingu 


Chińska Armia Ludowa wyzwoliła Kweiyang 


we. Ponadto chińska Armia Ludo 
wa zajęla ostatnio 16 miejscowoś- | 
cj we wschodniej i środkowej czę 
ści prowincji Kweiczon. Rezbite 
wojska Kuomintangu cofnęły się 


ZMP-owcy Śląska przyrzekają Prezydentowi RP 
wzmtóc wysiłki w walce o pokój 


"KATOWICE (PAP). Prezydent 
R. P. Bolesław Bierut otrzymał od 
okiedującego w Katowicach ] zjaz- 
du organizacji śląskiej Związku Mło 
dziczy Polskiej depeszę nastęjującej 
treści: 

„I wojew. zjazd ZMP w Kato- 
wicach, reprezentujący 157-1y- 
sięczną organizację ZMP woj. 
śląskiego przesyła Wam, Oby- 
watelu Prezydencie, wyrazy czci 
i uznania oraz serdeczne ZMP- 
owskie pozdrowienia, 

Zjazd wykazał, że młodzież 
ZMP-owska naszego wojewódz- 
twa swoim ofiarnym wysiłkiem 
i hartem w pracy przyczyniła się 
do wzmożenia zwartości i siły 
młodzieży Śląska oraz ponie- 


nowe, wyższe formy produkcyjne, 
zycze się do imponującego wzro- 
stu wydajności pracy 1 doprowadzi 
do zatarcia przeciwieństw między 
pracą umysłowa a pracą fizyczną. 
Bogactwo form współzawodnictwa 
socjalistycznego, nieprzebrane siły 
twórcze robotników radzieckich, po- 
wstanie ij rozwój nowych form walki 
o dalsze podniesienie wydajności pra- 


KOMUNIKAT 


UWAGA, KANDYDACI 
NA PÓŁROCZNY KURS SZKOŁY 
KOMITETU ŁÓDZKIEGO PZPR! 
Towarzysze 


wyznaczen: na rół- 
roczny kurs Łódzkiej Szkoły Partyj- 
nej powinni natychmiast sprawdzić 
w odnośnych komitetach dzielnico- 
wych PZPR, czy zostali zatwierdzeni 
przez komisję kwalifikacyjną. 

Zaakceptowani przez wyżej wymie 
nioną komisję winni zgłosić się do 
sekretariatu Szkoły przy ul. Połud- 
niowej 65 w poniedziałek, dnia 21 
tm. penktualnie o godz, 10-ej przec 
południem. 


Dyrekcja Szkoły Partyjnej 
KŁ PZPR 


narady stachanowców 


Następca 


| 


Forrestala 


czyli brednie generała Bradleya 


Dzięki Związkowi Radzieckiemu 
odzyskaliśmy ziemie piastowskie i u- 
trwaliliśmy swe granice nad Bałty-|n 
kiem, nad Odrą i Nysą Łużycką. Dzię 
ki zwycięstwu Związku Radzieckiego 
masy pracujące Polski miały możność 
wyzwolić się z ucisku kapitalistycz- 
nego i wziąć władzę w swoje ręce. 
Dzięki Związkowi Radzieckiemu i o- 
kazanej nam przezeń pomocy g03po- 
darczej i finansowej uzyskaliśmy 
możność podźwignięcia z gruzów na- 


k uniknięcie zagłady biologicznej. 
| do bu- 


szego kraju i przystąpienia 
dowy Polski Ludowej na zasadach 
ustroju sprawiedliwości społecznej. 
Dzięki sojuszowi i przyjaźni z Kra- 


, pośpiesznie na zachód. Równocze 
śnie donoszą o dalszych szybkich 
postępach chińskiej Armii Ludo- 
wej w prowincji Seczuan, gdzie 
ww zwołono szereg miejscowości, 


sienia jej poziomu ideologiczne. 
go. Pełna poświęcenia praca ty- 
sięcy młodzieży młodych robotni 
ków i chłopów wzmocniła naszą 
Ludową Ojczyznę i Jej potencjał 
gospodarczy. 


Przyrzekamy Wam, Obywatelu 
Prezydencie, że w dalszym <:4- 
gu walczyć będziemy o lepsze 
wyniki produkcejj w przemyśle i 
na roli, walczyć będziemy o wy- 
niki w nauce, Mobilizować ua- 
dal będziemy młodzież naszego 
województwa w pracy dla Pučo- 
wej Ojczyzny, Budować będzie- 
my szeroki front młodziczy w 
walce o pokój i sprawiedliwość 
społeczną.* 


cy — wszystko to są: zjawiska, któ. 
re mogly powstać jedynie w wyniku 
zwycięstwa socjalizmu i ukształto* 
wania się nowej mentalności zrodzo-= 
nej przez ustrój socjalistyczny. 


Charakteryzujac ogromny rozmaca 
ruchu współzawodnictwa w ZSRR 
„Prawda stwierdza, że ponad 90 
procent robotników przemysłu, tran- 
sportu i budownictwa bierze udział 
we współzawodnietwie indywiduał- 
nym. 55 procent ogólnej liczby robot- 
ników, zatrudnionych w tych gale- 
ziach — to stachanowcy i przodow= 
nicy pracy. 


Wielka manifestacja 


przyjaźni 
polsko-francuskiej 


PARYŻ (PAP). Dnia 22 b. m, od- 
będzie się w sali Wagram w Pary- 
żu wielka manifestacja zorzanizowa 
na przez Towarzystwo Przyjaźni 
Francusko _ Polskiej, Manifestacja 
odbędzie się pod hasłem: „W nbliczu 
militaryzmu niemieckiego reaiizuj- 
my sojusz francusko - polski w celu 
zapewnienia pokoju”. Manifastacji 
przewodniczyć bedzia prof, Joliot - 
Cirie, 
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jem Rad naród nasz miał możność 
jak najszerzej korzystać z przykładu 
i doświadczeń ZSRR. Biorąc za wzór 
najdoskonalsze formy współzawodni- 
ctwa pracy i ruchu stachanowskiego 

polski świat pracy FEA pM | rdr 
i ze znaczną nadwyżką wypełnił trzy- 
letni plan gospodarczy, uzyskując 
realne przesłanki wykonania planu 


6-letniego. W krajach kapitalistycz- 
nych groźbę zbliżającego się nie- 


quchronnie kryzysu gospodarczego bez 
skutecznie usiłuje się odsunąć, fiakrę- 
cając koniunkturę wojenną, rożpętu- 
jąc nastroje wojenne i wściekłą na- 
gonkę przeciw organizacjom postę- 
-*powym i demokratycznym. 
Zdradziecka polityka sprzedawczy- 
ków kliki Tito pchnęła narody Jugo- 
sławii, wbrew ich woli, w objęcia im- 
perializnu światowego, niwecząc po- 
wojenne osiągnięcia patriotów jugo- 
słowiańskich. Zakusom  podżegaczy 
wojennych z całą mocą i stanowczo- 
ścią przeciwdziała Związek Socjali- 
stycznych tepublik Radzieckich, któ- 
rego potęga rośnie z dnia na dzień. 
W ciągu ostatnich lat budownictwa 
powojennego osiągnięcia Związku Ra- 
dzieckiego przewyższyły przedwojen= 
ny "poziom. Gigantyczne przedsię” 
wzięcia w dziedzinie rolnictwa i tech- 
niki, wykorzystanie energii atomowej 


dlą celów gospodarczych i pokojo- 
wych, , wzmacniają potęgę ZSR 
i krzyżują plany amerykańskich 


szantażystów atomowych. 

W obecnym, historycznym ©6kresie 
pogłębienie przyjaźni polsko-radziec 
kiej nabiera szczególnej doniosłości, 
Powstałe przed pięciu laty Towarzy- 
stwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
mające na celu przede wszystkim 
upowszechnienie i utrwalenie brat- 
niej przyjaźni między narodem poil- 
skim a narodami ZSRR, w krótkim 
czasie stało się najbardziej masową 
w Polsce organizacją spoleczną, zrze= 
szając obecnie przeszło 2.200.000 lu- 
dzi, rozpowszechniając prawdziwą 
wiedzę o Związku Radzieckim i jego 
osiągnięciach, zapoznając społeczeń- 
stwo polskie z życiem narodów ZSRR 
i ich kulturą. 

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej nie uważa za możliwe pó- 
przestać na tych osiągnięciach. Celem 
jego jest, aby każdy świadomy Polak 
-patriota Polski Ludowej znalazł się 
w najbliższym czasie wszeregaca To 
warzystwa, aby czynnie z nim współ- 
działał, aby prawdziwa wiedza o Źw. 
Radzieckim dotarła do każdego miesz 


kańca miasta i wsi polskiej. 
Przyjazne ustosunkowanie się 
Łwiązku Socjalistycznych Republik 


Radzieckich z Generalissimusem Sta- 
linem na czele do naszego państwa 
i narodu, znałazło ostatnio przejaw 
w wyrażeniu zgody na prośbę rzadu 
polskiego, by dwukrotny bohater 
Związku ` Radzieckiego, zwycięzca 
spod Moskwy, Stalingradu i Kurska, 
warszawski robatnik, Marszałek Kon- 
stanty Rokossowski stanął w ojczy= 
stym kraju na czele odrodzonego Woj 
ska Polskiego. Coraz bardziej pogłę= 
biająca się, obejmująca swym zakre- 


Jei coraz szersze masy „polskiego lu- 


jdu pracującego, przyjaźń polsko-ra- 
i dżiecka jest dla całego naszego na- 
pom jedyną, słusznie obrang drozą 
do obrony przed wszelkimi zakusami 
na naszą niepodległość i suwerer= 
ność, nasze granice i bezpieczeństwo 
i zabezpieczeniem światowego po- 
koju. 

NIECH ŻYJE I KRZEPNIE PRZY- 
JAŻŃ POLSKO-RADZIECKA, RẸ- 
KOJMIA ZWYCIĘSTW NARODU 
POLSKIEGO NA DRODZE DO 80- 
CJALIZMU! 

NIECH ŻYJE WóDZ NARODÓW 
ZSRR I CAŁEGO ŚWIATA PRACU- 


JĄCEGO, WIELKI PRZYJACIEL 
POLSKI, GENERALISSIMUS Jó- 
ZEF STALINI 


> 2% 


W obliczu realizacji wielkich inwestycji) 


Dobiegają końca prace inwesty- 
cyjne przewidziane przez plan 3-1et- 
ni, plan odbudowy ' gospodarczej. 
Stoimy u progu nowych, wielkich in 
westycji, inwestycji planu 6-letnie- 
Ko. 

Nowe zadania w dziedzinie inwe- 
stycji, zadania planu przebudowy i 
rozbudowy gospodarczej — cechuje 
nie tylko ilościowy wzrost nakła= 
dów. Są to jednocześnie zadania ja- 
kościowo różne, wynikające z po- 
trzeb nowego etapu naszej przebudo 
wy Społecznej i rozwoju gospodar= 
czego, wymagające znacznie lepsze- 
go przygotowania į; znacznie wyższe 
go poziomu organizacji, planowania 
i wykonawstwa, 


Trzeba usunąć „wąskie 
gardła“ 


Sukcesy jednak można będzie o- 
siągnąć tylko pod warunkiem prze- 
zwycieżenia istniejących lub powsta 
jących „wąskich gardet“ w proce- 
sach inwestycyjnych, pod warun- 
kiem mobilizacji energii i wysiłku 
resortów oraz zakładów pracy do u- 
suwania przeszkód ź rodzących się 
w toku wykonywania planu inwesty 
cyjrego dysproporcji. 

Jednym z „wąskich garde?" w 
dz.ałalności inwestycyjnej jest niedo 
statecznie wysoki poziom plańowa- 
nia inwestycyjnego. Mam na myśli 
w tej chwili tak zwane programo- 
wanie, czyli formułowanie założeń 
proiekitów inwestycyjnych. 

Ponieważ w naszych warunkach 
plon inwestycyjny w swej przewa- 
żającej części nie jest jeszcze opar- 
lv na wykończonej dokumentacji 
technicznej, proces układania planu 
pokrywa się w dużej mierze z pro- 
gramowan:em. 

Niski poziom programowania w 
wielu resortach prowadzi do tego, 
że plan inwestycyjny w toku wy- 
korania okazuje się nierealny. wy= 
maga licznych „virements“, (prze- 
rzutów), albo wręcz przebudowy. 

Wpływa to w sposób decydujący 
na opóźnienia w wykonywaniu in- 
westycji Niski poziom „programo- 
wania” jest w dużej mierze wyni- 
kier1 niedorozwoju służb inwesty- 
cyjnych u poszczególnych inwesto- 
rów oraz specyficznej postawy nie- 
których z nich, polegającej na zwTó- 
ceniu głównej uwagi w okresie two 
rzenia planu nie tyle na jego real- 
ność ; prawidłową budowę, ile na 
umotywgwanie. jak największych 
mitów inwestycyjnych. 

Do ujemnych stron dotychczaso- 
wego planowania inwestycji należy 
rozytoszen:e nakładów inwestycyj- 
mych na zbyt wiełką ilość obiektów 
i fym samym nadtnierne rozciągnię- 
cie poszczególnych robót w czasie, 
co prowadzi do zamrożenia środków 
i do zmniejszenia ogólnego efektu 
produkcyjnego lub użytkowego in- 
weśtycji. ) ; 


1% 


Szybciej wykonywać 
dokumentacje techniczną 

Drugi typowy błąd planowania in- 
wvektycyjnego to wadliwa często lo- 
kalizacja obiektów inwestycyjnych 
ż niedostateczne skoordynowanie ich 
terenowe z wiążącym: się z nimi in- 
westycjami w innych działach go- 
spodarki narodowej. 

Dodać należy, że w naszym plani- 
„zhiu inwestycyjnym za mało uwa- 
g żwraca się dotychczas na efektyw 
ność inwestycji tj. na porównanie 
cefekiu produkcyjnego lub użytko- 
wego z nakładem. 

Tymczasem wobec coraz większej 
ileści budowania nowych obiektów, 
zagadnienie to winno być poważnie 
opracowywane. 

Poważną przeszkodę, hamującą 
procesy inwestycyjne stanowiły do- 
tychczas trudności uzyskania przez 
inwestorów odpowiednich tererów. 
Prywatna własność gruntów i ko- 


porywisty wiatr, niosąc deszcze 
i chłód, Wzdłuż rzeki, nad jej bie- 
giem środkowym, ciągnie się front. 
%o linia walki z wrogiem i zmagań 
2 przyrodą. Oto płynie Donem kra, 
potem woda pokrywa się cienką war- 
stwą lodu. Jakże trudno jest prze- 
prawiać ludzi, sprzęt, amunicję! Jak- 
że trudny jest dowóz do brzegu ni- 
skiego, odsłoniętego, błotnistego — 
przez stepy bezdrożne, bezleśne, gdy 
kryć trzeba każdy ruch przed oczy- 
ma wrogiego lotnika.. Wytrwała 
praca nie ustaje ani na chwilę, 
a wzmaga się po nocach. Ciągną nad 
Don ludzie, działa, czołgi, wbija się 
w dno rzeki pale, przerzuca się przez 
nią liczne przeprawy; wyrastają 
punkty obserwacyjne i schrony, Toz- 
widla się sieć okopów. Równocześnie 
toczą się boje o ulepszenie pozycji, 
o rozszerzenie przyczólków, boje 
o każdy pagórek, nieraz o piędź zie- 
mi. Jesteśmy na Froncie Dońskim. 


Ft Doński przygotowuje się da 
wielkiej operacji. Człowiek w 
skórzanej kurtce, wysoki, o energicz- 
nych ruchach, którego można zoba- 
czyć w dowództwach poszczególnych 
armii, na punktach obserwacyjnych, 
przenoszący się szybko z miejsca na 
miejsce samochodem terenowym, TOZ- 
mawiajacy serdecznie z żołnierzem 
w ziemiance na czołowej pozycji, 
człowiek, który wszystko dostrzega, 
przenikliwy i krytyczny, doradzają- 
cy i rozkazujący — to dowódca Fron- 
tu Dońskiego, generał-lejtenant Kon- 
stanty Rokossowski, 

Przysłał go niedawno pod Stalin- 
grad Naczelny Dowódza Armii Ra- 
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Dr. Stefan Jędrychowski 


zastępca przewodniczącego Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego 


nieczność przeprowadzania uciążli- 
wego i długotrwałego postępowania 
wywłaszczeniowego w połączeniu z 
niedostateczną jeszcze sprawnością 
władz planowania przestrzennego 
w uzgadnianiu lokalizacji obiektów 
inwestycyjnych, przyczyniały się do 
opóźnienia. wielu robót inwestycyj= 
nych. 

Najboleśniejszym bodaj „wąskim 
gardiem* działalności inwestycyj- 
naj jest w dalszym ciągu niedosta- 
teczna zdolność wytwórcza biur pra 
jektowych. W związku z tym wyko- 
nnie dokumentacji technicznej 3- 
późnia się w stosunku do planu in- 
westycyjnego o kilka miesięcy, za- 
misst wyprzedzić go co najmniej o 
kilka miesięcy. 

Jest to bardzo poważny brak, któ- 
ry odbija się na poziomie i realności 
planowania inwestycyjnego, na or- 
ganizacj: wykonawstwa oraz na pla- 
nowaniu wykonawstwa i zaopatrze- 
nia materiałowego. 


Likwidacja „poślizgów* 


W ' dziedzinie wykonawstwa lata 
1948 i 1949 stanowią przełomowy 0- 
Kres powstawania i burzliwego Toz= 
wcju wielkich państwowych przed- 
siebiorstw budowlanych. Parado- 
kšen było to, że działalność tych nie 
wnigiiwie socjalistycznego typu 
przedsiębiorstw, wykonawców planti 
inwestycyjnego, sama  dotvchczas 
nic byla planowana na sposób so- 
cjaiistyczny. 

Namiastkowy plan, który przedsię 
bicrstwa budowlane opracowywały 
na rok 1949, nie był oparty na do- 
stutecznie pogłębionej metodzie i 
był w niedostateczny sposób skoor= 
dynowany z planami innych gałęzi 
gospodarki narodowej. 

Do tych trudności należy dodać nie 
dostateczna kontrolę ze strony inwe- 
storów wykonania planu inwestycyj- 
nego nie pozwalająca na czas likwi- 
dować niedociągnięć i dysproporcji 
na tym odcinku. 

Jeżeli mimo tych wszystkich prze- 
szkód i trudności plan inwestycyjny 
na rok 1949 zostanie, jak to wykaza- 
ła przeprowadzona niedawno akcja 
rewizji planu, w zasadzie wykonany 
do końca roku kalendarzowego, bę: 
dzie to możliwe dzięki wielkiemu wy- 
silkowi ze strony inwestorów i wy- 
konawców, inżynierów i robotników, 
dzięki wielkiemu entuzjazmowi, jaki 
kiasa robotnicza i inteligencja wkła- 
da w wykonanie planu inwestycyj- 
nego. ` 294 is 

Dotychczas wykonując plan inwe- 
stycyjny, inwestorzy i wykonawcy za- 
jęci w pierwszym kwartale roku wy- 
kończeniem planu inwestycyjnego ro- 
ku poprzedniego, przystępowali prze- 
ważnie do wykonania planu danego 
roku dopiero w drugim kwartale, co 
powodowało znaczne przesunięcie 
w czasie procesów inwestycyjnych 
i szczytowe ich nasilenie dopiero w 
czwartym kwartale. 


Obecnie przewiduje się, że skory- 
zgowany plan inwestycyjny na 1949 r. 
winien być wykonany pod względem 
technicznym w całości do 31 grudnia 
br, a tzw. okres ulgowy („poślizg“) 
rezerwuje się wyłącznie na rozlicze- 
ma finansowe. 

Ta reforma oczyszcza pole dla roz- 
poczęcia wykonywania planu na rok 
1950 już w pierwszym kwartale, ale 
jednocześnie nakłada ona na inwe- 
storów obowiązek odpowiedniego 
przygotowania się już obecnie do wy- 
konywania planu na rok 1950, tak, 
aby pierwszy kwartał nie zostal 
zmarnowany, 

Dla umocnienia organizacji służb 
fnwestycyjnych w resortach i przed- 
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dzieckiej. „Oto nasz front, towarzy- 
szu Rokossowaki* — rzekł Stalin 
w Kwaterze Głównej w rozmowie 
z nowomianowanym dowódcą Doń- 
skiego Frontu. „Przekazujemy wam 
wszystko, co stoi na północ od Sta- 
lingradu.. Stalingrad przeżywa cięż- 
kie dni, Musi być za wszelką cenę 
utrzymany. Pomóżcie obrońcom mia- 


sta. Atakujcie nieprzyjaciela codzien- 


nie, odciągajcie jego siły od Czujko- 
WSE. 
I 


SG nerad, do którego faszyści 
zbliżali się w końcu sierpnia, po 
2-miesięcznej ofensywie letniej 1912 
roku, nie był sam przez się celem 
kampanii. Znaczenie strategiczne Sts- 
lingradu było inne. Niemcom chudzi 
ło o marsz na północ, wzdłuż Wołgi, 
6 oskrzydlenie Moskwy ze wschodu. 
Oto diaczego Stalingrad atakowany 
był od miesiąca ż prawdziwą furia. 
Coraz nowe jednostki rzucały się na 
bohaterskie miasto. Jednak — bez- 
skutecznie. Armia Czujkowa, mająca 
na bliskim zapleczu ogromna rzeke 


siębiorstwach oraz przezwyciężenia 
„wąskiego gardła” w dziedzinie do- 
kumentacji technicznej został opra- 
cowany i już uchwalony przez Komi- 
tet Ekonomiczny projekt Uchwały 
Rady Ministrów o organizacji służb 
ińwestycyjnych i biur projektowych 

Prawidłowa organizacja służb in- 
westycyjnych stworzy podstawę dla 
neleżytego postawienia kontroli wy- 
konania planu. Zagadnienie kontroli 
wykonania glanu i sprawozdawczości 
było dotychczas przez szereg resor- 
tów poważnie zaniedbane. 

Rok 1949 stanowi przełomowy 
okres w dziedzinie organizacji i pla- 
nowania wykonawstwa budowlanego. 

Reorganizacja byłego Ministerstwa 
Odbudowy w Ministerstwo Budow- 
nictwa, które przejęło pod swą kon- 
trolę wszystkie przedsiębiorstwa bu- 
downictwa ogólnego i rozgraniczenie 
zadań pomiędzy tym ministerstwem, 
a ministerstwami gospodarczymi, nad 
zorującymi przedsiębiorstwa budow- 
lene typu specjalnego, pozwoli na or- 
ganizacyjne uporządkowanie wyko- 
nawstwa budowlanego. ` 

W roku 1949 opracowana. zostala 
nowa metodologia planowania dzin- 
łdności' przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych na rok 1950 oraz nowa 
metodołogia planowania zaopatrzenia 
materiałowego inwestycji. Przesuwa 
ona w poważnej mierze odpowiedzial- 
neść zn planowanie zaopatrzenia z in- 
westorów na przedsiębiorstwa wyko- 
nawcze, 

Zreorzanizowanie 
durstwa Krajowego 'w Bank Tnwe- 
stycyjny i podział uprawnień w za- 
kresie finansowania inwestycji  po- 
między ten Bank, a kilka banków 
specjalnych, jak Bank Rolny i Bank 
Komunalny, przyczyni się do untoc- 
nienia finansowej i technicznej kon- 
troli wykonania planu inwestycyjne- 
go poprzez banki finansujące inwe 
stycje. 


Rola budowlanych 


Te wszystkie posunięcia organiza- 
cyjne i metodologiczne, oparte na bo- 
gatych doświadczeniach Związku Ra- 
dzieckiego, stworzą niezbędne ramy 


Banku Gospo- | 
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dla działalności inwestycyjnej w ro- 
ku 1950 i w okresie 6-lecia. 

Ramy te należy wypełnić żywą 
treścią, Na tę żywą treść procesu in- 
westycyjnego składa się myśl i wysi- 
łek wszystkich ogniw, odpowiedzial: 
nych za wykonanie planu, poczawszy 
od organów planowania i służb inwe- 


stycyjnych inwestorów  wszystkicn 
szczebli, poprzez biurą projektowe, 
ikończąe na przedsiębiorstwach wy- 


konawczych i bankach finansujących 
inwestycje, 

Sprawne wykonanie planu inwesty- 
cyjnego zależy od setek tysięcy lu- 
dzi, wśród których decydujące miej- 
sce stanowi jeden z oddziałów klasy 
robotniczej robotnicy budowlani. 

Jak najszersze ożywienie aktyw- 
ności robotników budowlanych, dal- 
szy rozwój przodujących form współ: 
zawodnictwa pracy, które ma za sobą 
tuż takie osiągnięcia, jak Trasa 
W—7, domy szybkościowe itd. — 
w połączeniu z intensywną pracą in- 
żynierów i techników planistów i pro 
jektantów, prowadzi do przyśpiesze- 
rin tempa procesów inwestycyjnych, 
a tym samym do przyśpieszenia tem- 
pa wykonywania całości planów go- 
spodarczych. 
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Anglia zaciska pasa 


| Słuszne żądania narodu chińskiego 


|Kuomintang nie ma prawa 


Minister Spraw Zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej — Czu 
En-Lal wysłtosowe!ł do Sekretarza Ge 
neralnegóo ONZ, Trygve Lie, pismo, 
w którym stwierdza, że jedynym le- 
galnym rządem chińskim jest Cen- 
tralny Rząd Ludowy i że wobec tego 
delegacja Kuomintangu nie ma naj- 
mniejszego prawa do reprezentowa- 
nia Chin na obecnej sesji Zgromadze 
|nia Ogólneggy Narodów Zjednoczo- 
| nych. 

Nota Czu En+Lai jest logiczną kon 
sekwencją wydarzeń 1 głębokich 
przemian, jakie dokonały się w Chi- 
nach. Pod uderzeniami Chińskiej Ar- 
mii- Ludowej armia kuominiangow* 
|ska została rozbita, Naród chiński 
|zrzucił wiełowiekowe jarzmo ieodali- 
zmu, obcych imperialistów i ich kuo- 
mintangowskich pachołków. Powsta- | 


ła Chińska Republika Ludowa, spra- 
wująca władzę nad prawie całością 
terytorium Chin i reprezentująca ca- 
iy naród chiński, Rząd Mao Tse- 
Tunga zosia! uznany przez Związek 
Radziecki, Polskę i inne kraje demo- 
krałyczne, jako jedyny i rzeczywisty 
przedstawiciel Chin. 

Bankruci kuomintangowscy nie ma 
ją już obecnie żadnego tytułu do re- 
prezentowania narodu, który W 0- 
twartej walce pokonał ich t wyrzucił 
jako zdrajców i rzeczników intere- 
sów mocarstw  imperlalistycznych. 
Nie ma już dziś dla nikogo wątpliwo 
ści, że reżim Czang-Kal-Szeka upadł 
bezpowrotnie i nic nie będzie w sta- 
nie go wskrzesić, Mimo to fikcja rzą. 
du kuomintangowskiego utrzymuje 
się nadal, dzięki poparciu imperiali- 
słów na terenie ONZ. 


Przeciw wyzyskowi siły roboczej uchodźców i imigrantów 
wystąpił delegat polski w ONZ - 


NOWY JORK (PAP), — Na plenum 
Zgromadzenia ONZ ambasador: Wier- 
tłowski motywował rezolucję pol- 
ską, która domaga się równoupraw- 
nienia imigrantów i uchodźców w za- 
kresie warunków pracy, prawa repa- 
triacji lmigrantów i uchodźców do 
ich krajów macierzystych na koszt 
państwa, w którym przebywali, oraz 
konwencji między państwami emigra 
cyjnymi a imigracyjnymi w Sprawie 
imigracyjnej siły roboczej oraz jej 
warunków pracy. 

Po omówieniu dyskryminacyjnego 
traktowania siły roboczej uchodźców 


i migrantów, popartego BORYSA 
przykładami, ambasador Wierbłow- 
ski stwierdził, że jedyną drogą Zapo- 
biegnięcia takim wypadkom jest za- 
wieranie dwustronnych konwencji 
międzynarodowych przez rządy. kra- 
jów emigracyjnych f imigracyjnych. 
Konwencje takie winny określa% wa- 
runki pracy i płacy imigrantów oraz 
powinny gwarantować im prawo na: 
leżenia do związków zawodowych. 
Tymczasem w chwili obecnej w zóż- 
nych krajach robotnicy - imigranci 
pozbawieni są prawa zrzeszania się 
i nałeżenia do związków, 


Adenauer nie pozwala 


na odbycie konferencji niemieckich kó! postępowych 


BERLIN (PAP). — 

Jak donosi agencja ADN, szef nie- 
mieckiej administracji Koblencji — 
dr Sommer, wykonując instrukcję 
Adenauera zakazał odbycia ogólno- 
niemieckiej konferencji grupy z Nau- 
heim, Konferencja ta miała się odbyć 
w dniach 18, 19 1 20 listopada w Nsu 
wied. Miały wziąć w niej udział m. 
im „Liga Kobiet w Wałce o Pokój 
i Wolność”, „Grupa akcji socjal- 


Wołgę, walcząca na wąskim, podłuż- 
nym przyczółku, nie oddawała gra- 
zów stalingradzkich. Walka trwala 
i niszczyła faszystowskie wojska. 
Nvmczssem, dzięki obronie Stalin- 
gradu, okrzepła długa linia fros- 
tu biegnącego spod Woronsża wzdłuż 
Donu, potem ku Wołdze i na poludnie 
do jezior Kałmuckich, tworząc kąt 
rozwarty o wierzchołku w Stalingra- 
dzię. Naprzeciw trzech frontów: Po- 
łudniowo = Zachodniego, -Doński 
i Stalingradzkiego stało 36 dyv 
piechoty, 3 dywizje zmotoryzowane, 
5 pancernych i 4 kawałeryjskie dy- 
wizje, razem 48 dywizji wspartych 
z powietrza 8 korpusami lotniczymi. 
Większa część jednostek zaprawiona 
była w walkach, w Polsce, Francji, 
Belgiii Nad Donem zajął wróg brzeg 
wysokj, panujący, ułatwiający wzgląd 
w zaplecze frontu radzieckiego. Zda- 
wąło by się, że z manewru i zasko- 
czenia wojska radzieckie w tych wa- 
runkach nie będą mogły korzystać. 
Jednakowoż w tym czasie, kiedy fa- 
szystówskie wojska czvniłv hezsku- 


demokratycznej”, „Związek socjali- 
stów _ chrześcijańskich”, „Kuitur- 
bund”, Ponadto na konferencję zapro 
szono wybitnych działaczy politycz- 
nych, gospodarczych i kulturalnych 
ze wszystkich stref Niemiec, 
Rozgłośnia berlińska stwierdza, że 
przywódca grupy z Nanheim — prof. 
Noack złożył oświadczenie, w któ- 
rym wyraził protest przeciwko bez- 
prawnemu zakazowi władz 


O $ 


Konstańty Rokossowski 
L człowiek epopei sialingradzkiej 
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teczne wysiłki zdobycia Stalingradu, 
opracowywany był i przygotowywa- 
ny plan największej bitwy, jaka wy- 
darzyla się w dziejach ludzkości, ge- 
ninlny stalinowski plan kontrofensy- 
wy i niezawodnego zwycięstwa. Na- 
leżało go tylko iż, SE po mi- 
strzowsku wykonać, Zadanie o histo- 
rycznej doniosłości spadło na znako- 
IE dowódców stalinowskiej szko- 
| 


ty — na geñeralów Wasilewskiego, 
Wafufina, Jerjemienko — i na odwo- 
lanego w tym celu 
Briańskiego Frontu 


skiego. 


z dowództwa 
Rokossaw- 


Ii. 

De 19 listopada 1942 roku, We 

mgle, ścielącej się nad dońskimi 
stepami, rozłegł się grzmot tysięcy. 
dział, Potężne przygotowanie artyle- 
ryjskie trwało godzinę i 20 minut, pó 
czym ruszyły do natarcia piechota 
i czołgi generałów: Watutina i Ro- 
kossowskiego. Było to pierwsze głów- 
ne uderzenie zadane znad środkowe* 
go biegu Donu w kierunku południo- 
wym i notndniowa-wśchnodnim. Front 


q 
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Delegat Polski zwrócił następnie 
uwagę na te punkty rezolucji, które 
domagają się umożliwienia robotni- 
kom imigrantom przesyłania oszczęd- 
ności do krajów ich pochodzenia crez 
prawa imigrantów do repatriacji na 
koszt kraju, w którym przebywają. 
Kończąc ambasador Wierbłowski 
stwierdził, że Polska kategorycznie 
sprzeciwia się propozycji brytyjskiej, 
która, przekazując kwestię do Mię- 
dzynarodowego Biura Pracy, zmierza 
właściwie to jej zdjęcia z porządku 
dziennego. Polska wie, na podstawie 
dotychczasowych doświadczeń, że 
wiele krajów uchyla się od wykona- 
nia półśrodków zalecanych przez tę 
organizację. 

-Na rzecz rezolucji polskiej wystą- 
pili również delegaci Czechosłowa- 
cji, ZSRR, Białorusi i Ukrainy. Dele- 
gat Jugosławii odmówił poparcia re- 
zolucji polskiej, tłumacząc się wy- 
krętnie m, in. tym, że Jugosławia 
„nie jest zainteresowana problemem 
imigracy jnej siły roboczej”, 


W głosowaniu Zgromadzenie ONZ 


p?zyjęgło 45 głosami przeciwko 6-clu 


rezolucję brytyjską,  przekazującą 
sprawę do Międzynarodowego Biura 
Pracy. 


pz) 
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drgnął, niemieckie pozycje Zostały 
przerwane; przenosząc się coraz głę- 
biej i głębiej potoczyła się walka na 
ogromnym obszarze. Nestępaezo dnia 
dokonane zostało przełamanie obrony 
hitlerowskiej na poludnie od Stalin- 
gradu przez wojska gen. Jerjemien- 
ki, prowadzące walkę w kilku kierun- 
kach i zdążające na spotkanie z woj- 


skami, które wyszły znad Donu. 
Szybkie grupy pancerne, idące od 
sukcesu do sukcesu, pokonywały 


dziennie do 50 km. Piechota średnio 
— do 26 km. idąc wśród silnej śnież- 
nej zamieci, 
33 listopada pierwsza faza zwy- 
cięskiego planu była w pełni 
przeprowadzona. W niewielkim mie- 
ście Kałacz, rzucając się sobie na 
szyję, powitali się czołgiści, którzy 
wyszli z prawa i z lewa od Stalin- 
gradu. To spotkanie było pierwszą 
oznaką wielkiego zwycięstwa. ` 
Jaka była główna treść wojskowa 
sukcesu? Czy zmuszono przeciwnika 
do ucieczki, czy do odwrotu? Niel 
Osiawnieto znacznie więcej. Okrążo- 


reprezentowania 
Republiki w ONZ 


Prawowity rząd chiński — przed- 
stawiciel narodu chińskiego zażądał 
zlikwidowania tej farsy, w której kli- 
ka zdrajców uzurpuje sobie bezpraw= 
nie reprezentowanie 450-milionowega 
narodu. Nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że wbrew intrygom impe- 
rialistów, przedstawiciel Centralnego 
Rządu Chińskiej Republiki „Ludowej 
zajmie należne mu miejsce w Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych. 
Nikt nie może już tego dziś kwestio- 
nować, Nawet angielską prasa reak- 
cyjna zmuszona jest przyznać, że 
sprawa Czang-Kaj-Szeka jest prze- 
grana. Londyński „Economist* pisze 
z łezką w oku, że „w Londynie i Wa 
szyngtonie mówi się coraz częściej, 
że sprawa została przesądzona, nie- 
zależnie od tego, czy to się komu po» 
doba, czy nie”, ' 

450-millionowy naród chiński sta- 
nął w szeregu narodów walczących 
o pokój, w szeregu narodów, które 
pod przewodnictwem Związku Ra- 
dzieckiego zmieniają oblicze świała. 

węjście Chin Ludąwych do Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych ozna 
czać będzie wzmocnienie sił obozu 
pokoju w łonie tej Orgarizacj. Na 
podstawie statutu ONZ rządowi Chiń 
skiej Republiki Ludowej będzie przy- 
padało stałe miejsce w Radzie Bez- 
pieczeństwa, Związkowi Radzieckie- 
mu 1 krajom demokracji ludowej 
przybędzie nowy sojusznik, który 
pomoże w  zacieśnianiu współpracy 
międzynarodowej, we wzmocnieniu 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
i poszanowaniu jej Karty. 


Kto zwycięży w II etapie? 


Współzawodniciw 
górników Polski i (SR 


KATOWICE /PAP). Do Czecansło- 
wacji wyjechała 16 bm. 10-0s120wa 
deiegacja górników polskich, aby 
wziąć udział w konferencji, miłą- 
ce* na celu ustalenie wyników D eta 
pu współzawodnictwa między trze- 
ma * kopalniami polskimi: ..30sno- 
wiec", „Andaluzja i „Rymer” | trze 
ma kopalniami zagłębia ostraw'ko - 
ka; wińskiego. 

: W pierwszym etaple współzawed- 
nictwa trwającym trzy miesiące zwy 
ciężyli górnicy polscy różnicą 61,3 
punktu. 
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no go, Uniemożliwiono wycofanie się. 
Ogromne ugrupowanie na znacznym 
obszarze pod Stalingradem ujęte z0- 
stało w gigantyczne kłeszcze, które 
utworzyły szczelny, żelazny  pier- 
ścień. Równocześnie powstało kiłka 
mniejszych okrążeń, szybko zlikwi- 
dowanych. Równocześnie też część 
wojsk radzieckich, która posuwała 
się na zachód, umocniła się na rze- 
kach Don i Czir, tworząc znaczny od- 
stęp między nową linią frontu a okrą 
żonym pierścieniem. 

Było oczywiste, że ci, którzy na- 
padli na Stalingrad, są więźniami 
Stalingradu. Ale tego nie zrozumia- 
ło hitlerowskie naczelne dowództwo, 
przeceniające swe siły i traktujące 
nadal obszar zamknięty pod Stalin- 
gradem za podstawe do dalszego na- 
tarcia. Powstał awanturniczy plan 
który przewitywał przedarcie się ku 
okrążonym wojskom z dwu rejonów: 
Tormosina i Kotelnjikowa, Akcją kie- 
rował 6sławióny Mannstein, który 
postanowił: nie ratować okrsżonych 
wojsk, lecz przerwać się ku nim 
i utworzyć nową linię frontu pod 
Stalingradem. 

Próżne były wysiłki Mannsłe'na. 
Herszt nie okazał się wodzem. W cią- 
gu grudnia zlikwidowane Zostały 
ńigrupowania Mannsteina. Wojska rs- 
dzieckie posnnęły się jeszcze dalej 
na zachód. Front oddalił się o 150 
do 200 km od Stalingradu. 

„Bolszewicy umieją wojować* — 
rzekł wtedy gorzko von Paulus, do- 
wódca 330 tysięcy żołnierzy zamknię- 
tych pod Stalingradem, 


(Dokończenie nastąpi) 
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Tkalnia PZPB Nr "" Listy pełne radości i dumy 


cierpi z powodu złej pracy przędzalni 
Trzeba przezwyciężyć trudności 
wykonać plan jak sajcychiej 


Tkalnia PZPB Nr 7 nie wyko- 
nuje planów produkcyjnych. 
Wprawdzie gesto porozwieszane 
na tablicach ogłoszeniowych ape- 
ln do tkaczy przypominają o pod 
jetych zobowiązaniach, lecz, nie- 
stety, i w październiku plan wy* 
PRZE zaledwie w 92 procen- 
ach, R 


‚Fatalna przędza 


Szukamy. przyczyn niepomyśl- 
nego objava: Nie trudno jë zna- 
leźć. W tkalni od ražu rzuca się 
w oczy, żć na wielu krosnach tka- 
cze prują tkaninę. Nie tylko zresz 
tą tkacze, pruciem zajmują się na 
nawet pomagaczki. Pomagaczka 
tow.Grełówska opowiada nam, że 
przez cały dzień chodzi od jedne- 
go tkacza do drugiego į pomaga 

smu przy pruciu towaru. Oczywiś 
cie, wskutek tego wiele krosien 
stoi bezczynnie, gdyż tkacz za- 
trudniony przy pruciu, zatrzymu 
je wszystkie swoje krosna z oba- 
wy, aby nie powstał błąd w roz- 
piętych na nich tkaninach. A i z 
samym  pruciem tkacz ma wiele 
roboty. Musi bowiem zdejmować 
ciężarki, pociągać osnowy, nakła- 
dać ciężarki z powrotem, a prze- 
de wszystkim cierpliwie i dokład 
nie wypruwać wątek po wątku. 


Jak informują nas tkącze, powo 
dem ustawicznego prucia jest wa 
dliwy wątek, a często i zła osno- 
wa. Tkaczka tow. Dyniak pokazu 
je nam taką osnowę, której brze- 
gi wrzynają się w głąb, powodu- 
jąć zrywanie nitki. Jest to wina 
króchmalarzy, To znów nitką z 
przylepionym i ukrochmalonym 
wraz z osnową kurzem wywołuje 
zryw i znów trzeba usuwać wiele 
wątku, Tkaczki chcą wytwarzać 
dobry towar, z cierpliwością więc 
usuwają każdy błąd. Rzecz pro- 
sta, to wszystko dzieje się kosz- 
tem wykonania planu ilościowe- 
g% ! 1a, 4 

Przędzalnia obciąża 
tkalnię swymi błędami 


W dużym stopniu winę za nie- 
wykonanie planu w tkalni ponosi 
więc przędzalnia. I to nie tylkó 
przędzalnia. „Bawełnianej Siódem 


ki”, ale i inne, z których PZPB 
[5e 7 otrzymują przędzę. A więc 
znów wychódzj na jaw sprawa 
wątku Nr 68, na który tkacze na 
dal narzekają. W dalszym ciągu 
tkwią w nim dawne błędy. Dużo 
też. do życzenia pozostawia czar- 
ny wątek Nr 12, używany do at- 
tykułu U.K. 16, a produkowany w 
PZPB Nr 2. Lecz i przędza, do- 
starczana z własnej przędzalni, 
roi się od błędów. Oddział prze- 
wijalni nie pracuje właściwie, 
przepuszczając pęki i zgrubienia. 
Jest więc zrozumiałe, że przędzal 
nia w znacznym stopniu „wyko- 
nuje“ swój plan kosztem tkalni, 


Brak kontroli 

i współpracy 
w PZPB Nr 7 nie ma dostatecz- 
nej kontroli technicznej. Błędy 
przędzy wytwarzanej we własnej 
przędzalni, bezwzględnie nie po- 
winny zostać przepuszczone na 
następny z kolei oddzia? produk- 
cyjny, Widocznie praca majstrów 
i brakarzy przędzalni nie jest da 
statecznie kontrolowana. 

Brak też współpracy miedzy 
przędzalnia i tkalnią, Wprawdzie 
odbywają się zebrania międzyod- 
działowe, lecz niestety, nie przy 
noszą one pożądanych rezultatów. 
Na zebranie np., w którym ucze- 
stniczyhśmy, przybyły przeważ= 
nie tkaczki. Zjawiło się tylko kil- 
ka prządek i to wszystko dobrych 
i wykwalifikowanych. Nie więc 
dziwnego, że zażaleń tkaczek, któ 
re przyniosły na pokaz wadliwą 
przędzę, w ogóle „nie przyjęły 
one do wiadomości”. Prawdopo- 
dobnie i inne zebrania mają po- 
dobny przebieg. Byłoby bardzo 
pożądane, żeby prócz dobrze zor 
ganizowanych zebrań międzyod- 
działowych, zwoływano tkaczy na 
naradę międzyzakładową z przę* 
dzalnią PZPB Nr 2 lub PZPB 
Nr 5. 

Jednak pomimo wielu nastręcza 
jących się trudności, tkalnia DZPB 
Nr 7 powinna energicznie przystą 
pić do usunięcia tych wszystkich 
przeszkód, Należałoby więc wpro 
wadzić surową kontrolę w przę* 
dzalni i często urządzać narady 
międzyoddziałowe, aby prządki 
| poprawiły wreszcie swą pracę, 


Organizacja podstawowa i kie-, 


rownictwo zakładów wykazały 
znaczne osłabienie czujności, do- 
puszczając do tak niepomyślnego 
stanu rzeczy. Wykonanie planu 
zobowiązaniowego na dzień 7 gru 
dnia stoi już pod znakiem zapyta 
nia. 

Spodziewamy się jednak, że za 
kłady, w których zorganizowano 
pierwszy zespół konkursowy, ma 
jące tylu wybitnych przodowni- 
ków, wytężą wszystkie swe siły, 
aby najrychlej wykonać poni rocz 
ny. M .S. 


Śle-:społeczeństwo łódzkie na ręce 
Marszatka Rokossowskiego 


Do naszej Redakcji napływają 
bez przerwy odpisy listów, wysy 
łanych przez łódzki świat pracy 
na ręce Marszałka Konstantego 
Rokossowskiego. Oto krótkie u- 
rywki tych listów, będących wy* 
razem uczuć. ożywiających całe 
społeczeństwo: 

Pracownicy Centrali Tekstylnej 
Składnicy Eksportowej Wyrobów 
Bawełnianych: 

„Ślemy Ci, Marszałku, z głębi 
serca płynące życzenia owocnej 
pracy dla dobra Polski Ludowej 
i jej Odrodzonego Wojska Pol- 
skiego”. 


Zarząd Główny Związku Zawo 
dowego Pracowników Sądowych 
i Prokuratorskich w imieniu wszy 
stkich pracowników donosi: 

„Fakt, że bohater wojny z fa- 
Szyzmem į uczeń strategii stali- 
nowskiej stanął na czele Odrodzo 
nego Wojska Polskiego oznacza 
nienaruszalność granic na Odrze 
i Nysie, umocnienie pokoju i po- 
ważny cios dlą imperialistycz- 


nych planów podżegaczy wojen- 
nych. 
Związek Zawodowy  Energety- 


ków Okręgu Łódzkiego: 
„Jesteśmy dumni, Towarzyszu 


Aktydna i bojowa postawa agitatorm 


Tow. Trzeciakowa z PZPB Nr 17 świeci godnym przykładem 


W licznych zakładach przemysłowych naszego miasta, 


«racują 


już grupy agitatorów z pomyślnym: wynikami. Osiągnięcia yroduk= 
cyjne wielu placówek świadczą dobitnie o tym, że działalność agi- 
tatorów skupiła się przede wszystkim na zagadnieniach wykbnania 


planu, podniesienia jakosci i wy dajności produkcji ; że 


ręzultaty. 

Jednym z najbardziej owócóie pra 
cuigcych agitatorów jest tow. Trze- 
ciakowa PRZODOWNICA PRACY 
NA SNOWALNI W PZPB Nr 1%. 

Tow. Trzeciakówa swoją działal- 
ność agitatorską tkąlni. 
Zachodzi jednak i dp innych oddzła- 
łów fabryk:, Tow. 
aruje od warsztatu do warsztatu, 
jawniając różne bolączki robotaików 
i usuwając je. Podczas wprowadza- 
nia nowego systemu premiowania w 
przemyśle bawełnianym, tow. Trze- 
ciakowa miała do spełnienia poważ- 
ne zadanie uświadomienia tkaczy © 
słuszności i celowości nowego sy- 
stemu. Tkaczki skarżyły się na to. 
że nie są w stanie wykonać należy- 
tego procentu ekstry i primy, ponie- 
waż otrzymują zły wątek. Tu jed- 
nak tow. Trzeciakowa energiczne 
protestowała. «late tor— pow tarzała 
wielokrotnie — przecież i u nas, i w 
innych fabrykach przodownicy pracy 
wykonują na tym samym wątku po- 
ważńe ilości pierwszego gatunku. 
Trzeba tylko chcieć, pracować pil- 
nie $ sumiennie, a napewnó wszyst- 


rozwija w 


Trzecilakowa ws- 
u- 


Nast korespondenci fabryczni piszą 


Robotnicy 


PZPB Nr. 4 


’— — strajkującym.. elza francuskim 


robotników, a pieniądze przesłać Wa | botników poszły 1 czyny. W ciągu 


Załoga nasza wysłała w pierw- 
szych dniach października list do 
włókniarzy francuskich, a w tych 
dniach otrzymaliśmy od nich odpo- 
wiedź. Serdeczny list tkaczy i przę- 
dzalników z Roubaix stał się tematem 
żywej dyskusji całej załogi naszych 
zakładów. 

Na zebraniu padł wniosek, aby ze- 
brać składkę na strajkujących włók- 
niarzy. Inicjatywa jednego z robot- 
ników została entuzjastycznie ptzy- 
jeta przez całą załogą. Z równym en- 
tuzjazmem zebrani przyjęli zapropo- 
nowaną treść listu do robotników 
z Roubaix. W liście czytamy: 


„Walka Wasza musi być walką 
zwycięską, za Wami stoją nie tylko 
włókniarze. naszych zakładów, całej 
Polski, lecz wszyscy proletśriuszć 
świata. Postanawiamy przeprowadzić 
dobrowolną składkę wśród naszych 


800 tysięcy ton cukru 


szym głodnym, chorym i cierpiącym pierwszych dwóch godzin 


dzieciom, " 
Slemy Wam braterskie pozdrowie- 
nia 
Za gorącymi słowami naszych To- 


trwania 
zbiórki wpłynęło już 5.000 zł. 
Maria Majewska 
korespondent fabryczny „Głosu” 
z roo Nr 4 


przyniosła 


kie trudnośc: zostaną przezwyciężo=' 
ne, zaś jakość produkcji się podnie- 
sie 

Tow. Trzeciakowa nie ogranicza 
sią tylko do wyjaśniania i tłumacze- 
na W każdym wypadku usiłuje 
ist tnie dopomóc robotnikowi w usu 
nięcjiu braków oraz bolączek.  Nie- 
dawno zdarzyło się, iż tow, Trzecia= 
kowu zauważyła w tkalni płaczącą 
przy unieruchomionym krośnue mto- 
dą tkacżkę. Zainteresowałą się tym 
wypzdkiem bliżej. sprowadziła máj- 
sirów ij kierownika tkalni, którzy po 
zbadaniu przyczyny przymusowego 
postoju krosna doszli do wniosku, że 
była w tym wina majstra. „,Uszkoó- 
dzenie usunięto, a tow. Trzeciakowa 
dęta sobie jeszcze jedną robotni- 

c3, darząca ją zaufaniem i wdzięcz= 
nością za okazanie czynnej pomocy. 


Sckretarz organizacji podstawowej 


PZPBE Nr 17 tow. Balcerski nazywa. 


żartobliwie tow. Trzeciakową 
„wścibską kobietą”, I słusznie. Gdzie 
kolwiek w zakładzie dzieje Się źle, 
tam zawsze można spotkać tow. Trze 
caltową, Tadzącą wspólnie z robot- 
nikami nad usunięciem braków. W 
swe im czasie w snowalni, gdzie pra- 
cuje tow. Trzeciakowa, bardzo dużo, 
bs aż 30 skrzyń szpulek przędzy mie 
sięcznie odsyłano do odpadków wsku 
tex niedbałego obchodzenia się z niş 
i brudzenia jej. Obecnie dzięki ener- 
lics akcji tow, Trzeciakowej ilość 
ta spadła do jednej skrzyni miesięcz 
nie. 
za zaoszczędzenie 29 skrzyń przędzy 
miesięcznie tów. Trzeciakowa uzna- 
na została mistrzynią oszczędności 
i nagrodzona Brązowym Krzyżem 
Zasługi. 

Żaden błąd w produkcji, żadne Za+ 
niedbanie nie ukryje się przed jej 
czujnym okiem. 

Ostatnio tow. Trzeciakowej powie 
| rzono opiekę nad kotem ZMP, z cze- 
gò już w krótkim czasie wywiązała 
się doskonale, ORATORE młodzie- 
ży " dą stwórzenia 7-miu brygad pro- 


Bilety ulgowe to jeszcze nie wszystko 


Prosimy. o prelekcje wstępne 


się utwory muzyki symfoni cznej — | Wydaje mi się, 


Przechodząc Iilka dni temu obok 
Filharmonii Łódzkiej, z prawdziwą 
radością przeczytałem plakat, zapo- 
wiadający koncert muzyki rosyjskiej 
i radzieckiej. Poinformowano 


również, że bilety ulgowe można na- 
być w ORZZ-cie. Ponieważ bardzo lu- 
bię muzykę radziecką, z prawdziwym 
zadowoleniem poszedłem na ten kon- 
Niestety, 


na program złożyły 
LENDS UY 


cert. 


KENNENYYNANANYYCANNY 


MANANA da tegoroczna kampania 


LR Si h x 


p: tga 
Na zdjeciu — Vneto odkrówii t „Miehsłów” koło Warszawy: odparowy* 


wanie 


soków. 7 


popułarnie zwanej „poważną“: Nie 
zrozumiałem koncertu, a jak się A pół: 
niej przekonałem, takich, jak ja, było 


mnie | znacznie więcej. 


Jestem robotnikiem, przed wojna 
nikt nie wyjaśniał mi, jak należy 
słuchać i rozumieć muzykę, nigiy 
zresztą 'nie uczęszczałem na koncer- 
ty. Dziś my, robotnicy, z przyjema?= 
ścią chcielibyśmy korzystać z orga- 
nizowanych dla nas przez ORZZ kon- 
certów, ałe często nie jesteśmy do te- 
go dostatecznie przygotowani, Po 
prostu nie pojmujemy w pełni muzy- 
ki poważnej. Trzeba więc nam w tym 
pomóc, trzeba nas uczyć. 

Czy Związek Zawodowy Muzyków 
Polskich lub Związek Zawodowy Pra- 
cowników Kultury i Sztuki nie mógł- 
by przed każdym koncertem dla świa 
ta pracy urządzić prelekcji, jak to 
się czyni dla młodzieży szkolnej? 


w Filharmonii 


że wówczas nicwąt- 
pliwie wzrosłaby frekwencja robot- 
ników w. Filharmonii, 

Nie wolno zapominać, że dla udo- 
stępnienia ludziom pracy rozrywek 
kulturalnych, nie wystarczą tylko ul- 
owe bilety. 
$ x Stały czytelnik „Głósu” 
„Aktywista“ 


dukcyjnych. W czasie Miesiąca Po- 
głępienia Przyjaźni Polsko- Radziec 
kici dow. Trzeciakowa po'rafila 
przysporzyć Towarzystwu Przyjaź- 
ni Folsko - Radzieckiej 46 nowych 
członków. 

Tak więc na kaźdym odcinku, 
czy to `w pracy produkcyjnej 
czy: społecznej, aktywna i ojo- 
wa postawa agitatora podnosi 
jakość graz ilość produkcji, u- 
sprawnia pracę organizacji 5po- 
łecznych i zbliża organizację par 
tyjną do mas bezpartęjnych 
przez zainteresowanie się i usu- 
wanie bolączek robotników. 

Swoją ofiarną i aktywna pracą a- 
giiatorki tow, Trzeciakowa, <lugo- 
letnia robotnica PZPB Nr 17, za= 
służyła na zaufanie i sympatię za- 
łogi oraz szacunek organizacji pār- 
tyjrej. 


Marszałku, ufni i szczęśliwi, że 
Wojsko Polskie będzie kierowane 
przez Was. zwycięskiego wodza w 
walce z najazdem hord faszystow 
sko = hitlerowskich, jednego z 
przodujących dowódców Armii 
Radzieckiej". . 


Zw. Zaw, Pracowników  Prze- 


mysłu Włókienniczego. Oddział 
IV — Jedwab. Galant. i Art. 
Techn.: l 

„Dołożymy wszystkich sił ce- 


lem zwiększenia pracy twórczej, 
pogłębienia współzawodnictwa i 
racjonalizatorstwa; wzmożemy 
oszczędność i dyscyplinę pracy i 
wzmacniać będziemy jedność kla 
sy robotniczej, Wspólnie z Wami, 
Towatzyszu Marszałku, dążyć bę- 
dziemy do rozkwitu naszej Ojczy- 
zy“. 


Związek Zawodowy Kolejarzy 


przy Dyrekcji; Okręgowej Kolei 
Państwowych: 
„Wyrażamy głęboką radość z 


powodu objęcia przez Was do- 
wództwa nad Odrodzonym Woj= 
skiem Polskim. Ze szczególną ra- 
dością witamy Was powracające” 
go do kraju, jako syna klasy ro- 
bolniezej, e polskiego koleja- 
rza” 

Człankowie podstawowej orgą- 
nizacji PZPR przy Straży Pożar= 
nej m. Łodzi: 

„Przyrzekamy, że obowiązki na 
sze wykonywać będziemy jeszcze 
lepiej, sumienniej i dokładniej. 
Przyrzekamy podnieść wydajność 
naszej pracy. Będziemy nadal wy 
soko trzymać palmę  pierwszeń= 
stwa w pracach pożarniczych i na 
dal będziemy wzorem i przykła- 
dem dla innych straży pożarnych 
w Polsce Ludowej'. 


> = Czołowi przodownicy pracy 


W 


Stanislaw Wróbel z zainteresowanie m przysiuchuje się audycji radiowej. 


Ob, Stanisław Wróbel — pracow- 
nik oddziału przykrojowni, jest jed- 
nym 2 tych pracowników naszego za 
kladu, którzy pierwsi ócenili rolę so- 
cjalistycznego współzawodnictwa pra 
cy. To uświadomienie społeczne po- 
zwóliło tow. Wróblowi nie tylko pro- 


wadzić szeroką akcję propagandy 
współzawodnictwa, lecz stało się 


źródłem jego wielkich sukcesów w 
pracy. 


Siedmiokrotny zwycięzca we współ 
zawodnictwie indywidualnym, osiąg= 


Robotnicy odgruzowują Bałuty 


200-tu pracowników naszych zakła- | bywatelskiego obowiązku, 


dów ostatniej niedzieli pracowało w 
ciągu 4 godzin przy odgruzowaniu 
Bałut. 

Wspólna nasza praca przyniosła 
duże korzy ści, Z jednej strony dała 
znaczne oszczędności i przyczyniła 
się do przyśpieszenia odbudowy 
zniszczonej części miasta, równocze- 
śnie zaś dla samych naszych pracow 
ników miała poważne znaczenie wy* 
chowawcze. Pracowaliśmy wszyscy 
rezem, robotnicy i kierownicy admi- 
nistrarii „aktywiści partyjni oraz to- 
warzysze bezpartyjni, wszyscy jedna 
kowo zadowoleni ze spełnianego 0* 


Kurs 


kreśleń technicznych 


dla racjonalizatorów 


tuch racjanalizatorski w  zakła- 
dach PZPW Nr 2 przybiera «o- 
raz rozleglejsze formy. Najlepszy "m 


| tego wyrazem jest fakt, że w samym 


tylko miesiącu październiku do Ża- 
kladowej Komisji Ulepszeń wpłynę- 
ły cztery wnioski, Wi i 
ły zatwierdzone, a projek 
nagrodzono premiami o łącz 
gokości 26.000 złotych. 
Ostatnio nasza Komisja Ulepszeń 
zoręanizowała dla racionalizatorów 


todawcót 
znej wy- 


zw 4 z 


oraz dla wszystkich chętnych kurs 
kreśleń. Sadzimy, że opanowanie tech 
niki kreśleń, a co za tym idzie zapo- 
znanie się z podstawowymi zasadami 
maszyneznawstwa, pomoże naszym 
racjonalizatorom w ich pracy i pobu- 
dzać ieh bedzie do dalszych ulepszeń. 

Czy takie kursy nie powinny rów- 
nież powstać i w innych zakładach? 


J. Grodzki 


korespondent fabryczny „Głosu“ 
PZPW Nr 2 
ARSEN Z. 


4 godziny minęły szybko. Po za- 
kończeniu pracy jednogłośnie uchwa 
liliśmy wezwać do akcji odgrużowa- 
nia Bałut naszych kolegów z Łódz- 
kiej Fabryki Obuwia Nr; 2, Zobaczy- 
my, kto: nas ofiaruje większą ilość 
roboczo-godzin, poświęconych oczysz 
czeniu Bałut 

Z. Paczyński 
korespondent fabryczny „Głosu” 
z Zakładów Rymarskich Nr 2 


nał nowy rekord w miesiącu paź- 
dzierniku, wykonując bazy produk- 
cyjne w 226 procentach. Te wsbania- 
łe osiągnięcia zwiększyły znacznie 
jego zarobki i przyczyniły się rów- 
nież do tego, że w uznaniu jego za- 
sług Centralny Zarząd przyznał mu 
w-nowowyremontowanym domu dwu 
pokojowe mieszkanie z wszelkimi wy 
godami, a dyrekcja naszej fabryki i 
Rada Zakładowa ofiarowały mu na 


uroczystej akademii, poświęconej 
uczczeniyu 32 rocznicy Rewolucji Pa- 
Zdzierńikowej, piękny  radioodbior= 
nik, 


Rywalem tow. Wróbla jest młodzie 
żowy przodownik pracy, ob. Longin 
Czaja, który w miesiącu październiku 
wykonał normę w 186,28 procentach, 

Pomiędzy obu przodownikami pra- 
cy trwa szlachetny wyścig o tytuł 
najlepszego pracownika naszych za* 
kładów. 


Maria Michalak 
korespondent fabryczny „Głosu 
z ZZPG Wytwórnia Nr 5 
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Nowe kluby racjonalizatorów 


Zapowiedź narady 
rów i naukowców obudziła ogromne 
zainteresowanie we wszystkich za: 
kładach pracy. Wyrazem tego są licz- 


nie powstające kluby racjonalizato- 
rów i wynalazców. W ostatnich 
dniach zorganizowano kluby w na- 


stępujacych zakładach: 

W PZPB Nr 14 (przewodniczący — 
dyrektor Wizner, sekretarz — tow. 
Słodkiewicz). 

PZPW Nr 6 (przewodniczący — 
tow. Maciaszek, kierownik warszta- 
tów mechanicznych. sekretarz — tow. 


racjonalizato* | Stefański). 


SĘ! Wda Ca 


PZPB w Rudzie (przes 
wodniczący — dyrektor Maj, sekre- 
tarz — tow. Gryga). PZPW Nr 38 
przewodniczący — tow. Ogłodziński, 
majster warsztatu mechanicznego, 
sekretarz tow. Pietraszewski), 
PŹPW Nr36 (przew. — dyr. Olszak, 
sekr. — tow. Łukaszewicz). PAPDz. 
Nr 2 (przew. — tow. Sobis, sekre- 
tatz — tot. Jaskóła, majster). PZPB 
i W Nr 22 (przew. — tow. Kuzdro, 
sekretarz — tow. Kaszica) i PZPW 
Nr 39 (przew. — tow. Różniakowski, 
sekretarz — tow. Ostrowski), 


z. r` 


Tajemnica poprawy produkcji 


Agitatorzy „dziewiarskiej dwógki* 


f Przed kilkoma miesiącami nie 
zbyt pochlebnie pisaliśmy o Pań 
stwowych Zakładach Przemysłu 
Dziewiarskiego Nr 2. I słusznie. 
W maju oraz w czerwcu br. fa* 
bryka wykonywała plan produk- 


cyjny zaledwie w 80 — 90 procen | 


tach, Z powodu niskiej jakości 
fabrykatów, nie wykonano rów- 
nież planu eksportowego. Okre 
śliliśmy wówczas ten stan jako 
smutny wynik całkowitej demo- 
bilizacji załogi, wywołanej zanied 
baniem przez organizację partyj- 


„ną doniosłych spraw wykonania 


zadań produkcyjnych. 

Jednak od tego czasu w „dzie 
wiarskiej dwójce" wiele zmieniło 
się na lepsze. Już w lipcu fabry- 
ka osiągnęła 100 proc. planu, a w 
następnych miesiącach. poczęto 
stopniowo przekraczać plan pro- 


dukcji, uzyskując wagowo 103,9, 
118,6, ostatnio zaś 127,7 procent 
planu. Jakość produkcji również 
uległa znacznej poprawie osiąga 
jąc w październiku 93,1 proc. 1-go 
gatunku. 

Co przyczyniło się do tak po- 
ważnej poprawy produkcji w tak 
Krótkim stosunkowo okresie cza- 
su? 

Na to pytanie odpowiada nam 
sekretarz organizacji partyjnej 
przy PZPDz Nr 2, tow. Jaszczako* 
wa 

— W okresie spadku produkcji 
u nas — mówi tow. Jaszczakowa 
— egzekutywa naszej podstawo- 
wej organizacji partyjnej nie pra 
cowała kolektywnie, nie czuwaliś 
my dostatecznie nad przebi egiem 
produkcji. Toteż doczekaliśmy się 
opłakanych skutków. Jednak gdy 


Co mówią zwiedzający 
l Ill Wystawę Gazetek Sciennych 


„Uważam, że winna być zorganizo 

ana wystawa ogólno-wojewódzka, 
a wtedy najlepsza gazetka mogłaby 
być wysłana do ZSRR. 

Dziwi mnie bardzo, że nie ma ga- 
zetk: z mych zakładów PZPB Nr 3, 
uważam to za największe niedbal- 
stwc i obwiniam naszą Radę Zakła- 
dcwą, Dyrekcję i Zarząd Fabryczny 
ZMP.“ 

PRACOWNIK PZPB Nr 3 

SOKÓŁ 
z * * * 

„Trzecia Wystawa Gązetek Ścien- 
nych jest dużo piękniejsza zarówno 
pod względem formy, jak i treści: od 
pierwszej i drugiej Wystawy. Podnie 


4 


sienie się poziomu gazetek ściennych 


jest faktem. Widać, że gazetki ścien- 
ne stanowią pozytywną próbę sił ns 
poiu twórczości robotniczej. Gazetka 
daje możność wypowiedzenia się każ 
demu pracownikówi'w sprawach go 
sgoderazyeh, kulturalnych, oświato= 
wych i t: d. ' 


Artykuły satyryczne, rzęczowo 
krytykujące pomysły racjonalizator= 
skie, wypowiedzi przodowników pra 
cy. oto treść gazetek ściennych. 
Wszystko to przyczynia się do u- 
sprawnienia pracy, usuwania złą ż 
tępienia marnotrawstwa. 


Przed kolegiam: redakcyjnymi stoj 
zadanie mobilizacji masy robotniczej 
do wysiłku nad budowaniem ustro- 
ju sprawiedliwości społecznej. Trze= 
ba rrzyżnać, że choć praca kolegiów 
redakcyjnych idzie po tej linii, jed- 
nok nie wszyscy ich członkowie zda- 
ją sobie z tego sprawę, Uważam, że 
trzecja Wystawa  Gazetek  Ścien- 
nych, jej osiągnięcia i sukcesy staną 
się przełomowe w życiu kolegiów re- 
dakcyjnych i radykalnie zmienią w 
tych zakładach, gdzie zachodzi te- 
go potrzeba, stosunek robotnika do 
jego gazetki” * m 


s 
JAN SZAŁKIEWICZ 
MZR — STACJA HELENÓWEK 


wreszcie spostrzegliśmy załama- 
nie się produkcji, wzięliśmy się w 
garść. Niepowodzenia podziała: 
ły; jak zimny prysznic, i przyczy” 
niły się do skupienia szeregów 
organizacji partyjnej oraz jej egze 
kutywy wokół zadań produkcyj- 
nych. Szukając sposobów prze 
zwyciężenia zła, oparliśmy się o 
uchwałę Biura Organizacyjnego 
KC PZPR o powołaniu do życia 
grup agitatorów. Wybierając to- 
warzyszy na agitatorów przepro- 
wadzaliśmy staranny dobór ludzi. 
Wyszukanie 22 odpowiedzialnych 
towarzyszy zabrało egzekutywie 
trzy dni. Lecz okazało się to zba- 
wienne w skutkach. 


Nasi agitatorzy nie zawodzą w 
pracy, co zresztą wykazuje stała 
poprawa produkcji naszych zakła” 
dów. Nie ma dnia, aby towarzy- 
sże agitatorzy nie przychodzili do 
sekretariatu PZPR pytać się o naj 
ważniejsze wydarzenia, które na 
leży wyjaśniać robotnikom, i ra- 
dzić sę, jak najskuteczniej od- 
działywać na załogę. Dowodzi to 
zaintersowania agitatorów ich 
pracą, a równocześnie zabezpiecza 
przed popełnianiem błędów. Oczy 
wiście, nie poprzestajemy na in- 
dyw idua Inym udzielaniu porad 
agitatorom, 


Stale co miesiąc urządzamy od- 
prawy z agitatorami, na których 
porusza się najważniejsze wyda- 
rzenia polityczne j gospodarcze 
oraz sprawy produkcyjne. Na 
odprawach tych asitatorzy otrzy” 


tyczne do pracy. 


Ofiarna praca naszej grupy agi- 
tatorów, to najważniejszy czyn 
nik, który pozwolił nam na pod- 
nies'enie poziomu naszej preduk- 
cji, kończy tow. Jaszczakowa. 

* = + 

W szwälni rozmawiamy z agita 
torką, tow, Tomaszewską. 

— Sposoby oddztaływania, ja- 
kich używaliśmy w walce o pro- 
dukcję, były bardzo różnorodne. 
Jeśli nie pomagały osobiste rozmo 


wy z robotnieami, uciekałliśmy”"się 


do przykładowego pokazywiamia, 
jak można i jak należy pracować. 


Otwarte wrota dla twórczych pomysłów 


Wspólna narada racjonalizatorów 
z naukowcami — przyniesie wielkie korzyści 


| Dwie dalsze wypowiedzi | 


Dziś w dalszym ciągu zamieszcza 
my wypowiedz w sprawie narady 
racjonalizatorów z naukowcami, któ 
ra cdbędzie się już w tę sobotę, 19 
bm. Podajemy obecnie opinie przed- 
stawiciela nauki, profesora Państwo 
wej Szkoły Techniczno-Przemysło” 
wej w Łodz:, oraz racjonalizatora Za 
gy Przemysłu Odzieżowego 

r i 


Głos ma 


przedstawiciel nauki 


„Powiązanie zainteresowań lu- 
dzi pracy, a więc tych, którzy, 


bezpośrednio stykają się z pro- | 


dukcją — z zagadnieniami, nur- 
tującymi w Świecie naukówym, 
uważam za bardzo słuszne i 
ważne. Jak wiadomo, każdy pra- 
cownik przy warsztacie w fa- 
bryce lub na roli, mający w 
swym śradowisku do czynieęnią z 
narzędziami i urządzeniami, słu- 
żącymi do wykonywania jego 
codziennego zajęcia, natrafia na 
wiele problemów, "trudnych do 
rozwiązania, 

Uważam, że powiązanie teorii 
z praktyką może naprowadzić 
prace naukowe na właściwe dro- 
gi i metody, da pole do popisu 
racjonalizatarem, rozszerzy hory 
zonty wynalazcy. Sądzę, że wspól 
na konferencja jest nie tylko po- 
żądana, lecz konieczna, właśnie 
teraz, w okresie wkraczania na 
tory realizacji wielkiego planu 
rozbudowy naszego przemysłu i 
całego życia gospodarczego. W 
każdej naradzie wytwórczej po- 
winni brać udział przedstawicie 
le świata naukowego. Każda 
konferencja branżowa winna od 
bywać się przy współudziale po 
stępowych naukowców, którzy 
poznawszy zapotrzebowanie, pla 
nowanie i braki, służyliby swym 
doświadczeniem naukowym oraz 
wiedzą. Taka współpraca, u- 
gruntowana przez okresowe 
wspólne konferencje robotników, 
techników i naukowców, da na 
pewno wspaniałe wyniki w ko- 
lektywnej budowie pokojowego, 
lepszego jutra,“ A 

inż, T-Pacholski ` 
profesor Państwowej Szkoły 
Techniczno-Przemysłowej w Łodzi 


Głos ma . 
racjonalizator 


„W związku z zapowiedzianą 
naradą naukowców i racjonali- 
zatorów, pragnę, jako racjonali- 
zator, poruszyć aktualne spra- 
wy naszego przemysłu odzieżo- 
wego. Przemysł ten stał się w la 
tach powojennych jedną z pod- 
stawowych gałęzi naszego prze- 
mysłu lekkiego. Oczywiście, za- 
kłady należące do przemysłu o- 
dzieżowego cierpią na wiele bra 
ków technicznych. Jednak najpo 


ważniejszym spośród nich jest |. 


zużyty park maszynowy. Pomi- 
mo, że w kraju produkujemy już 
zwykłe maszyny szwalnicze, nie 
można jeszcze myśleć o tym, aby 
wszystkie stare zastąpić nowy- 
mi, Do starych maszyn potrzeb- 
ne są części zamienne, Wiele 
tych części sprowadzamy jeszcze 
z zagranicy. Należało by więc jak 
najszerzej rozwinąć produkcję 
części zamiennych w kraju į pod 
nieść ich jakość. Tymczasem w 
przemyśle odzieżowym ruch ra- 
cjonalizatorski jest jeszcze bar- 
dzo słaby, Dotychczas w rozwo- 
ju  racjonalizaterstwa wielką 
trudność stanowił brak pomocy 
technicznej. Obecnie, gdy nastą- 
pi współpraca racjonalizatorów, 


techników i inżynierów, į w na- 


szym przemyśle z pewnością roz- 
winą się możliwości ulepszeń i 
udoskonaleń. Pole do działania 
jest bardzo rozległe, Należało by 
też dążyć do tego, aby każde u- 


iepszenie į każdy wynalazek zna- 
lazły zastosowanie we wszyst- 
kich zakładach. Jako przykład, 
że dotychczas nie zwraca się za 
to dostatecznej uwagi, przyt 
następujący fakt: Wspólni 
tow. Dumką wykonałem Se 
rząd do przyszywania guzików 
oczkowych na maszynie Zig-Zag, 
Przyrząd ten zastępuje „pracę 
trzech , czterech pracownie rę- 
cznych, Lecz, niestety, zastosowa 
no go tylko w naszych zakła- 
dach. 


Jerzy Różański 


mechanik Bazy Remontowej 
ZPO Nr 4. | 


„| 
mują dokładne wskazówki i wy 


— przy praey 


Takie wypadki mieliśmy w szwal 
ni przy wprowadzeniu produkcji 
eksportowej. Robotnica, która 
przy zwykłej robocie szyła 600 — 
700 sztuk bielizny dziennie, uwa- 
żała, że przy. eksporcie nie może 
wykonać więcej, niż 140 sztuk. 
Dla przykładu, posadziliśmy wspól 
nie z drugim agitatorem, tow. Kra 
jem, inną nowoprzyjętą robotni- 
ce do tej samej pracy. Już w 
pierwszym dniu uszyła ona 160 
sztuk, a w następnych stopniowo 
cordz więcej. Dowiedliśmy w ten 
sposób naszym robotnicom, że je- 
śli się chce, to można i przy zwięk 
szonych wymaganiach dać odpo- 
wiednią ilość produkcji. Oczywiś 
cie, nawet w takich wypadkach, 
kiedy trzeba się uciekać do dawa 
nia bezpośredniego przykładu, nie 
zapominamy o wyjaśnianiu robot 
nikom, dlaczego musimy zwiększyć 
naszą produkcję. 
* * * 


Podniesienie się jakości i ilości 
produkcji w PZPDz Nr nie jest 
przypadkiem. 

Sprawiło to świadome Satos 
wanie przez organizację partyjną 
fabryki nowych metod pracy pâr- 
tyinej na edcinku produkcyjnym. 
„Dwójka Dziewiarska* wykazała 
poważne osiągnięcia w realizacji | 
uchwał partyjnych. Kar. 
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Bez „cudu“ z CDU! 


Niewątpliwie wiemy wszyscy, 


co sądzić o niejakiej „republice federacyj, j» 


nej“ (z siedzibą w Bonn). A zwłaszcza o jej „rządzie“, Krótko mówiąc: 


„federacja“ 
nych. 


najgorszych mętów neohitlerowsko--rëiwizjonisty czno-szowinistycz 
Łotr na łotrze siedzi i łotrem pogania, 


Zdaje sobie z tego sprawę nawet organ Watykanu (z siedzibą w Polsce) 
— sławetny krakowski xiążęco-metropolitalny „Tygodnik Powszechny”. Tyl- 
ko że jak zwykle — w dziwny trochę sposób rzecz porusza, 1 „kronice reli» 
gijnej“ ją zamieszczając („Tygodnik Powszechny” , Nr 45 z dji; 13 bm.). 


Pod tytułem: „CDU a wyznanie”, 


Ani, uważacie, słóweczka, co znaczy owa CDU. -Ani SJ, że to 
jeden z głównych filarów niemiecko-faszystowskiej polityki odwetu i wojen- 
nego hazardu, naczelna podpora gabinetu ciemnych figur z Bonn: Heussa, 


Adenauera, Loritza itd, Natomiast 


miętne wykrętasy: „rządząca „federa- 


cyjną republiką“ (Bonn) partia CDU nie jest katolicka, lecz międzywyzna- 
niowa* (2), Świadczyć ma niby o tym statystyka wyznaniowa jej posłów 


do „parlamentu* w Bonn. 


Ze 139 mianowicie „reprezentantów parlamen« 


tarnych* CDU „tylko“ 98 jest katolikami, a.41 protestantami. 
Z powyższego, naturalnie, wynika, że całe odium za niecną działalność 
polityczną CUD spada, nieprawdaż, nie na hitlerowskich katolików, lecz 


na owych 41 protestantów. 


rewizjonizmu, szowinizmu, faszyzmu itd, 


Oni to, łajdacy „ciągną” owych 98 facetów do 


„Przegłosowują* ich widać, cho- 


ciaż są w stosunku do nich w zdecydowanej mniejszości (przeszło 1:2), | 
Gdyby nie tych 41 protestantów, to CDU ho, ho, wyglądałaby zupełnie ina- 


czej. 
łeczno:kulturalnego. 


Tak możnaby wnosić z sugestii xiążęco-metropolitalnego pisma spo- 
A nam się, psiakość, wcale w to jakoś wierzyć nie 


chce. Bądź co bądź ton jednej z większych zgrai'z Bonn nadaje nie cyfra 


41, lecz cyfra 90. 
Tego uczy prosta kapo 


lityża Watykanu, pod której wplyw em CDU pozostaje. 


Tego poza tym iteży imperialistyczna po- 


I dlatego doprawdy 


nie ma co robić cudu z CDU, Zwłaszcza nie wypada tego robić w rubryce; 


„kronika religijna", 


p Vai - já wt rga jopa mr r" 


E. Tam. 
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Plany muszą być wykonane! 


W przemyśle dla opóźnionych zakładów. 


Pomoc sąsieńzka 


Wykonanie planu rocznego oraz 
zobowiązań, powziętych w swoim 
czasie przez załogi poszczególnych 
zakładów, jest w tej chwili zagadnie- 
niem, interesującym wszystkie nā- 
sze organizacje partyjne od góry aż 
do najmniejszego ogniwa organizacji 
podstawowej czy oddziałowej, 

Towarzysze nast nie ograniczają 
się jednak do swoich tylko zakładów, 
nie upajają się wyłącznie własnymi 
sukcesami rmi nie zapominają oè tych, 
którzy z ' takich. czy innych. powodów 
natrafiają na trudności przy, realiza* 
cji swych zobowiązań. 

Zainteresowanie w tym ` kierunku 
przejawiają szczególnie mocno zakła 
dy przemysłu wełnianego na naszym 
terenie. 

Istnieje tu od dość dawna może 
niezorganizowana jeszcze dostatecz= 
nie, ale bądź co bądź skutecznie dzia 
łająca, pewna forma pomocy sąsiedz- 
kiej. i 

„Wełniana Trójka” ma kłopoty z 
cerowaczkami. Otrzymano zamówie- 
nie na wyjątkowo trudny asortyment 
eksportowy 4 własnymi siłami nie 
zdołanoby wykonać planu eksporto- 
wego, a wykonać go trzeba. Ale od 
s | czegoż są dobrzy sąsiedzi? PZPW 


Wasi korespondenci fabryczni piszą 


Nr 37 dobrowolnie, bez żadnego ad- 
ministracyjnego nacisku, zaofiarowa- 
ły swą pomoc dla cerowalni — i oto 
po kłopocie. 

Tak się zaczęłoł 

Dzięki temu że, jak to mówią: 
„wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi”, sta 
ło się wśród łódzkich wełniarzy pu- 
bliczną tajemnicą, że PZPW Nr 35 


1 36 są zagrożone w wykonaniu 
swych zobowiązań, a nawet planu 
państwówego: w pA w m sy 


Do takiej kompromitacji: robotnicy 
łódzkiego przemysłu wełnianego nie 
chcą dopuścić, Za zobowiązania 
wprawdzie odpowiedzialni są ci, któ- 
rzy je podejmowali, ale plan pań- 
stwowy — to rzecz wielka, nie może 
być mowy o nie wykonaniu go. 

Zebrali się więc dnia 14 bm. wszys 
cy sekretarze podstawowych organiza 
cji partyjnych z zakładów przemysłu 
wełnianego wraz z dyrektorami na- 
czelnymi. Zbadali położenie 1 po- 
wzięli postanowienia: wszystkich 
zgłaszających się do pracy tkaczy i 
cerowaczki kierować do PZPW Nr 35 
i 36. Rozładować w miarę możliwości 
składy towarów w cerowalni PZPW 
Nr 35, Zorganizować robotnicze bry- 
gady spóśród najlepszych tkaczy, któ 


rzy po skończeniu pracy w swych 
zakładach pomogą  towąrzyszom x 
35-go t 36-go zakładów. Zorganizo* 
wać dla tych zakładów ochotniczą po 
moc w niedzielę. 

Słowo się rzekło 1 już 16 listopada 
sekretarz podstawowej organizacji 
partyjnej z PZPW nr 3 zgłosił Lstę 
48 tkaczy oraz majstrów, którzy za- 
deklarowali swą pracę w ciągu 
dwóch niedziel w PZPW Nr 36, by w 
ien sposób udzielić im swej, koleżefi- 


skiej-pomocy w wykonaniu zadania, 


którego nie wolno nie wykonać. 
17 bm. organizacja partyjna w PZPW 
Nr 1 zgłosiła 30 robotników do pracy 
w niedzielę w zakładach Nr 36. 

To dopiero początek. Nie wątpimy 
ani na chwilę, że organizacje partyj- 
ne innych zakładów nie pozostaną w 
tyle. Należy również przypuścić, że 
zakłady pracy w innych branżach 
pójdą śladem robotników przemysłu 
wełnianego. 

Łódzka organizacja partyjna nie 
może pozwolić i nie pozwoli, aby któ 
rakolwiek z naszych fabryk nie wy- 
konała planu. 

Tu chodzi o honor przemysłu łódz- 
kiego i o honor załóg robotniczych. 

em. em. 


i 
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Pracownicy Centrali Handlowej Przemysłu Pidaraieze ya 
zradiofonizowali wieś Leźnica Wielka 


Tzień 13 listopada był wielkim 
świętem dla pracowników naszej 
Centrali « dla wsi Leżnica, z którą 


ica w PZPB i W Nr 22 


Martwa świetlica 


Świetlica naszych zakładów posia 
da bibliotekę, codziennie nadchodzą 
świeże gazety, jest tu radio i adap- 
ter, są liczne gry towarzyskie, Lo- 
kal świetlicy mieści się w dwóch 
obszernych pokojach, słowem więc, 
istnieją wszystkie warunki ku temu. 
aby świetlica całkowicie spełniała 
swą rolę — ośrodka życia kultural- 
nego w naszym zakładzie pracy, Ale 
bynajmniej tak nie jest, Dlaczego? 

Brak odpowiedniego zainteresowa 
nia ze strony Rady Zakładowej, Ko- 
misj. Kulturalno - Oświatowej i or 
garizacji partyjnej sprawił, że od 


NAKRRNEZARKENKKEKUNNAKEKSKRNKEPEANUAKKRRKEUNEDACOEDZRORORKKANKZREKAEKNOKKONZENONEZYZNJANZANANESZEK 


CZ tycia nakych zakładów pracy 


Klub racjonalizatorów w PZPB Nr 8 


Przewodniczącym klubu racjonali 
zoterów i wynałazców w PZPB 
Nr 8 został dyrektor naczelny, tow. 
Łęgosz, zastębcą — dyrektor tech- 
mczny tow. Ludwik Kinderman, se- 
kretarzem — tow. Seweryniak. W 
skład zarządu weszli poza tym 
tow. tow.: Konczyński i Makarewicz. 


Klub prowadzi obecnie prace orga- 

nizecyjne. Utworzono 4 sekcje: przę- 

dzajniczą, tkacką, wykończalniczą 0- 

raz elektromechaniczną. Zadaniem 

tych sekcji jest planowanie i popie- 

ranie racjonalizacji na poszczegól- | 
nvch oddziałach. 


lata, to znaczy od chwili ¿miany kie 
rownictwa świetlicy, życie w niej zu 
pełnie zamiera. W godzinach, w któ- 
rych świetlica powinna być otwar- 
ta, bywa często zamknięta, a nawet 
wówczas gdy jest czynna, zimne, nie 
opelone i niesprzątnięte pokoje ra- 
czej odstraszają, niż zachęcają do 
spędzenia tu czasu. Zorganizowana 
z wielkim wysiłkiem sekcja baleto- 
wa dla dziec: i dorosłych na sku- 
tek nieregularnych prób i niepunktu 
alnego zawiadamiania uczestników 
prawie się już rozpadła, 


Wszystkie te fakty są aż nadto 
wymowne i każą bić na alarm. W na 
szej świetlicy musi nastąpić zasadni 
cza zmiana, a tego można oczeki- 
wać tylko w tym wypadku, gdy spra 
wą świetlicy energicznie zajmie się 
organizacja partyjna i Rada Zakia- 
dowa ł 

Józef Janicki 


korespondent „Głosu” 
zPZPBiW Nr 22 


zz” 


pezostajemy w stałej łączności. W 
dniu tym przekazaliśmy gromadzie 
15 głośników radiowych. Dla uświet 
nienia tej uroczystości wystąpił nasz 
chór młodzieżowy, zespół harmoni- 
stów, rewelersów i recytatorów. 
Chłopi z Leźnicy ocenili w pełni 
cenny dar pracowników Centrali o- 


"raz wysiłek załogi radiowęzła w-O0- 


zorkowie, która na 10 dni przed o0- 
znzczonym terminem wykonała 
wszelkie roboty znstalacyjne. Nie 
ograniczając się tylko do szczerych 
podziękowań, mieszkańcy Leźnicy- 
Wielkiej, przyjmując od nas ten u- 
pemtinek zobowiązali się do energ:cz 
nego zwalczania analfabetyzmu 9- 
raz do wzmożenia akcji hodowlanej 
na swym terenie. i i 
Wdzięczność i wykazane zrozumie- 


nie przez chłopów Leźnicy Wielkiej 
są dla nas bodźcem do jeszcze wydat 
niejszych poczynań w ramach akcji 
łączności miasta ze wsią, Z drugiej 
zaś strony pozwala to nam na pro- 
pagowanie akcji radiofonizacji ws: 
wśród instytucji, pozostających w 
kontakcie z poszczególnymi groma= 
dami. i 
Tak więc koło wwiężkowa: i pod- 
stawowa. organizacja partyjna. przy 
CHPP wzywa Centrale Handlowe 
Przem. Odzieżowego, oraz Skórzane= 
go i Centralny Zarząd Przemysłu 
Papierniczego do zradiofonizowania 
wsi, z którymi- utrzymują węzły 
łączności. , 
Stanisław Gębicki 
korespondent „Głosu* z CHPP 


Racjonalizacja 


Majster farbiarski, ob. Szuske, zgło 
sił niedawno nowy wniosek racjona- 
lizatorski. Polega on na skróceniu 
czasu: farbowania partii towaru o 15 
minut. Tę oszczędność czasu, a co za 
tym idzie kosztów produkcji, racjo- 
nalizator uzyskał dzięki dodaniu pew 
nych mieszanek chemicznych, przy- 
śpieszających proces farbowania, 

Drugi wniosek  racjonalizatorski 


wpłynął niedawno od ob, Kalwiszera. 
Zaproponował on przeprowadzenie 
do oddziału farbiarskiego rur z węża- 


i oszczędność 


mi gumowymi, mającymi służyć do 
płukania maszyn. Dotychczas do te- 
go celu używano drewnianych wia- 
der, które pod wpływem kwasu siar- 
kowego ulegały szybkiemu niszcze- 
niu, : i 
Oba wnioski naszych racjonaliza- 
torów, zdaniem zakładowej komisji 
ulepszeń przyniosą fabryce poważne 
oszczędności, e E = IŁ, 
Jan Stopczyk  ”/* 
korespondent fabryczny „Głosu” 
z Państw, Fabryki Kapeluszy 


am 


Kronika Tomaszowa 


WĄŻNIEJSZE TELEFONY 
4 — Dworzec Kolejowy 
47 — Milicja Obywatelska 
51 — Straż Pożarna 
305 — Straż Pożarna (dzwonić 
tylko w wypadku pożaru). 


ADRES REDAKCJI: 
R. S. W. „Prasa”, Plac Koś: 
ciuszki 16, tel. 2-50, godziny 
przyjęć 10 — 12. 


Z życia ZMP 


Dziś, o godz. 16 w świetlicy 
Związku Młodzieży Polskiej przy 
PFGJ Nr 1 odbędzie się zebranie 
członków kół Terenowych ZMP 
Nr tla: 

Obecność wszystkich członków 
z uwagi na przewidywany wybór 
nowych zarządów — „obowiązko- 
wa, i 


GŁOS 


TOMASZOWSKI 
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Wystawa Gazetek Ściennych została zamknięta 


Nagrody i i wyróżnienia dla Komitetów Redakcyjnych najlepszych gazetek 


Od dnia 4 listopada w sali kon- 
ferencyjnej Powiatowej Rady 
Związków Zawodowych czynna 
była wystawa gazetek ściennych 
fabrycznych, zakładowych i mł- 
dzieżowych. W środę — nastąpi- 
ło zamknięcie wystawy i rozda- 
nie nagród Komitetom Redakcyj- 
nym wyróżnionych gazetek, 

Do przybyłych na uroczystość 
zamknięcia wystawy przemówił 
przedstawiciel redakcji ' «Głosu 
Tomaszowskiego“, który wskazał 
na niewątpliwy sukces, jakim sta 
ła się wystawa. Godnym podkre- 
ślenia jest wkład pracy, włożony 
w przygotowane eksponaty. Fakt 
ten nie może jednak  przesłaniać 
istniejących jeszcze w gazetkach 
braków, a do najpoważniejszych 
należy zbyt małe powiązanie treś 


wa tematyka artykułów w nich za 
mieszczonych, 

Gazetki ścienne muszą stać się 
organami Rad Zakładowych, or- 
ganizacji partyjnych, załóg i ze- 
społów pracowniczych, muszą 
stać się bojowymi organami głó- 
szącymi i osiągnięcia i niedocią- 
gnięcia. walczącymi o twórczą, 
właściwą atmosferę zakłądu pra- 
cy, o właściwy, socjalistyczny sto 
sunek do pracy. troszczącymi się 
o każdą sprawę i każde zagadnie- 
nie, Poruszać winny sprawy zwią- 
zane z miejscem pracy, produkcją. 
planem i realizacją systemu „O'. 

Następniesrozdane zostały na- 
grody składające się z komple- 
tów książkowych, wyróżnionym 
zespołom redakcyjnym. 

Nagrodę redakcji „Głosu Toma 
szowskiego” przyznano gazetce 


ciowe gazetek z zakładami pracy, | ściennej Powszechnej Spółdzielni 
czy instytucjami i zbyt ogólniko- Spożywców. Nagrodę Miejskiego 


Czutełlnicy pisz 


Uzdrowić 


Towarzysżu, Redaktorze! 

Ze szczera radością przyj- 
mujemy fakt uruchomienia każde 
go sklepu czy to spółdzielczeq: 
czy pństwowego. Toteż tym wię- 
ksze rożgoryczeńe budzi sių w 
nas, gdy praca  kierownictw 
niektórych placówek — staje się 
niewłaściwa,ę 

Przy ulicy 7 Antoniego znajduje 


siosunki 


się sklep Centrali Tekstylnej. w 
sklepie tym najbardziej pokupne 
mąteriały sprzedawane są nabyw 
com za okazaniem leqitymacji Zw. 
Zawodowych. T to jest słuszne. 
Ale niesłuszne jest. qdy materia- 
ły te sprzedawane są różnego to- 
dzaju znajomym, rożnego rodzaju 
paniom, które uczyniły sobie z ku 
powania, a następnie sprzedawa- 


Umowy zbiorowe dla robotników rolnych 


zatrudnionych w majątkach kościelnych 
i prywatnych gospodarstwach rolnych 


Związek Zawodowy Robotni- 
ków i Pracowników Rolnych za- 
wart ostatnió umowy zbiorowe 
dla robotników rolnych z użyt- 
kownikami majątków _ kościel- 
nych w woj. gdańskim oraz z 
właścicielami” prywatnych gospo- 
darstws="lrolnych w wojewódze 
twach: „avrocławskim, krakow- 
skim, łódzkim i gdańskim. - 

Już uprzednio układy takie za- 
warto z użytkownikami mająt= 
ków kościelnych w woj.: war- 
szawskim, poznańskim i krakow- 
skim oraz .z- właścicielami pry- 
watnych gospodarstw rolnych w 


woj. woj. poznańskim i pomor- 

skim. 3 / 
Dzieki wprowadzeniu umów 

zbiorowych, tysiące robotników 


rolnych z majątków kościelnych 
i prywatnych gospodarstw rol- 
nych w tych województwach, ko 
rzystać będzie z takich samych 
praw, jak robotnicy Państwo- 
wych Gospodarstw Rolnych ; u- 


Rokotnicy rolni z Bylin 
pomagają działkowiczom 


należycie zrozumieli 
pomoc sąsięedzką robotnicy rolui 
z majątku Byliny. Przyszli oni 
z pomocą działkowiczom ze wsi 
Wala i Chociwia.  Działkowicze, 
którzy otrzymali ziemię z refor- 
my, nie zdołali jeszcze pobudo- 
wać stodół, toteż zboże zestawili 
w sterty, Nie było to jednak na- 
leżyte zabezpieczenie zboża przed 
ulewnymi deszczami. Majątek By 
liny przystąpił do wymłócenia 
działkowiczom zboża, znajdujące- 
go się w stertach, co w znacznej 
mierze przyczyniło się do termi- 
nowego obsiania gruntów i urs- 
qulowania należności podatko= 
wych. 

Robotnicy rolni pomagali chło- 
pom-dżiałkówiczóm przez 20 dul 
Mał, 


Dobrze i 


zyska dostęp do zdobyczy socjal- 
nych, będących już od dawna 
udziałem innych robotników w 
Polsce. 


= 


w sklepie Nr 2 


nia z pokażnym zarobkiem naby- 
tych materiałów — intratłny za- 
wód. 

Praktyki kierownika tej placów 
ki są naprawdę  niespotykańe. 
Gdy tylko nadejdzie nowy trans- 
port towaru — kierownik już ma 
z dziesjęć legitymacji związko- 
wych w ręku i towar wydaje 
swymi znajomym, a robolnica, któ 
ra eńjrwk zwalnia się z pra- 
cy, by kupić sobie tańszy mate- 
rial — miast materiału, otrzymuje 
propozycję nabycia towaru po 3 
i pół tysiąca zł za metr. 

Tow. Redaktorze! 

Najwyższy czas. by skończyć 
z tym kumoterstwem. Odpowied: f- 
nie czynniki winny się zająć tego 
rodzaju praktykami. 

Czytelniczka „Głosu“ 
j (nazwisko w posiadaniu 
s Redakcji). 


Komitetu PZPR — zdobyła gazet- 
ka ścienna „Postęp* wydawnictwo 
Państw. Zakł. Przemysłu Weł- 
nianego Nr 27. Nagroda dla naj- 
lepszej gazetki młodzieżowej, u- 
fundowana przez Związek Nau- 
czycielstwa Polskiego, przyznana 
została qażetce Koła ZMP przy 
Gimnazjum Przemysłowym, przy 
czym wyróżnione i nagrodzone 
zostały gazetki koła ZMP przy 
Gimnazjum Handlowym oraz 
ZHP. Poza tym, dwie nagrody, 
ufundowane przez Zarząd PSS, 
przyznano zespołowi redakcyjnz=- 
mu „Ubezpieczeniowca* i „Głosu 
Kolejarza". 

Na zakończenie uroczystości. 
życzenia dalszej, dobrej pracy 1 
dalszego podnoszenia póziómu ga 
zetek ściennych złożył zebranym 
przedstawiciel Miejskiego Komi- 
tetu PZPR — tow. A. Radoń. 


* w * 

Zespół oceniający gazetki ścień 
ne, w skłąd którego wchodzili 
przedstawiciele MK PZPR, Zarzą 
du Miejskiego ZMP, Związków 
Żawodowych i redakcji „Głosu“, 
miał nielada zadanie do rozqry- 
zienia, zwłaszcza. że jak oświad- 
czył obecny w czasie urzędowa* 
nia Komisji prezes ZMP — tow. 
Niedzielski — „wszystkie gazetki 
warte były nagrody". 

Niestety, nis wszystkie można 
było nagrodzić, bó nagród było 
zbyt mało. 


* a 4% 

Każdy z członków Komisji 
punktował niezależnie od innych, 
poszczególne qazetki, biorąc pod 
twagę jakość treściową materia- 
łu, powiązanie treści z zakładem 
pracy, opracowanie graficzne, po 
mysłowość, inicjatywę i staran- 
ność w opracowaniu. Dopiero po 
zsumowaniu punktów wszystkich 
„Jurystów* wyłoniony został zwy 
cięzca — gazitka PSS. 

* o * 

Zycięska gazetka zdobyłą na 
możliwą ilość 160 punktów 
145, przy czym najwyższą. spo- 


śród wszystkich gazetek ilość 
punktów zdobyła za powiązanie 
treściowe materiału z zakładem 
pracy — osiągając 40 z 48 :no- 
żliwych. ` 

* > se 

Za opracowanie graficzne naj- 
wyższe ilości punktów zdobyły: 
„Postęp', .bezpieczeniowiec” j 
gazetka Gimnazjum Przemysło- 
wego. 

Sie wszystkie komitety redak- 
cyjne przybyły na uroczystość 
zdinknięcia wystawy. Charaktery 
styczne, že qazżetzi redagowane 
przez te komitety zostały najni- 
żej ocenione w konkursie. 


GE JEST Pun 33 


Dziś, 19 bm. 

qodz. 17 — w lokalu Miejskie: 
go Komitetu PZPR posiedzenie 
sekcji Administracyjno-Samorzą- 
dowej. 


« 
» + 


Jutro, 20 bm, 

godz. 10 — zebranie Organiza- 
cji Partyjnej nauczycieli, 

godz. 10 — zebranie Organiza- 
cji Podstawowej przy Powszech- 
nej Spółdzielni Spożywców. 

godz. 14 — zebranie Organizacji 
Podstawowej przy kopalni piasku 
i żwiru „Biała Góra“. 

godz. 17 — zebranie członków 
Organizacji Podstawowej przy 
M. O. 


Kto chce się poświęcić 
służbie morskiej? 


Komenda Miejska Powszechnei 
Organizacji „Służba Polsce“ w 
Tomaszowie Mazowieckim przyj- 
muje kandydatów do wszystkich 
szkół morskich i śródlądowych. 

1. Warunki wymaqane od kan- 
dydatów do Państwowej Szkoły 
Morskiej, Wydział Mechaniczny: 
wiek od 16 do 20 lat. wykształce 
nie — Lic. I stopnia typu mecha- 
nicznego lub elektratechniczneqo 
i tp. (kandydaci winni posiadać 
wykształcenie zawodowe a nie o- 
gólne) oraz przygotowanie facho 
WP, 

Do Szkoły Rybaków Dalekomor 
skich P. ©. W, M. — wiek od 16 
do 20 lat, wykształcenie w zakre 
sie szkoły podstawowej (7 klas). 

Do Jednorocznej Szkoły Jungów 
P. C. W. M. — wiek od 16 do i9 
lat, wykształcenie: 9 klas szkoły 
ogólnokształcące lub Lic. I-qa 
stopnia (albo 7 kl. szkoły por 
wszechnej oraz praktyka w war- 
sztatach mechanicznych), 

Do Trzyletniej Szkoły Jungów 
P. ©. W. M. — wiek od 15 do 17 
łat, wykształcenie w zakresie 


Chłopi mało i średniorolni 


należycie docenili akcję terminowego wpłacania należności podatkowych 


Realizacja spłat należności z ty- 
tułu podatku gruntowego i Społe 
cznego Funduszu Oszczędnościówe 
go Rolnictwa miała na terenie na- 
szego województwa w obecnym ro 
ku przebieg pomyślny, Na specjal 
ne podkreślenie zasługuje fakt, iż 
chłopi mało i średniorolni masowo 
realizują swoje zobowiązania przed 
terminem. Dowodzi to wielkiego 
wzrostu świadomości wśród chłop- 
skich mas pracujących. 

Z napływających ostatnio mel- 
dunków wynika, że gminy i gro- 
mady, składające się w większoś- 
ci ż mało i średniorolaych chło- 
pów, tałkowicie į przediermino- 
wo wywiązały się ze swych żobo- 
wiązań podatkowych. Tym samym 
gromady te piętnują bogaczy wiej 
skich, którzy szukają najrozmait- 
szych sposobów, aby przeciągnąć 
termin spłaty į uchylić się od u- 
działu w masowym ruchu regulo- 
wania należności podatkowych. 

Chłop mało i średniorolny zda* 
je sobie już dziś sprawę, że przed 
terminowe spłacenie podatku i 
SFOR-u, wpływa na powiększe- 
nie sum kredytowych przeznaczo 
nych dla rolnictwa. Nasilenie ak- 
cji budowy szkół w gromadmch 
i gminach, naprawa dróg, elektry 
fiklacja i Tadiofonizacji wsi, są 
w dużej mierze zależne od termi- 
nowości dokonywanych wpłat. Po 
datek gruntowy jest ściśle bowiem 
związany z gospodarką budżeto- 


wą zarządów gminnych, gdyż 25 
procent wpływów z podatku, jest 
przeznaczońe na wydatki samorzą 
du gminnego, 

Ten wzrost świadomości wśród 
chłopstwa mało i średn:orolnego 
naszego województwa, przyczynił 
się również/do organizowania mię 
dzygminnego, międzygromadzkie- 
go i międzypowiatowego współza- 
wodnictwa w przy spieszaniu spłat 
podatku gruntowego i SFOR-u, 

Ostateczny termin regulowania 
należnośc! podatkowych minął z 
dniem 1 listopada. Naturalnie 
mówimy tu o spłatach gotówko- 
wych. gdyż termin spłat podatku 
w zbożu dla każdego powiatu na 
szego województwa został oddziel 
nie ustalony. 

Do chwili obecnej chłopi woje 
wództwa łódzkiego uregulowalj w 
95 procentach należności za poda 
tek gruntówy ; w 84 procentach 
składki na Społeczny Fundusz Osz 
czędnościowy Rolnictwa. 

W spłatach podatku gruntowe- 
go najlepiej spisały się powiaty: 
piotrkowski osiągając 98 procent 
wpływów, wieluński 97,9 procent, 
sieradzk; 96,3 procent. Na ostat- 
nich miejscach znalazły się powia 
ty kutnowski , łaski i rawski. 
Składki na SFÓR najlepiej uregu 
lowały powiaty: łódzki 94,8 pro- 
cent, sieradzki 94 procent, oraz 
wieluński 93,1 procent, Znowu 
ostatnie miejsca przypadają powia 


Dalsze 


Dziś dnia 19. 11. bra o godz. 
1830 w sali przy ul. Armii Ludo- 
wej 15, miejscowy „„Związkawiec” 
rozegra spotkanie o mistrzostwo 
kl B z imiennikiem łódzkim (daw= 
niej „Filmowiec'). 

Goście wystąpią z czołowym za 


woódnikiem Łodzi — Badowskim. 
Zawody prowadzić będzie ob. Wo 
jewódzki. 


Również dziś II A-klasowa dru- 
żyna Tomaszowa „Włókniarz” wy 
jeżdża do Łodzi ğa mecz z „Ogni 
skiem', 


br. o godz, 
ERIE Ludy- 


Jutró, dnia 20. 
11 w sali przy ul 
wej 15 „Związkowiec” 
je drużynę „Solidarność 
dzi. 

„Solidarność ' (dawniej „Gwar- 
dia") wystąpi z Waksamen i no- 
wopożyskanym Krygierem' z „O- 
gniska*. Sedziować będzie ob. 
Morawski. 

Gospodarze do spotkań powyż- 
szych wystawią najsilniejszy sta 
ły zespół; Dziubałkowski, Walen 


~i dowski i Kobyłecki, 


podejmu- 
z Łó-| 


mecze tenisa stolowego 


„Włókniarz wyjeżdża dnia te- 
go do Łodzi gdzie spotka się że 
„Związkowcem”. 


Przed mistrzostwami kl. B w teni| 


sie stołowym 

Zarząd Podokręgu Tenisa Sto- 
łowego wzywa kluby zrzeszone 
do załatwienia formalności zwią- 
zanych z ich przystąpieniem do 
rozgrywek w myśl komunikatu 
Nr 1 z dnia 19, 10. br. 

Niedopełnienie podanych wa- 
runków powoduje przesuwanie 
terminu rozpoczęcia rozgrywek, 


tom: łowickiemu, łaskiemu, brze- 
zińskiemu i rawskiemu, który zre 
alizował zaledwie 67 proc. wpłat. 

I tu obserwujemy objaw charak 
terystyczny. Powiaty biednesprzo- 
dują, bogate wykazują  opiesza- 
łość. Daje to się zauważyć: przy 
spłatach należności przez poszcze 
gólne gminy czy gromady. I tak 
na przykład biedna gmina Kluki 
w powiecie piotrkowskim uregulo 
wała jeszcze w dniu 25 październi 
ka w 100 procentach podatek grun 
towy i składki na FOR natomiast 
najbogatsza gmina w tym powie- 
ce Gorzkowice. zalega w 'spła- 
tach ponad półtora miliona zł. 
Podobnie w powiecie radomszczań 
skim dwie bogate gminy Dmenin 
it Radziechowice nie uregulowały 
podatku i wpłat na FOR. Z po- 
dobnymi wypadkami spotykamy 
się w powiecie rawskim. Mało- 
rolni į średniorolni spłacili należ 
ności. Fakt, że powiat rawski znaj 
duje się na ostatnim miejscu tak 
w spłatach podatku gruntówego, 
jak i FOR-u wynika z tego, iż bo- 


W czasie odprawy powiato- 
wych referentów Urzędu Zatrud 
nienia w Łodzi, miasto Łowicz 
zostało wyróżnione Za spraw- 
ne przeprowadzenie miejskich 
rokót interwencyjnych. 

Dotychczasowe dotacje w Wy- 
sokości trzech milionów złotych 
zużyte zostały ną przebrukowa- 


nie 460 metrów jezdni przy ul. 
Chełmońskiego. plantowanie ul. 
Bulwarnej, dziedzińca przy przed 
szkolu miejskim przy ul. Woj 


ZZ ZZO W Z Z Z PZ ZNA 


ska Polskiego, splantowanie ul. 
| Sienkiewicza, 
ku im. Klickiego, obsadzenie 
ulic drzewkami i przeprowadze 
nie kanału  odwadniającego. 
Przy ostatniej z tych robót, na 


specjalne wyróżnienie zasługu. 


przekopanie par- przystą pił 


gacze wiejscy na każdym kroku 
wstrzymują się ód obowiązku re- 
alizowanią wpłat, We wsi Choci- 
wek Stanisław Sępiński zalega z 
22 tysiącami podatku, W Bogu- 
szycach Małych właściciel 13 hek 
tarów ziemi Andrzej Piekarek nie 
wpłacił ani grosza. Tadeusz Sob- 
czak z Regnowa zadłużeń podat- 
kowych posiada ponad 40 tys. zło 
tych. Jan Przybył, posiadający 
17 hektarowe gospodarstwo w 
Wojsłanowie, nie wpłacił 44 tys. 
złotych należnych z tytułu podat- 
ku i FOR-u. Takich przykładów 
są dziesiątki. 
Termin płatności 
składek FOR minał 
i średniorolni wywiązali się ze 
swych obowiązków należycie. 
Chłopi mało į średnicerolni przez 
przedterminowe wpłacenie należ- 
ności podatkowych udowodnili, 
że potrafią przeciwstawiać się pró 
bom siania zamętu w przeprowa 


podatku i 
Chłopi mało 


| dzanych przez państwo akcjach. 


Tasz. 


Wyróżnienie Łowicza 


za roboty interwencvjne 


ją kobiece brygady robocze. 
Do najbliższych planów w 
mach prac 


ra- 
interwencyjnych — 


należy uporządkowanie dzie- 
dzińca, przy szkole podstawo- 
wej na ul, Bratoszewice. 


| 


'narce Handłowej 


szkoły podstawowej (7 kl. i wska 
zana praktyka mechaniczna). 

Do Państwoweqo Liceum Budow 
nictwa Okrętowego — wiek od 
16 do 20 lat, wykształcenić: ukoń 
czone gimnazjum lub szkoła ró- 
wnorzędna. 

Ponadto od kandydatów do wy- 
żej wymienionych szkół wymaga- 
ne jest: obywatelstwo  połskie, 
nieskazitelna przeszłość, nienaqan 
ne oblicze moralno-polityczne, 
pochodzenie robotnicze, ze środo 
wisk bezrolnych, mało i średnio- 
rolnych chłopów lub inteligencji 
pracującej, stan wolny, bardzo 
dobry stan zdrowia wq. pkt 2, 
chęć poświęcenia się pracy w Ma- 
rynarce Handlowej. 

Kandydaci winni złożyć nastę- 
pujące dokumenty: podanie z wy= 
szczególnieniem wybranej szkoły 
wg. załączonego wzoru, dokładny 
życiorys, odpis metryki urodze- 
mia, świadectwo obywatelstwa 
polskiego, zaświadczenie o stosun 
ku kandydata do służby wojsko- 
wej, odpis świadectwa szkolneqo, 
zobowiązanie rodziców lub opie- 
kunów, opinia partii lub Organi- 
zacji, trzy fotografie 4x6, świa- 
dectwo lekarskie (lub oddzielne 
zaświadczenie lekarskie) stwier- 
dzające: wynik badania serologi- 
czego krwi, analiza moczu, wy- 
nik prześwietlenia klatki piersio- 


wej. Warunki fizyczne — wzrost 
minimum 158 cm, waga przy 
tym wzroście 50 kg. i wzrox 
bez korekcji V — 10, słuch 


szept minimum z 8 mtr, uzębie- 
nie bardzo dobre( wszystkie zęby 


zaleczone), prawidłowa budowe 
ciała, brak schorzeń. 
Nauka w Państwowej 'Szkolc 


Morskiej trwa 2—3 lata i abs 
wenci zostaną oficerami Maryna! 
ki Handlowej. Jednoroczna Szko- 
ta Jungów daje uprawnienia wsta 
pienia do Państw. Szkoły Moc 
skiej, względnie pracy w Marv 
(w zależność 
od chęci i zdolności kandydata) 

Naüka w Szkole Rybaków D3- 
lekomorskich trwa 1 rok, daje u: 
prawnienie pracy w charakterz: 
wyszkolonych rybaków. Trzylet- 
nia Szkoła Jungów daje po jed 
mym roku kwalifikacje maryna- 
rza, a po trzech latach możność 
kandydowania do Państw. Szko- 
ły Morskiej. 

Nauka w Państw, 
downictwa Okrętowego 
lata i daje kwalifikacje 
ka budowy ocx<rętów, 

Absolwenci powyższych  szkó! 
mają zapewnioną pracę względnie 
możność dalszego kształcenia się 
w obranym zawodźie. 

W czasie pobytu w powyższyci: 
szkołach kursanci otrzymują bez- 
płatiie wyżywienie, zaswaterowe 
nie, umundurowanie, naukę i po: 
moc lekarską. 

Dokumenty należy składać dc 
Komendy Miejskiej Powsz, Org 
„Służba Polsce" (Zarząd Miejski, 
pokój Nr 23, I piętro) w Toma- 
szowie Maz. do dnia 22. 11. 1949 
roku. 


Liceum Bū- 
trwa 
techni- 


Duża frekwencja 


ma kursach 


RAWA MAZÓW, — W końcu 
ubiegłego miesiaca Komitat Powi ia- 
towy PZPR w Rawie Ma tzowiow niej 
do urucham'ania kür 
gów szkoleniowych Ī-go stopnia. 

Do chwili obecnej RAROWA: 

no 10 kursów gminnych  *-miej 
skie, jeden wieczorowy w kawi ie, 
oraz jeden samokształceu. "owy. 

Pozytywnym objawem just duże 


szkolenia partyjnego 


| 


zainterczowanie człowtów - Partij 


akcją szkolenia j wysoka frek! won 
gja na kursach. 

Ekipa pzelegento: y + wyk!adow- 
ców składa się z 36 t'warzySzy, Z 
której to cyfry —- 20 wytypo: wano 
z Rawy Mazowieckiej, 

Jedyną poważną bolączką akcji 
szkolenia jest słaba kontrola pracy 
poszczególnych kursów. 


Czytajcie i rozpowszechniajcie „Głos“ 


mnn ciu Wo Rih diaz Żiha s 


Co piscła prasa łódzka 19 listopada 1929 r. 

SKUTKI NĘDZY I BEZROBOCIA 

Profesor Janiszewski — Prezes Kra 
kowskiego Towarzystwa Przeciwgru- 
źliczego obliczył, że w ciągu sześciu 
lat (od 1923 do 1929 r.) zmarło w Pol 
pce póź miliona ludzi na gruźlicę. 


POPOŁUDNIÓWKA 
„MARII STUART“ 
w niedzielę 20 bm. o godz, 15 
Kierownictwo Teatru im. Stefana 
Jaracza, chcąc uprzystępnić wszyst- 
kim zamieszkałym poza Łodzią obej- 
rzenie dramatu J. Słowackiego, daje 
przedstawienie popołudniowe „Marii 
Stuart“ o godz. 15 w niedzielę, dnia 
20 bm. 
Ceny specjelnie zniżone. 


PAŃSTWOWY TEATR 
IM. STEFANA JARACZA 
(ul. Jaracza 27) 
Dziś o godz, 19.15 komedia Anto- 
niego Czechowa pt. „Wiśniowy sad* 
w inscenizacji i reżyserii Iwo Galla. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

ul. 11 Listopada 21, tel. 150-36 

Codziennie o godz. 19.15 „Rozbit- 
ki“, komedia w 4 aktach Józefa Bli- 
zińskiego, z udziałem A. Dymszy, 
P. Rełewiez-Ziembińskiej, W. Wal- 
tera, W. Ziembińskiego i innych. 

Kasa czynna od godz. 10 do 14-8j 
$ od godz. 16-tej. 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 

(Daszyńskiego 34, tel. 123-02) 

„Brygada szlifierzą Karhana“ punk 
tualnie o godz. 19.15 

Zniżki dla studentów i członków 
Zw. Zaw, ważne. 


ŁÓDZKI TEATR ŻYDOWSKI 

i (Jaracza 2) 

W dniach 19 i 20 listopada o godz. 
19,80 premiera sztuki wybitnego we- 
gierskiego pisarza antyfaszystow- 
siiego  Bzandora Gergelego „Mój 
syn“ z udziałem Idy Kamińskiej na 
czele zespołu ŁTŻ. 

21, 22, 23, 24, Z5-listopada — teatr 
nieczynny, 

„LUTNIA* 

Dziś i codziennie o godz. 19,15 — 
„Ptasznik z Tyrolu“, operetka w 8-ch 
sktach K, Zellera, 

W poniedziałki teatr nieczynny. 


-IMGRIHI= 


ADRIA (dla miodz,) (Stalina 1) —- 
„15-letni kapitan“ — godz. 16, L3, 
20 

BAŁTYK (Narutowicza 20) — „Arin 
ka“ — godz. 16, 18.30, 21 — film 
dozwolony dla młodzieży 

BAJKA (Franciszkańska 31) — „Ma 
skarada* — godz. 18, 20 — film 
dozwolony dla młodzieży 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) — „Pro- 
gram aktualności krajowych i za- 
granicznych Nr 49*— godz. 11, 12, 
13, 16, 17, 18, 19, 20, 21 

HEL dla młodz. (Legionów 2-4) — 
„Wyspa skarbów“ — godz. 16, 58, 
20 


MUZA (Pabianicka 173) — „Świat 
się śmieje" — godz. 18 ,20 — film 
dozwolony dla dzieci 

POLONIA (Piotrkowska 67) „Gdzieś 
w Europie“ — godz. 16, 18.30, 21 
film dozwolony dla młodzieży 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Potępieńcy* — godz. 16, 18, 20 — 
film dozwolony dla młodzieży 

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) 
„Śpiewak nieznany“ — godz. 16.30, 
18.30, 20.30 

ROMA (Rzgowska 81) — „Diabelska 
grań“ — godz. 16, 18, 20 — film 
dozwolony dla dzieci 

REKORD (Rzgowska 2) — „Urwis 
Gawroche'* dla młodzieży godz. 16; 
„Wieś na pograniczu” — godz. 18, 
20 — film dozwolony dla młodz, 

STYLOWY (Kilińskiego 123) — „Po 
całunek na stadionie* — godz. 16, 
18, 20 — film dozw. dla młodzieży 

ŚWIT — Kino nieczynne z powodu 
remontu, 

TĘCZA (Piotrkowska 108) — „Mil- 
czącą barykada' — godz. 16, 18.30, 
21 — fibn dozwolony dla młodz. 

TATRY (Sienkiewicza 40) — „Spot- 
kanie“ — godz. 16, 18, 20 — film 
dozwolony dla młodzieży 

WISŁA (Daszyńskiego 1) — „Arin- 
ka“ — godz. 15.30, 18, 20.30 — film 
dozwolony dla młodzieży 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) — „Ali 


Baba i 40 rozbójników* — godzi | 


16.50, 18.20, 20.22.— film dozweolo* 
ny dła młodzieży 

WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 10) — 
„Milezżąca barykada: — godz. 15, 
7.80, 20 — film dozw. dla młodz. 

ZACHETA (Zgierska 26) — „Spot- 
kame 0 Laba“ — godz. 16,50, 
18.30, 20.8 


a R O Z O ŹŹ Ź DO "NN A w TO Z TLD DD 


pe N 


NOWE GROŹBY REDUKCJI 

„Republika” zamieściła artykuł, do 
magający się masowych redukcji 
przędzalników łódzkich, a to z tego 
względu, że na składach w Łodzi 
znajduje się ponad jeden milion kiło 
gramów przędzy, na którą nie ma 
zbytu, „Dalsza produkcja przędzy 
mogłaby grozić fabrykom łódzkim 
zupełnym zamknięciem”. 


DWUDZIESTA OFIARA 
POTWORA Z DUESSELDORFU 


„Potwór z Duesseldorfu" dokonał 
już, po raz dwudziesty morderstwa. 
Potwór nadal zawiadamia policję o 
miejscu, gdzie ukrył ciała zamordo- 
wanych ofiar. 


PROCES TUZINA CHIRURGÓW 

W Warszawie odbędzie się proces 
dwunastu chirurgów, zatrudnionych 
w lecznicy „Omegą”. Skarżącym jest 
pacjent, który rzekomo stracił wła- 
dzę w ręku po operacji. 


DROGIE POŻYCZKI DOLAROWE 
„Kurier Łódzki” narzeka, że po- 
życzki zagraniczne drogo kosztują. 
w ostatnim roku budżetowym Polska 
musiała zapłacić 228.100.000 złotych 
samych procentów. 


SOBOTA 19 LISTOPADA 


11,57 Sygnał czasu, 12.04 Dziennik 
południowy, 12.25 Przerwa. 13.30 Pro 
gram dnia. 13.35 Audycja szkolna dia 
kläs X=XI pt. „Piotr Skarga i dzia- 
łalność Jezuitów“. 14.00 Przegląd kul 
turalny. 14.10 Najciekawsze audycje 
przyszłego tygodnia, 14.15 (Ł) Kə- 
munikaty, 14.20 (£) Informator kul- 
turslny. 1480 (Ł) Muzyka rozryw-i 
kowa z płyt. 1455 Muzyka fran- 
ska. 15.30 „Jak to nad Bałtykiem by- 
wa“ — aud. słowno-muz. dla świeć- 
lic dziecięcych. 16.00 Dziennik popo- 
łudniowy. 16.20 (Ł) Aktualności łódz 
kie, 16.25 (Ł) „Chłopi z powiatu wic- 
luńskiego przed. Kongresem Zjedno- 
czeniowym SL i PSL. 16.35 (Ł) Piy- 
ta, 16.40 „Bawełniana. Trójka, wita 
Marsz. Rokossowskiego. 16.50 (Ł) 
Pog. J. Krygiera pi. „Odbudowa Tu- 
mu w Łęczycy”. 17.00 „Przy sobocie 
po robocie* — transmisją z Czecha- 
słowacji, 18.00 „Z kraju i ze świata. 
18.15 Koncert muzyki ludowej. 18.40 
„Wszechnica radiowa“. 19.60 Audycja 
dla wsi. 19.15 Koncert. 20.00 Dzien- 
nik wieczorny. 20.30 Muzyka popul, 
20.40 Muzyka rozrywkowa. 21,00 (©) 
Uoncert rozrywkowy. 2140 „Numer 
16 produkuje”. 22,00 (E) „Z dziejów 
dawnej Łodzi”. 22.13 (E) Omówienie 
programu lokalnego na dzień następ- 
ny. 22.15 Koncert rozrywkowy. Tranz 
misja z Czechosłowacji. 23.00 Ostat- 
nie wiadomości. 23.10 Program na 
dzień nast. 28.15 Utwory F. Schn- 
berta. 24,00 (Ł) Koncert życzeń. 0.15 
(Ł) Zakończenie audycji i Hymn. 


Hallo! Mówi Moskwa! 


Radio moskiewskie nadaje codzien 
nie trzy audycje w języku polskim 
(Według czasu polskiego): 

Pierwsza audycja od godziny 16.30 
do godziny 17.14 na falach 25,23 
25,47 oraz na fali 30,67 metra. 

Druga audycja od godziny 20.30 
do qodziny 20.59 na falach 374,4 i 
1.115 metra, 

Trzecia audycja od godziny 2200 
do qodziny 22.28 ma falach 31,65 i 
1.115 metra, 

Codziennie prócz niedziel, w pierw 
szej audycji lekcje języka rosyjskie- 
go. W niedzielę od godziny 15.15 do 
godziny 15.59 na falach 25,23, 30,67 
i 31,65 — koncert. Prócz tego koncer 
ty odbywają się w środy od godziny 
22.45 do godziny 23.29 


W. Ażaiew 


Daleko od Moskwy 


Batmanow serdecznie przywitał Aleksego, posadził 


na kanapce i us'adł obok niego... 


— Nie zatracaj się w Moskwie — pouczał go troskli- 


wie, kładąc ręke na 


nasza prawda jest dobra w swojej 


Myśl nie o scbie, a o budowie: nie wolno, aby E 
ja skrzywdził pomniejszył jej pracę, W razie gdyby na- 


padali, broń się, nie stawaj jednak 
raj się zachować godność, tak jak 


cielowi godnego kolektywu. Proś o to, eo jest nam nie- 


zbędne, ale skromnie, nie przeja 


wości. Co będą mogli — sami dadzą, targować się nie 


będą. W Rubieżańsku zatrzymasz 
dni. Dudin i Pisarew cheą ciebie 
pragna ci dać jakieś wskazówki. 
Batmanow nie mógł skryć S 
i szczególnego niepokoju. Aleksy, k 
żnie nie mógł zrozumieć czy stan t 
obawą o niego, czy też naczelni! 
wany jest z innych powodów. 


idzienie chcą 


ramieniu inżyaie 
zarożumiały. Bądź sobą samym, nie dodawaj niczego, 


Jutro pływacy stają znów na starcie 


Piłkarze walczą w Opolu, pięściarze rozpoczyna'q boje o mistrzo - 
stwo drużynowe kl. B, koszykarze „Spójni“ jadą do Krakowa 


© 


Ogniwem. Będzie to najpoważniejsza 
tego tygodnia, 
s 4 

Łodzianie po zwycięstwie nad dru 
żynowym wicemistrzem Polski z ka- 
tow:cką Stalą, winni w niedzielę do- 
w/eść, że zwycięstwa te nie są dzie- 
lom przypadku, a jedynie wynikiem 
solidnej. i poważnej pracy sekci pły- 
wuckiej Związkowca = Zrywad. W 
ba:wach Ogniwa wystąpią: Jabłoń- 
ski, mistrz Polski na dystansie 100 
mtr. stylem grzbietowym. Jego naj- 
lepszy czas w tej konkurencji wy- 
nosi 1:15,7. Zapowiedział on pobi- 
cie rekordu Polski w swojej zascial- 
ności w niedzielę. W stylu dowol- 
nym startują: Mroczkowski i Ludwi 
kowski,- dalej  Marasek, zdolny 
„C”uwlista" i motylkowiec. 


ATAK NA 2 REKORDY POLSKI 

Z pań na specjalną uwagę zasługu 
js Fijałkowska, najlepsza pływacz- 
ka chwili obecnej w stylu grzbieto- 
wym. PŁodzianńte wystąpią w swym 
najsilniejszym składzie z Kowalską, 
Benieckim, Jera : Dobrowolskim na 
czele. W ramach tych zawodów ło- 
zaatakować rekordy 
Polski w sztafetach 4 x 100 stylem 
zmiennym : 4 x 200 mtr. stylem do- 
wolnym. A więc zawody niedzielne 
zapowiadają się niezwykle interesu- 
jaco; winny one zgromadzić moc en- 
tuzjastów pływania. 


PIŁKARZE WALCZĄ W OPOLU 
Piłkarze zakończyli sezón, Jedynie 
rerrezentacja naszego okręgu (dru- 
żyra ŁKS Włókniarza wzmocniona 
Słabym i Marciniakiem z Widzewa) 
udcje sie do Opola na, mecz o pu- 
char Kałuży. Łodzianie z tego me- 
czu winni wyjść zwycięsko. ; 
BOKŠERZY ROZPOCZYNAJĄ 
MISTRZOSTWA KL. B. 
Pokserzy. rozpogzyhają boje a dru- 
żyrowe mistrzostwo w klasie B, 
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H H SŁ 14 
Związkowiec „Zryw 
- i 
komuniku e'.. 
Podaje się do wiadomości, że: } 
1. Pzy klubie oganizuje się sekcje 
łyźwiurską i nare'urską. Zapisy przyj 
mowane, sg- w sókretariacie przy ul. 


Pogonowskiego 82 w godz. 18 — 20,; 
prócz sobót i n'edziel, 
3 W dniu 23 hm, o godz. 18 390 | 


odbędzie się zebranie zawodników i 
członków sekcji bokserskiej. Obecność 
obow.qzkawa. 

Zarząd, 


| Staraniem Zarządu Miejskiego i 


d szeregu tygodni jesteśmy świa dkami każdej nicdzieli zawodów pły- 
wackich. Tym razem Związkow iec - Zryw spotka się ze stołecznym 


impreza w naszym okręgu w ciągu 
s 


POD LIGOWYM KOSZEM, 


Ligowy zespół koszykówki. Spój- 
nia udaje się do Krakowa na za- 
wody z tamtejszym AZS-em | Wi- 
sty, natomiast ŁKS Włókniarz odpo- 
czywa. W dalszym ciągu odbywać 
się będą mecze w koszykówkę mę- 
ską i żeńską klasy A, mgską klasy B 
oraz siatkówkę klasy B i rezerw kia 
Sy A 


Szezególowy kalendarzyk imprez 
spurtowych na niedzielę przedstaw:a 
s.ę następująco: ] 


CO, GDZIE I KIEDY? 


Zawody pływackie, pływalnia 
Ogniska przy ul. Traugutta, godz. 
17-ta, zawody towarzyskie Związko- 
wiec =- Zryw — Ogniwo (Warszawa). 
W remach tych zawodów mają być 
próby pobicia rekordów Polsk: w 
sztafetach i biegach indywidualnych. 


Pilka ręczna: sala przy ul. Trau- 
gutta, godz. 17-ta, zawody. o mi- 
strźostwo koszykówk: męskiej kla- 
sw A:Spójnia IB — Chemia, Kole- 
jarz — ŁKS Włókniarz I B, Baweł- 
na —- Widzew, Związkowiec — AZS. 
W sali przy ul. Pogonowskiego 82 o 
godz. 9 odbędą się zawody ko- 
szykówki męskiej klasy B: Stal — 
PES Włókniarz, Kolejarz (Łowicz) 
— Włókniarz (Zgierz), O godz. I1-tej 
odbędą się spotkania o mistrzostwa 
kiasy A w koszykówce kobiecej: 
Chemia — PKS Włókniarz, Związko 
więc - Zryw — ŁKS Włókniarz. 

Zawody bokserskie; O drużynowe 
myisirzostwo w klasie B odbędą się 
nastepujące spotkania: W Toimaszo- 
wie — godz. 11l-ta: Wiókniarz 'To- 
maszów) — Legia, w Pabianicach — 
godz. 14: Włókniarz (Pabianice) 
Korab (Piotrków), w Kutnie ò godz. 
,16-tej spotka się Spójnia (Kutno) 
z Gwardią (P:otrków). 

Zawody szermiercze: w Zgierzu w 
sali Gimn. i Liceum przy stadionie 
o godz. 1l-tej odbędą się zawody 
drużynowe we florecie: AZS — ŁKS 
Włókniarz, 


BY agiew nikaacha 


będziemy jeżdzić na nartach 


Narciarstwo, dzięki swym warto- 
ściom, powinno stać się sportem mt 
sowym uprawianyvm przez szerokie 
rzesze społeczeństwa. Żeby uprawiać 
narciarstwo — nie trzeba koniecznie 
wyjszdów w góry, ardzo przyjem* 
ną i pożyteczną dla naszego zdrowia 
może bvć wycieczka w terenie pta- 
skim. W okresach zimowych, kiedy z 
konicezności przebywamy w dusznych 
pomieszężoniach, przez ćw'czenin nn 
świeżym powietrzu, w higienicznych 
warunkach, często w słońcu, zyskać 
można sprawność całego organizma, 
zafiartować się i zaspokość” naturalna 
dążenia Go ruchu, Kontakt z naturą, 


zwalczanie przeszkód w -teronie, wy- į 


rabia' odwagę, snmodzielność, wytrwa 
łość, a nade wszystko daje dużo za* 
dowolenia. Wędrówka narciarska 
wzmacnia kondycję fizyczną, pozwala 
na godziwe spędzenie czasu, 
Narciarstwo nvwsżamy za jeden z 
najracjonalniejszych środków wyclio- 
wania fizycznego, 
Pol 
Towarzystwa Tatrzańskiego, 
|w Łagiewnikach byla znakowaną tra 
sa narciarska. prowadzaca po więk- 
szych wznies'eniach, W najbliższym 
czasie trasa ta będzie przedłużona. 


skiogo 


Miedzież Zgierza 


korzysła z bezpłatnej nauki szermierki 


Dzięki staraniom wybitnego dzia- 
łacza, szermierzą inż. Bachmana, 
przy współudziale instruktora Szcze- 
pańskiego, który ukończył w tym ro- 
ku kurs szermierczy — został utwo- 
rzony w Zgierzu ośrodek szermier- 
czy. 

Ośrodek został zaopatrzony w 
sprzęt szermierczy i instruktora. 
Młodzież korzystać będzie z nauki 
szermierki bezpłatnie. 

Zapoczątkowaniem pracy będą za- 
wody szermiercze ŁKS-Włókniarz — 
AZS we florecie (juniorzy). Zawody 
odbędą się w niedzielę o godz. 11-ej 
w Gimnazjum i Liceum przy Stadio- 
nie Włókniarzy. W przerwie odbedą 
się pokazy walk na szpady, szable 
i bagnety. 

W związku z tymi zawodami Łódz- 

Okregowy Związek Szermierczy 
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ki 


era: Aile tez nie benz 


rzeczywi 


tej p- węzła 


Pe ZER: 1. 
LGROIWIER 


bez sensu dęba, Sta- 
przystoi przedstawi- 


wiająe głupiej chce 


się jeden lub dwa 


widzieć i widocznie 


wego zdenerwowania 
tóry słuchał go; uwa- 
en spowodowany jest 
< budowy zdenerwo- 


zły, dokładny i „mocny. 
upraszczać sprawy. 
skomplikowanych zagadnieniach naszej pracy. Nie ude- 
rzaj w zbyt górne tony — możesz sobie zerwać głos — 
Wasyli Maksymowicz — roześmiał się. — Kiedy byłem 
młody, pewien starszy towarzysz w teñ sposób mnie 
pouczął, gdy szykowałem się do pierwszego, poważniej 
„Nie właź Wania zbyt wysoso, gdyż 
potem w oczach publiczności wstyd ci będzie zjeżdżać 
na brzuchu”, 

Zamilk 

— Ważne jest mieć na uwadze jeszcze to... 
ważne.. — mówił dalej Batmanow. — Wiemy dokład- 
nie, że ropę puścimy w terminie, Czasu pozostało nam 
bardzo mało. I my już teraz 
gniemy wiedzieć, co będziemy robić dalej, chcemy. już 
naprzód przygotować się do nowego zadania. 
oświadczyć kategorycznie w imien:u całego naszego ko- 
lektywu: nie trzeba go rozbijać, jastetwardo scemento- 
wany. Najlepiej będzie w całości przerzucić na inną 
budowę, najchętniej na taką, która będzie największa 
i najtrudniejsza, Jeśli nas zdołaja zachować, to w no- 


szego Teferatu: 


wyznaczył następującą obsadę sę- 
dziowską: q m Jee; 
Sędziowie główni: inż. Kuźnieki Ro 


man, Kuźnicki Stan, Kaźmierczak 
Eugeniusz. 

Sędziowie boczni: inż. Bachman 
Bolesław, Dajwłowski Eugeniusz i 
Rybicki Jerzy. . 

* * * 


z 

Kierownictwo sekcji Szermierczej 
ŁKS$-Włókniarz podaje do wiadomo- 
ści, iż z dniem 2 grudnia organizuje 
nowy kuys szermierczy grupy żeń- 
skiej i męskiej. Zapisy na członków 
sekcji przyjmuje sekretariat klubu 
(al. Piotrkowska 272, II pietro) co- 
dziennie w godzinach 9—18. 

Treningi odbywaja się pod kierun- 
kiam  fechtmistrza dyplomowanego, 
J. Urbańskiego. 


Napewno będziesz musiał. składać sprawozdanie w 
głównym komitecie. — Tam będzie duże i solidne audy- 
 torium. Badź dobrze przygotowany. Najważniejsze sta- 
raj się nie pływać we własnym referacie. Bądź zwię- 
Staraj się nie smatwać i nie 


Opowiedz po prostu o 


h jak gdyby szacując Aleksego. 


myślimy o przyszłości, pra- 


Zarząd Miejski remontuje w Łagiew- 
nikach domek, w którym będzie szat- 
nia, bufet i warsztat reperacyjny, 
Na terenie wzniesień łagiewnickich 
będą prowadzone kursy nauki jazdy 
na nartach. Organizowane będą rów- 
i nież biegi narciarskie o Odznakę 
Sprawności Fizycznej. Miejmy nadzie 
\ Jé że o jej ) zdobycie pokuszą się 
| wszyscy narciarze, 
! Sport narciarski powinien stać się 
p sportem tak popularnym, jak piłka 
inożna, czy boks, gdyż jest bardziej 
j wartościowy, a mniej atrakcyjny, 
en e 


Uwaga! 
i Motocykiiéci ŁKS Włókniarza 


|. Zarząd Sekcji Motorowej ŁKS 

Włókniarza zawiadamia wszystkich 
tczłonkójwy, że Roczne Walne Zebranie 
,Ńekeji odbędzie się w śŚradę, dnia 
(14. 12. 1049 r. Miejsca i porządek 
dzienny zebrania podane zostaną o- 
,sobnym komunikatem. 

+ e 
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Wzywa się w terminie do 1. 12, br. 
„wszystkich kolegów do składanię ksią 
jżeczek turystycznych dla wpisania 
il podsumowania wyników, Reklama- 
cje, ze względów zasadniczych, po 
tym terminie nie będą uwzględniane. 


To ê owo 


Że sportu w ČSR 


PRAGA (oksł. wł.), — Na. nowo- 
otwartym lodowisku w Kladnie od- 
było się  sparringowe spotkanie 


dwóch reprezentacyjnych drużyn ho- 
kejowych COS. W meczu zwyciężył 
zespół A, wygrywając 8:6 (0:2, 3:3, 


+. . . 


Przed turniejem koszykówki o wiel 
ką nagrodę Pragi, który odbędzie się 
w dniach 9—12 grudnia, 14 koszyka- 
rek czechosłowackich,  przewidzia- 
nych do reprezentacji uczestniczy w: 
tygodniowym  bbozie treningowym. 
W obozie biorą udział: Fragnerova, 
Schejnostova, Solcova,  Preussova, 
Hejna, Kopanicova, Merhautova, Ko- 
packova, Patkova, Loucka, Mazlova, 
Skodova, Cerna i Hawlikova. 


szą. 


wszystkich 


pada, 


pomniałem sobie! 


— Dobrze robi, bierz wszystko, nie odmawia, 
da się — Wasyli Maksymowicz szybko wstał: — Przy- 
i s Jest tu pewien papierek, 
można go puścić w ruch. 


czoraj powrócił z Warszawy pre 


w zes ŁOŻB ob. Ejme; który zo- 
stał wezwany do PZB w sprawie tur 
nicju Kadry Reprezentacyjnej, jaki 
ma się odbyć w przyszłą sobotę i nie 
dzielę w Łodzi. 

Jak się dowiadujemy, waga średnia 
dozna wzmocnienia przez; dodatkowy 
start Cebnlaka, 

Q’ poniedziałku 21 bm. obowiąz: 
je zakaz startu wszystkich. za- 
wodników b'orących udziął w turnie- 


ju Kadry Reprezentacyjnój. 
„połowie grudnia na kilka spót- 


w kań towarzyskich wyjadą do 
Francji nasi pięściarze Związków Za 
wodowych. Z łodzian brani są pod u- 
wagę: Kargier, Debisz i Jaskóla, 
n'edzielę, 27 bm. piłkarze ŁKS 
Włókniarza rozegrają prawd? 
podobnie w, Łodzi towarzyskie spot- 
kanie z wicemistrzem Polski „Oraco- 
vigs , 
p: grudnia przyjeżdża do Ło- 
dzi kobiecy i męski zespół Ko- 
lejatza (dawniej Grom). z Ńcpotu. 
Goście rozegrają spotkania w siatków 
ce kobiecej z ŻKS+ Unią-Chemią i 
ŁKS Włókniarzem oraz Ww siatkówce 
i koszykówce męskiej z Unią-Chemiq. 


Odznaczenia 
zawodników radzieckich ` 


MOSKWA (obst. wtf. — Suk- 
cesy odniesione przez - sportow- 
ców radzieckich na Akademic- 
kich Mistrzostwach Świata w 
Budapeszcie, zostały wysoko o- 
cenione przez Wszechzwiążkowy 
Komitet Kultury Fizycznej i 
Sporiu, który uczestników mi- 
strzostw nagrodził dyplomami. 
Dyplomy otrzymało ponad 200 
lekkoatletów, gimnastyków, za- 
paśników „bokserów, „Giężęcatle- 
tów, siatkarzy, koszykarzy  OFaż 
ich trenerży. 

Wśród. nagrodzonych..dyploma- 
mi I stopnia znaleźli się m, in.: 
Szaginian, zdobywca I. miejsca 
na mistrzostwach w gimnastyce, 
lekkoatłetki:  Czudina;, Ducho- 
wicz, Dumbadze i Toczenowa o- 
raz  10-boista Denisienko. Za- 
wodnicy, którzy zajęli IE f II 
miejsce „otrzymali dyplomy niż- 
szych stopni. 
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już nauczyliśmy się czegoś. Powiedz, że drugi taki ru- 
rociąg zbudujemy nie w ciągu roku, lecz w ciągu dzie- 
więciu miesięcy. Czy zrozumiałeś mnie przyjacielu, Alo- 


Batmanow -potarł ręką czoło: 

— Cóż to chciałem ci dać na drogę? 

— Dziękuję. Liberman mnie tak zaopatrzył, ;akgdy= 
bym wybierał się na 


biegun północny, Nawet me wyż 


przy: 


Obecnie 


Batmanow wyjął ze skrytki podanie, złożone przeł 


Bardzo 


żesz jechać! 
Możesz- 


mowicz milczał, 
i wyciągnał rekę. 


wym miejscu będziemy budować lepiej j szybciej, gdyż 


, „Aleksy chciał rozerwać podanie 
i złożył starannie we czworo i s 
winien był się pożegnać i odejść, 
now chce mu jeszcze coś, powiedzieć, Wasyli Maksy- 

Aleksy pytająco spojrzał na niego 


„Aleksego przed ośmiu miesiącami z żądaniem wysłania 
go na front, pod Moskwę. Batmanow przejrzał poda- 
nie. śmiejąc się napisat rezolucję: 
jazd do Moskwy* i podał Aleksemu: 

— Prosiłeś o zezwolenie na wyjazd do Moskwy? Mo- 


„Zezwalam na. wy- 


ale. namyślił się 
chował do kieszeni. Po- 
ale-czuł żę Batma- 


OD. c. ny) 


D-05467 


alka z pozostałościami socjaldemokratyzmu 
to nakaz czujności rewolucyjnej 


Przemówienie sekretarza KC PZPR tow. Józefa C 


W dotychczasowej dyskusji jest 
x konieczności pewna dysproporcja. 
Mówi się dotychczas o błędach by- 
łych peperowców. Należy jednak mó 
wić także o błędach byłej PPS, bo to 
dziś, w formie pozostałości socjal- 
demokratyzmu i  oportunizmu jest 
sprawą całej naszej Partii, 

Dyskusja na tym Plenum ma okre- 
lony kierunek, Jest to kierunek wal- 
ki o wzmocnienie czujności rewolu- 
cyjnej w Partii na tle konkretnych i 
bardzo jaskrawych przykładów bra- 
ku tej czujności u poszczególnych to- 
warzyszy, Towarzysze ci stali na waż 
nych, jeżeli chodzi o utrzymanie wła- 
dzy ludowej, stanowiskach. 


Dotyczy wreszcie ta dyskusja — i 
taki jest kierunek walki—prawicowo- 
nacjonalistycznego odchylenia, które 
było podłożem i tych i innych wypad 
ków braku czujności. I nie tylko po- 
szczególnych wypadków, ale całej 
atmosfery braku czujności. 

To dopiero, dzięki konkretności 
przykładów i konkretności wniosków 
organizacyjnych, jakie postawił w 
swoim referacie towarzysz Bierut, da 
je możliwość szerokiego uderzenia w 
brak czujności, tam gdzie on wystę- 
puje, t możłiwość podniesienia ma 
wyższy poziom czujności rewolucyj- 
nej całej Partii. Oczywiście tak bę- 
dzie pod warunkiem, że każdy czło- 
nek Partili zada sobie pytanie, jak 
teź to jest z tą czujnością rewolncyj- 
ną u niego, na odcinkn jego pracy, 

Jest to Plenum, które odbywa się 
w jedenaście miesięcy po zjednocze- 
niu klasy robotniczej. Na tym Pie- 
num dociera się do nacjonalistycz- 
nych, socjaldemokratycznych i opor 
tunistycznych korzeni odchylenia i 
wynikłego zeń braku czujności. Ja- 


ko były pepesowiec, który zresztą 
proces dojrzewania ideologicznego 
do jedności organicznej, do marksiz 
mu =- leninizmu, do parti: bolszewie 
kiego typu przebywał wraz z całą 
zdrewą częścią odrodzonej PPS, za 
daję sobie pytanie, jak było z tą czuj 
nością u nas, w PPS. Zadaję sobie 
to pytanie z podwójną ostrością i 
świadomością dużej ilości popełnio- 
nych przez PPS błędów. 

Jest to ważne nie ze względu na 
historyczne wspomink:. Po zjedno- 
czeniu jest bowiem dla naszej Partii 
bardzo istotne, czy niewątpliwie 
pozytywnymi przemianami  *deo- 
logicznymi odrodzonej PPS, która 
poprzez walkę z. prawicą f cen- 
tryzmem dojrzewała do jedności, 
czy za tymi przemianami szło zrywa 
nis z socjaldemokratycznym oportu- 
nistycznym, zgniłym, liberalnym sto 
snrkiem do zagadnienia rewolucyj- 
nej czujności, u postaw której le- 
ży zdawanie sobie sprawy z Istoty 
walki klas, 

Gdy mowa o czujności wobec d- 
gentur burżuazji, wobec agentur im- 
perializmu, to trzeba — rzecz Liorąc 
historycznie — odróżnić inną moż- 
kwość penetracji agentur w KPP i 
inns w PPS. 

Agentura w KPP musiała się bar 
dzo mocno ideologicznie maskować 
i konspirować, mogła się zrzadka u 
jawniać w pewnych zagadnieniach 
taktycznych, mogła obróść ideologią 
lub opleść prowokacją i przeżreć ty! 
ko odchyłenie ideologiczne — tak, 
jax to się stalo z trockizmem. Na 
codzień obowiązywało jednak agen- 
tury w KPP jak najgłębsze zamasko 
wanie. Były one bowiem właściwie 
szpiegostwem i prowokacją na wro- 
gim dla siebie ideologicznie terenie, 


Agentury burżuazyjne kształtowały 
ideologię przedwojennej PPS 


Zupełnie inaczej rzecz miała stę 
na terenie przedwojennej PPS. 
Na terenie tej socjałdemokraty- 
cznej partii od samego początku 
już w idcoologii wyrażał się na- 
cisk burżuazji i jej penetracja do 
ruchu robotniczego, Na skutek te 
go azentury w PPS nie musiały 
się jdeologicznie maskować, ale 
mogły występować w gruncie rze 
czy jawnie mogły nie tylko kiero 
wać partią taktycznie, czy strategi 
cznie od czasu do „ gle 
kształtowały ją ideclogi , two 

z niej, wbrew woli | wbrew 
Bainis mas robotniczych in 


strument walki z rewolucyjnym 
ruchem robotniczym. 

,Tak oto soojaldemokratyzm i opor 
tunizm sprzyjał agenturom, tak sta- 
wał się agenturą burżuazji, kapitali- 
zmtu i wreszcie imperializmu. 


Słowem: agentura przerosła w ide 
ologię socjal - demokratyzmu a ide 
olcgia przerosła w agentury. 

Agentury wiedziały, że klasa ro- 


helpless bez partii rewolucyjnej jest 


br 4, a 
PALE REP | 


Prawica torowała agenturóm 
drogę do odrodzonej PPS 


W odrodzonej PPS kształtowały 
się dopiero kryteria czujności rewo- 
lucyjnef, 

Trudno jest stawiać zagadnienie 
czujności w oderwaniu od ideologii 
Partii, a wiemy dobrze, że dopie- 
ro w ogniu walki o jednolity front, 
o właściwe pojmowanie idei jednoli- 
tego frontu, o właściwy stosunek do 
Związku Radzieckiego, o jasny stosu- 
nek do perspektywy organicznej jed- 
ności — kształtowała się ideologia 
PPS, 1 że my sami, członkowie Par- 
tl, kształtowaliśmy się w ogniu tej 
walki. 


Wszelkie zahamowania czy wypa- 


czenia ideologiczne, paraliżowały 
równocześnie rozumienie potrzeby 
czujności. 


Trzeba tu jednak dodać, że jakkol- 
wiek czujność jest funkcją rewolu- 
cyjnej świadomości, to w PPS nie. 
wątpliwie postępy ideologiczne nie 
wywoływały bezpośrednio i w tym 
samym nasileniu wzrostu czujności, 
Dlaczego? Dlatego, że przełomy ideo- 
logiczne w PPS, dokonywały się prze- 
de wszystkim na tle zachodzących 
przemian rewolucyjnych, a pie w wy 
niku kształtowania tych przemian, 
Było to raczej nadążanie za przemia- 
nami, a nie wyprzedzanie ich Świa- 
domością w partii- awangardzie, bo 
PPS nie była partią - awangardą, 

Dlatego — bezspornie pozytywne 
przemiany ideologiczne nie odzwier- 
ciadlały się bezpośrednio 1 od razu 
w metodach działania. I dlatego PPS 
do kofca właściwie nie wyciągnęła 
z tych przemian pelnych konsekwen- 
cji w dziedzinie organizacyjnej, w 


szczególności w dziedzinie należyte- 
go szkolenia 1 należytego oczyszcza- 
nia szeregów. 

Czujność rewolucyjna nle jest jed 
nak technicznym zagadnieniem orga- 
nizacyjnym, zależnym jedynie òd lep 
szego czy gorszego działania wydzia- 
łu kadr, jakkolwiek 1 to ma swoje 
znaczenie, ale jest sprawą całej Par- 
til, jest zagadnieniem ideologicznym, 
a jednocześnie sprawdzianem tego, 
czy ideologia jest treścią działania, 
czy tylko deklaracją, 

Należy przytem podkreślić silny 
nacisk burżuazji na PPS, jako na 
mniej odporną część frontu robotni- 
czego. 

Był to nacisk ideologiczny, był to 
równocześnie zorganizowany najazd 
agentur. 


Agentury działały w PPS w formie 
ideologicznej, występując w począt- 
kowym okresie po wyzwoleniu, co 
prawda jako zwolennicy odrodzenia 
PPS w warunkach demokracji ludo- 
wej, ale jako przeciwnicy jednolite- 
go frontu, jako zwolennicy szerokie- 
go porozumienia demokratycznego, 
w szczególności z Mikołajczykiem, z 
perspektywą walki z PPR, 

Agentury te miały vys i jaw- 
ne oparcie w grupie Żuławskiego 1 
wśród ludzi Pużaka. Byli to ludzie w 
rodzaju Gałaja, Wąsika, Zbrożyny, 
Zdanowskiego i innych, 

Grupy te i ich nadzieja na opana 
wanie przez nie PPS i na doprowa- 
dzenie do skutku sojuszu z Mikołaj- 
czykiem, stanowiły podstawowe o- 
parcie dla planów angielskiego i a- 
merykańskiego imperializmu. 


Na kogo liczył imperializm 
amerykański 


W następnym okresie, w okresie 
zdecydowanego uznania jednolitego 
frentu za podstawę współdziałania 
PPS i PPR— agentury przyssały się 
do niektórych zagadnień PRAKTY- 
KI jednolitego frontu i z poszcze= 
gólnych przejąwów tej praktyki u- 
siłowały uczynić materiał rozsadza 
jący jednolity front, Było to nieraz 
maskowanę jako „tróska' o jednolity 
front, jakkolwiek w rzeczywistości 
ziało wrogością do PPR. 

Agentutry te oparcie i nadzieję wi 
dzisły w przywódcach  prawico- 
wych PPS, którzy złe przejawy je- 
dnolitofrontowej praktyki trakto- 


wal jako kapitał polityczny dla sie 
bie. 


Prawica pobita została ideologicznie 
w czerwcu 1947 r.. jednakże bez na 
leżytych konsekwencji organizacyj- 
nych. 

Linią nacisku :deologicznego &- 
gentur į grup prawicowych w nastę 
prym okresie stało się zagadnienie 
jedności. „Jednolity front owszem — 
ale jedność jest zaprzeczeniem je- 
drelitego frontu.“ To było kolejne 
hasle prawicy. 


Byio ono wymierzone. przeciwko 
realizowaniu umowy © jedności 
działania, która wyraźnie  sta- 


p. E + EON p~ Piria i - 


wiału jedność crganiczną jako per 
spektywę jednolitego frontu. 

Po proklamowaniu jedności przez 
kierownictwa obu partii jako celu 
praktycznego, nastąpiła gwałtowna 
kapitulacja prawicy z równoczesnym 
zamienieniem się w przemytników 
ideologicznych do zjednoczonej par- 
tii pod hasłem: „jedność, ale zaraz”. 

w. sposób bardzo charakterystycz- 
py pisze o tym amerykańskie czaso- 
pismo „Foreign Affairs", wyrażają- 
ce poglądy Departamentu Stanu: 

„Prawica socjalistyczna spodzie 

wała się, że jeżeli połączenie na- 
stąpi niezwłocznie, to będzie ona 
mogła wejść do Zjednoczonej Par- 
tii „z jej całym starym ideologicz 
nym bagażem”, I że będzie mogła 
wywierać wpływ na Partię nawet 
niezależnie od swej liczebnej si- 
ły”. 
FN fo samo liczyło prawicowo- 
nacjonalistyczne odchylenie w 
PPR, które — Jak ocenia wspom- 
nlane pismo — sąadziło, „że jeżeli 
utworzy się masową partię, w któ 
rej socjaliści — „tradycyjnie pol- 
scy najpierw, socjalistyczni po- 
tem”, złączą się z oportunistami I 
pseudo-marksistami PPR, to nacjo- 
nalistyczny polski komunizm, zdo 
będzie silną bazę”, 
Na przeszkodzie temu najazdowi 
prawicy na Zjednoczoną Partię sta- 
nęło Sierpniowe Plenum PPR, wrze- 
śniowa rada naczelna PPS i akcja o- 
czyszczanią szeregów. 

Każdy widzi, że w okresie powo- 
jennym działalność agentury ideolo- 
gicznej w PPS przeplatała się z dzia- 
łalnością prawicy w PPS, że rola pra 
wicy obiektywnie przerastała w rolę 
agentury, a agentura umiała wyzy- 
skać bazę prawicowej części PPS, 

Rzecz prosta, że i postawa trzo- 
nu kierowniczego PPS, składającego 
się w części z centrystów, niejedno- 
krotnie ulegała naciskom prawicy, a 
więc i agentur ideologicznych. Wielu 


yrankiewicza na III Ple 


PPS nie rozumiało 


towarzyszy 
wówczas, że centryzm jest — jak to 
określał towarzysz Stalin, — ideolo- 
gią podporządkowania proletariackich 
interesów, interesom drobnomieszczań 
stwa w ramach jednej, ogólnej par- 
tii“. 


w 


Rzecz prosta, że uleganie nacisko- 
wi prawicy powodowało zygzaki w 
polityce całej partii i opóźniało jej 
dojrzewanie ideologiczne. 

W ogniu walki z prawicą zdrowy 
trzon kierownictwa partyjnego wy- 
zwalał się spod nacisku prawicy, u- 
walniał się od wpływów centrystow- 
skich, sam ideologicznie dojrzewał, 
przyspieszając wraz z lewicą party] 
ną dojrzewanie całej masy członkow 
skiej do marksizmu-leninizmu, 

Taktyka prawicy wyrażała się w 
bronieniu pseudo-samodzielności, a w 
gruncie rzeczy zależności od burżua- 
zji, przeciw jednolitemu frontowi, w 
bronieniu porozumienia 6 stronnictw 
przeciw porozumieniu 4 stronnictw w 
bronieniu jednolitego frontu, jako sta 


tycznej taktyki przeciwko jednolite 


mu frontowi pojętemu jako ideolo- 
gia, przeciwko dynamice jednolitego 
frontu przerastającego w jedność, 

Jest jasne, że takie i tylko takie 
mogły być założenia strategii impe- 
rializmu na polskim odcinku. 

Jest jasne, że takie było świado- 
me czy nieświadome wykonawstwa 
tych założeń ze strony prawicy socja 
listycznej. 

Omawiając, zresztą pokrótce tylko 
rolę agentury ideologicznej, trzeba 
do tego dodać agentury typu szpie- 
gowsko - prowokatorskiego, nasłane 
dla specjalnych, dalej sięgających ce 
lów, lub dla doraźnej penetracji ideo- 
logicznej. 

Agentury nie oszczędzały oczywi- 
ście i grup lewicowych jak np. 
R, P. P. S. Nie ostatnim tego dowo- 
dem był III Zjazd R. P. P. S. w okre 
sie okupacji. 


Socjaldemokratyzm usypiał czujnośc 
wobec szpiegów i prowokaforów 


Wzrost czujności rewolucyjnej 
wobec agentur, wobec szpiegów i 
prowokatorów jest = jak mówi to- 
warzysz Bierut-funkcją podniesie 
nia na wyższy poziom polityczny 
pracy każdego członka Partii. Wy 
magać to będzie szczególnego | 
siłku i pracy mad sobą ze strony 


nas wszystkich, ale w szczególno- 
ści ze strony towarzyszy, którzy 
wyrośli w partii socjaldemokraty- 
cznej, którzy chcąc nie chcąc mu- 
siell nasiąkać nie tylko socjalde- 
mokratyczną ideologlą nawet wte 
dy, kiedy starali się z nią wal- 
czyć, ale musieli także nasiąknąć 


socjaldemokratycznym, oportuni- 
stycznym brakiem czujności rewo 
lucyjnej, brakiem kryteriów w do 
borze kadr, lekkomyślnością, nie- 
raz bezgraniczną naiwnością, wy- 
godnictwem, liberalizmem, kumo- 
terstwem, 


Pozwoliło to nie tylko na penetra- 
cję ideologiczną agentur do Partii po 
przez prawicę socjalistyczną, ale 
równocześnie pozwoliło opleść agen- 
turą niektóre ogniwa aparatu partyj 
nego i państwowego. Dowodzi tego 
fakt, że wiceministrem Rolnictwa, 
a przedtem kierownikiem Wydziału 
Ekonomicznego CKW PPS mógł być 
dwulicowiec w rodzaju Kowalew- 
skiego, który jak się okazało, był 
przed wojną starostą sanacyjnym na 
Wołyniu, a podczas wojny i po woj- 
nie powiązany był z grupą Lechowi- 
cza, Że wiceministrem Pracy ł Ople- 
ki Społecznej mógł być wspólnik Le- 
chowicza, Kochanowicz, że w apara- 
cie partyjnym pracowali przez pe- 
wien czas,  chronieni 'i prołego- 
wani przez niektórych towarzyszy, 
agenci WiN-owcy w rodzaju Zabor- 
skiego, Kraka, Zakrzewskiego. 1 że 
nie potrafiliśmy z pełną konsekwen- 
cja doprowadzić oczyszczenia apara- 
tu do końca i przeprowadzić także 
walki z towarzyszami, propagujący- 
mi z różnych powodów ludzi nie 
sprawdzonych, nieraz podejrzanych, 
a nawet nolorycznych agentów sa- 
nacji, 


Oczywiście, było to wynikiam nie 
dojrzałości ideologicznej, która prze- 
jawiała się częsio nie tylko w niedo- 
cenianiu, ale wprost w nierozamie- 
niu mechaniki walki klasowej. 


num Komitetu Centralnego PZPR 


Był to dodatkowy przejaw wlecze- 
nia się w ogonie rewolucji, przejaw 
socjaldemokratyzmu i oportunizmu, 
przejaw braku poczucia odpowie- 
dzialności za rewolucję, 

Były to między innymi następstwa 
oderwania się od klasy robotniczej. 
W parze bowiem z niedocenianiem 
zagadnienia wałki klasowej, jako 
przyczyna tego niedoceniania, a tak- 
że jako skutek szły tendencje soll- 
darystyczne, 

Rzecz prosta, że tam gdzie panuje 
solidaryzm nacjonalistyczny, nie ma 
miejsca na zrozumienie walki kłas j 
czujności rewolucyjnej. 

Na gruncie tradycyjnego oportuw= 
nizmu i nacjonalizmu przedwojennej 
PPS, sanacja i jej agenci czuli się w 
ówczesnym kierownictwie Partii jak 
u siebie w domu. Cała peowiacka pro 
wokacja powiązana była ideologiczną 
pępowiną z przedwojenną piłsudczy= 
kowską PPS. „Dwójka“, która trzę” 
sła Polską przedwrześniową i stano- 
wiła główny oręż walki z ruchem ro 
botniczym, wyrosła w dużej części ze 
starej PPS. Wielu “działaczy PPS, 
jak Zaremba, Kwapiński, Pużak, Ar= 
ciszewski czuło się także jak u siebie 
w domu u Kaweckiego czy u Żybor= 
skiego. 

Nie więc dziwnego, że WRN splot 
ło się przez Pużaków i Zarembów w 
sposób nieodwracalny z sanacją, a po 
wyzwoleniu stało się wręcz agenturą 
imperializmu. I nie dziwnego, że i po 
wyzwoleniu nie wstał najazd agen= 
tów na PPS i nie ustały rachuby im= 
perializmu na odegranie przez PPS 
specjalnej roli w walce o restaurację 
kapitalizmu, a potem w walce o opóź 
nianie rozwoju socjalizmu. 


Historyczna rola 
. Sierpniowego Plenum KCPPR 


Rres tym wszystkim nadziejom 
pciażyło zjednoczenie klasy robot- 
niczej. Ale zjednoczenie nię zabez- 
pieczyło mechanicznie partii przed 
próbami odnowienia się aamwów 
socjeldemokratyzmu i oportunizmu. 
Zjećnoczenie nie ucięło także mecha 
nscznie niebezpieczeństwa, wyn:ka- 
jącego z nierozgromienia do końca 
odchylenia nacjonalistyczniego. A to, 
co mówił tutaj tow. Spychalski, to 
była, niech ja już powiem w ‘tym 
wypadku jako były socjalista, jako 
w pewnym sensie ekspert, to była 
niewątpliwie spowiedź typowego 30 
cjaldemokraty, któremu rozum i 
przekonanie kazały być komunistą, 
ale który nie wyzbył się, a może na 
wet przy uśpieniu czujności rozwijał 
w sobie uleganie naciskowi tak ty- 
powemu, tak wprost przykładowemu 
w dawnej PPS. Widzę w tym, co mó 
wił tow. Spychalski, najbardziej 
charakterystyczne objawy tego, co z 
różnym skutkiem staraliśmy się u 
siebię przezwyciężać, chociaż na pe- 
wno jeszcze nie wszyscy i nie je- 
drskowo przezwyciężyliśmy do koń- 
ca. Ale obowiązkiem nas wszystkich 
jest z tym walczyć. 

Tak było u towarzyszy na stano- 
wiskach, które decydowały o utrzy= 


maniu t utrwaleniu władzy ludowej. 
Na ich przykładzie widzimy, jak a= 
gentury sanacji starały się wyzyskać 
brak czujności, by opleść nasz apa= 
rat państwowy, ażeby go móc w od- 
powiednim momencie sparaliżo wać. 


Na tle tego wszystkiego widać do 
piero w całej jaskrawości, jaka to 
próba szykowała się w Polsce, w 
kreju, który przecież nie jest najgor 
szym terenem dla działania ageniur 
prcwokacyjno - szpłegowskich, jak 
o tym świadczy historia prowokacH 
peowiacko - piłsudczykówskich. Jak 
ża wyraźnie teraz widać, gdy posz 
czególne fragmenty ą : 
dać się w całość, jakie to widmo rox 
ciągało się nad Polską, co groziło 
klasie robotniczej, co groziło Polsce 
Ludowej. 


1 teraz jeszcze lepiej i wyraźnie 
widać czym było dla partii i dla 
szych losów rewolucji w Polsce Ple 
num Sierpniowe KC PPR, na któ- 
rym wypróbowani w twardej szkole. 
rewolucyjnej KPP-owcy związani 
głęboko z klasą robotniczą, wespół z 
całą zdrową większością partii, roze 
gromili prawicowe i nacjonalistycz= 
ne odchylenie + wyprostowali linię 
Partii. 


Czujność — 
to najpilniejsze zadanie 


Dlaczego tyle się mówi na tym Ple 
num o walce z pozostałościami cd- 
chyienia prawicowo - nacjona!isty- 
cznego? Jest naszym obowiązkiem 
równie ostro, równie bezwzględnie 
walczyć z wszelkimi przejawami so- 
cjaldemokratyzmu. Jest naszym obo- 
wiązkiem wzmóc czujność na to 
wszystko, co było njemnego w PPS. 
1 co mogło przyjść i niewątpliwie 
przyszło torem PPS do Zjednoczonej 
Partii. 

Walczyć do końca z socjaldemokra 
tyzmem, bo on jest mostem do 
wszelkich odchyleń i przyczyną bra 
ku czujności, jest szczególnym obo- 
wiązkiem byłych PPS-owców, ieże- 
li chcą być godn: partii marksistow 
sko - leninowskiej, jeżeli chcą stać 
w jednym szeregu walki rewolucyj- 


nej razem z byłymi KPP-owcami, 
razem z byłymi PPR-owcami. 

Jest obowiązkiem nas wszystkich 
poLrzez podnoszenie poziomu ideolo- 
gicznego podnosić czujność *ewolu= 
cyjną. Czujność rewolucyjna jest vo 
wiem niezbędnym orężem 'v walce 
z imperializmem, z jego agentura” 
m!, a w szczególności z próbami 0= 
słabiania więzów łączących partie 
komunistyczne 41 rob e z 
WEP (b). 


Na tym bowiem koncentruje się 
dziś wysiłek agentów imperializmu 
w rodzaju T:to, 


Podnoszenie czujności rewolucyj* 
nej, to najpiiniejsze zadanie stojące 
przed nami. Taki jest wniosek z te= 
go historycznego Plenum, 


2 miliony, 6 milionów, 10 milionów 


Frzez trzy dni trwały obrady III 
Krajowego Zjazdu Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, przez 
trzy dm padały z mównicy słowa go- 
rące i żarliwe o przyjaźni, która 
nasz naród mocnymi, wiecznymi wię 
zanti raz na zawsze powiązała z brat 
niin! narodami Związku Radzieckie- 
go. z narodami socjalzmu, 

W rewolucyjnych zmaganiach pol- 
skiej i rosyjskiej klasy robotniczej z 
caratem i kapitalizmem, w krwa- 
wych bojach z hitlerowskim najeźdź 
cą, w trudzie powojennej odbudowy 
1 w mozole budowy lepszego socjali- 
stycznego jutra, w pył rozsypała się 
sztuczna zapora, budowana przez pol 
ską burżuazję, zapora, która jadem 
nienawiści chciała odseparować nasz 
naród od narodów radzieckich, tniała 
go izolować, aby tym łatwiej dał się, 
osamotniony, wprząc w służbę wy- 
zyskiwaczy i kapitalistów, rodzi- 
mych i obcych. 

Władza obszarników 1 kapitalistów 
runęła bezpowrotnie. Na wolnej pol- 
skiej ziemi, wolny naród polski zbu- 


dował własne, demokratyczne, ludo- 
we państwo; buduje podwaliny so- 
cjalizmu, buduje je w oparciu o 
rzyjaźń, o rewolucyjną współprace 
msędzy naszym narodem a narodami 
ZSRR — budującym: komunizm. 

Z mównicy na Zjeździe padały go- 
rące. żarliwe słowa, padały krótkie, 
ale wymowne cyfry. 'Bilansowała się 
praca nad pogłębieniem wieczystej 
naszej przyjaźni, bilansowały się o- 
siągnięcia nasze na tym polu. 

Wśród wielu ważnych i istotnych 
eyn — trzy posiadają szczególną wy 
mowę. One to właśnie może najdo- 
bitniej, najtreściwiej mówiły o cha- 
raxierze stosunków, które łączą na- 
rod polski z narodami kraju socja- 
lizmu, one świadczą, jak powszech- 
na jest w narodzie polskim świado- 
mość, że przyjażń i przykład brat- 
nich narodów ZSRR — to podstawo- 
we źródło naszych zwycięstw. 

2 miliony ludzi, partyjnych i bez- 
partyjnych z fabryk 1 wiejskich za- 
gród, z miast i osiedli, z dumą | ra- 
dościa nosi odznake, na które; łopo- 


cą obok siebie dwa wolne sztandary: 
polski czerwono - biały i czerwony 
sztandar ZSRR. Dwa miliony człon- 
ków liczy Towarzystwo Przyjażni 
Polsko - Radzieckiej; dwa miliony lu 
dzi z pełną świadomością walczy o 
utrwalenie i pogłębienie przyjaźni, 
która dała nam wolność, dzięki któ- 
rej oparliśmy granice na Odrze i Ny- 
sie, dzięki której w pokoju możemy 
budować nasze fabryki i domy, nasz 
dobrobyt. 

8 milionów ludzi w clągu niespeł - 
na jednego miesiącą całym umysłem 
i sercem pogłębiało swą wiedzę o na 
szym wielkim sojuszniku. 6 milionów 
przysłuchiwało się na odczytach i po 
gadankach temu, jak żyją į pracują 
ludzie wolni i szczęśliwi, ludzie, dzię 
ki doświadczeniu których, łatwiej i 
prędzej budujemy nasz przemysł, le- 
piej ; szybciej budujemy nasze mia- 
sta, Takich — jak Winogradowe, Ma 
trosow, Pasza Angelina iest w ZSRR 
miliony. 

Na ich przykładzie uczymy się, jak 
pracować |leniel wydałniei owoc- 


nlej dla ojczyzny. To są nasl wielcy 
przyjaciele i tę przyjaźń szanujemy i 
cenimy całym sercem, 

10 milionów widzów z zapartym 
tchem, z entuzjazmem i napięciem 
śledziło w ciągu jednego tylko mie- 
siącz wspaniałe osiągnięcia sztuki ra 
dzięckiej, 10 milionów ludzi patrzyło 
na radzieckie filmy i coraz jaśniej- 
szą stawała się dla nich prawda, że 
sztuka może wznieść się na takie wy 
żyny tylko w społeczeństwie socjali- 
stycznym, tylko dlatego, że jest głę” 
boko związana z życiem społeczeń- 
stwa wolnego i szczęśliwego, w któ» 
rym zostały wyzwolone siły twórcze 
narodów. 

Trzy cyfry — 2, 6, 10 milionów — 
to dowód niezaprzeczalny, jak po* 
wszechną i wielką jest przyjaźń na- 
szą dla narodów radzieckich, jak bar 
dzo naród nasz interesuje się osiąg= 
nięciamj i zwycięstwami budowni+ 
czych komunizmu, jak głęboką w na 
szyta narodzie jest miłość dla brat= 
nich narodów radzieckich, 
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Marszałek Polski Konstanty Rokossowski . 


w „Bitwie o Stalingrad" 


Jednym z bohaterów filmu 
STALINGRAD”, filmu odznaczo 
Nagrodą na ostatnim festiwalu 
źniach — jest znakomity uczeń 
nej, MARSZAŁEK POLSKI — 


W 228 numerze „Głosu” za 
gza pierwszej części tego filmu. 
nie przejścia čo decydującego 
czesny generał-»orucznik KON 
staje mianowany głównodowod 
dońskiego. 


Obecnie drukujemy iragmen 
O STALINGRAD", części która 
cji, a stanowić będzie wraz z 
„Upadek Berlina* wielki jilmo 


Rzecz dzieje się jesienią 19 
mleszczonym niżej scenarfuszu 
rzy naszego wielkiego rodaka 
uwagę serdeczny braterski stosy 
wiającej go masy bohaterskich 


W okopach 65 armii 


Rokossowski 1 dowódca 65. armii 
wchodzą do żołnierskiej ziemianki, 
Żołnierze wstają. 
ROKOSSOWSKI: Dzień dobry, to- 

warzysze! 

ŻOŁNIERZE: Dzień dobry, tow. 
generale! 

ROKOSSOWSKI: Nie przeszka- 
dzajcie sobie, odpocznę razem z wa- 
mi (zapala papierosa skręconego 
z machorki), Znacie wy tego tuwa- 
rzysza? (gestem wskazuje dowódcę 
armii). 

ŻOŁNIERZ: Jakże byśmy mieli 
nie znać swojego dowódcy armii!.,, 
Często do nas przychodzi! 

DRUGI ŻOŁNIERZ: A | was wi- 
dywaliśmy juź, tow. generale.. 

ROKOSSOWSKI: Ach tak, gdzie 
to? 

DRUGI ŻOŁNIERZ: Pod Moskwą 
razem  biliśmy Niemców, Gdyśmy 
się dowiedzieli, że zjawiliście się u 
nas, tow. generale, zaczęliśmy się 
domyślać, że szykuje się dokończe- 
nie tamtego prania, i 


ROKOSSOWSKI (zmieszany): No, 


RO... 
ŻOŁNIERZ: Przepraszam, jeśli 
powiedziałem coś złego. 
ROKOSSOWSKI (rozglądając się): 
Jak widzę ładnie się tu urządziliście, 
CZWARTY ŻOŁNIERZ: Takie to 


już żołnierskie życie — dziś tu, ju- 


tro trzysta kilometrów dalej. Ale 
tak nam się wydaje, że już nie 
prędko będziemy musieli urządzać 
się na nowo, 
ROROSSOWSKI: Dlaczego? 
TRZECI ŻOŁNIERZ: Bo jeśli te- 
raz ruszymy, to juź nie będziemy się 


„ zabzymywać, tow. generale. 
PIERWSZY ŻOŁNIERZ: Mamy na- 


dzieję, że czas zaczęcia już bliski, 

ROKROSSOWSKI: Dlaczego tak 
myślicie? 

TRZECI ŻOŁNIERZ: Tow. Stalin 
nie przysłał was tu bez kozery! Żoł- 
nierza tak łatwo nie wykiwasz!... 

ROROSSOWSKI (gniewny i sara- 
zam zmieszany): Znown zaczynacie!... 
(wstaje) Towarzysze żełnierze, zapa- 
miętajcie sobie moje słowa: gdy 
zaczniemy — to już bez zatrzymy- 
wania się. 

ŻOŁNIERZE: Tak jest, tow. gene- 
rale! 

ROKOSSOWSKI (wychodząc): Jaż 
ja wam dam bobu, tow. dowódco 
armii, za to widowisko, 


DOWÓDCA '65. ARMII: Tow. 
głównodowodzący, nie było mnie tu 


d i EET. 
P 
(fragment filmu „Bi 


już od trzech tygodni., ale oni na- 
prawdę mówili ze szczerego serca! 


ROKOSSOWSKI (gniewnie): Ze 
szczerego serca! (zamyślony) Tak.. 
narazie nie 
wyciągnę żadnych konsekwencji... 
(śmieje się) Chciałbym się przycza- 
pić, ale nie mam do czego. Pamię- 
tajcie jednak o tym, co rozkazał tow. 
Btalin: Na froncie 65, armii nie wol- 
no atakować, czy też choćby poka- 


zywać się, Jeszoze głębiej wkopać 
sie w ziemię į nie ruszać się! Z dy- 


|. 6% ES 


zod dacydaląem 


radzieckiego p.t, „BITWA © 
nega — jak wiadomo — Główną 
filmowym w Mariańskich Ła- 
Stalinowskiej Szkoły Strategicz- 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI. 


mieściliśmy tragment scenariu- 
mówiący o Stalinowskim pla- 
natarcia. W związku z tym ów- 
STANTY ROKOSSOWSKI zo- 
żącym nowoutworzonego frontu 


ty z 2-ej części filmu „BITWA 
znajduje się w stadium realiza- 
pierwszą częścią i z filmem 
wy tryptyk historyczny. 

42 roku, Zwraca uragę w za- 
zaufanie i uznanie, jakim da- 
Generalissimus Stalin, zwraca 
nek Marszałka Polski do podzi- 
żołnierzy == stalingradczyków. 


wizji, które przybywają do was ani 
jeder oficer į ani jeden żołnierz nie 
może być wysłany mą wywiad, aby 
przeciwnik nie dowiedział się o 
przybyciu tych oddziałów. 


DOWÓDCA ARMII: Rozkaz, tow. 
generale, s; 


Moskwa. - 
Sztab Generalny 


STALIN:  Zdikwidowanie wojsk 


Paulusa powinno być przeprowadzo- 
ne w jak najszybszym okresie czasą. 
Powinniśmy umożliwić naszym ar- 
mtom akcję na innych odcinkach 
frontu... Pozatym konieczna jest od- 
budowa stalingradzkiego węzła ko- 
lejowego wraz z odpowiednimi połą- 
częniami kolejowymi dla naszych 
wujsk ataknjących na północnym 
Kaukazie oraz w rejonie łuku Donu. 

WORONOW: Tow. Stalin, propo- 


nuje połączyć siły obu frontów — 


dońskiego i stalingradzkiego -— pod 
jednym dowództwem tow. Rokos- 


sowskiego. Jedno dowództwo jest 
w tym wypadku szczególnie ważne. 

STALIN: Zgadzam się. Tow. Wa- 
silewski, wydajcie rozkaz przekaza- 
nia 62, 63 1 57. armii pod dowództwo 
tow, Rokossowskiego. 

WASILEWSKI: Tak jest. 

STALIN (podchodzi do stołu, na 
którym leżą menpy): No, a wasz 
plan? 

WORONOW: Zaplanowana przeze 
mnle operacja opiera się na waszym 
romyśle, towarzyszu Stalin. Polega 
ona na rozbiciu okrążonego ugrupo- 
wania na kilka części, aby zniszczyć 
każdą z mich oddzielnie.. Atakuje- 
my w krzyżujących się kierunkach, 
a co za tym Kldzie, zacieśniamy teren 
zajmowany przez otoczone wojska 
przeciwnika. 

ROKOSSOWSKI: Całkowicie no- 
wa forma manewru operacyjnego! 

STALIN (po chwtłi namysłu): Pa- 
miętajcie o tym, że przeciwnik po- 
siada 200 tys. bagnetów i ma n 
nemi przewagę tak w czołgach jak 
i w samolotach. 


WORONOW: Za to my jesteśmy 
od niego znacznie silniejsi, jeśli cho- 
dzł o artylerię (wyjmuje notatnik). 
STALIN (uśmiechając się): Ach, 


> sbów 


uderzeniem 
twa o Stalingrad”) 

to ten sławny notesik! Wierzę, wie- 
rzę wam, tow. Woronow. Artyleria 
to bóg wojny, i kto jak kto, ale wy 
o tym dobrze wiecie, 

WORONOW: Skrupulatnie zbada- 
liśmy tow. Stalin, wszystkie plusy 
i minusy sił i pozycji przeciwnika, 

STALIN: Uderzać można tylko 
wtedy, gdy się ma pewność. 

WORONOW: Opierając się na da- 
nych wywiadu wybraliśmy wraz 
z dowódcą frontu dońskiego kieru- 
nek młównezo uderzenia, Siaby 


punkt pozycji Paulusa znajduje się 
na północno - zachodnim odcinku 
pierścienia (pokazuje na mapie), 


ROKOBSOWSKI: Rejon Marynew 
ka - Karpowka jest najsłabiej umoe- 
nionym odcinkiem, tow. Stalin. 

STALIN: To tęż przede wszystkim 
ten łuk frontu nałeży obciąć. 

WORONOW: Szczególnie ważre 
zadanie stol w tej operacji przed 
artylerią i samolotami (znowu wyj- 
muje notatnik). Będę wymieniał iyl- 
ko okrągłe cyfry, W przygotowaniu 
artyleryjskim 2.000 dział I 3.000 mo- 
taczy min, nie licząc dział gwardii. 
Na niektórych odcinkach siła ognia 
dochodzić będzie do 300 dział na je- 
den kilometr frontu. 

STALIN: Tak, tak, zaplecze tron- 
tu dobrze dla was popracowało, tow, 
Woronow! 

WORONOW: Taki jest »gólny 
plan operacji. Szczegóły jej nrzed- 
stawi wam tow. Rokossowski. 

ROKOSSOWSKI: Główne uderze- 
nie skieruję z zachodu na wschód, 
w ogólnym klerunku na Gonczara — 
fabryka „Czerwonego Października” 
— siłami trzech armił. 

STALIN (śledzi jego słowa pa- 
trząc na mapę): Tak, tak... 

ROKOSSOWSKI: Armia hyłego 
frontu stalingradzkiego przeprowa- 
dzi uderzenie pomocnicze. Operacja 
dziel: się ną trzy dalsze etapy: zui- 
szczenie zachodniej i północno - 
wschodniej grupy przeciwnika, zni- 
szczenie wojsk nieprzyjacielskich w 
rejonie Piesczanka — Stalingrad — 
Gumrak, wreszcie ostateczne oczy- 
szczenie całego terenu g pojedyń- 
czych grup wroga. To wszystko, 
w naujogólniejszych zarysach... 

STALIN; Pomysł wasz jest pierw- 
szorzędny. Kiedy zaczynacie atak? 


Prof. Uniw, Łódzkiego 


, Jest to pytanie od dawna nęka 
Jące umysł ludzki, 
próbowano 
odpowiedzi. 

Człowiek współczesny stara się 
tę sprawę rozpatrywać naukowo. 
tzn, w zgodzie z faktami ustalo- 
nymi przez nauki przyrodnicze, 
wykluczając wszelkie idealistycz- 
ne punkty wyjścia, które niczego 
nie tłumaczą, niczego nie wyjaś- 
niają. 

Najświeższą próbę naukowego 
wyjaśnienia zagadnienia daje je- 
den z najwybitniejszych uczo- 
nych radzieckich, członek Akade 
mii Nauk, I, Oparin, którego pra 
ca pt. „Współczesne poglądy na 
pochodzenie życia“, będące stresz 
czeniem obszernego dzieła pod 
w.w. tytułem ukazały się niedaw 
no w polskim przekładzie. 


różnymi czasy dać 


KILKA SŁÓW 
O PROTOPLAZMIE 


Nauki biologiczne, tzn. nauki 
o przyrodzie żywej, pouczają nas, 
że życie jest związane z żywą 
masą, z substancją, zwaną proto- 
plazmą, 

Protoplazma jest to płyn ge- 
sty, bezbarwny, lepki, kurczliwy, 
przezroczysty, w którego skład 
wchodzi 82 procent wody i 12 
procent białka. 

Protoplazma zamiera, twardnie 
je, ścina się w temperaturze po- 
wyżej 600C, może więc istnieć 
i zachowywać swe własności prze 
ciętnie między 0°C a 60°C. 

Białko, a raczej białka 
gdyż odróżniamy liczne grupy 
tych związków, są to chemiczne 
związki organiczne, tzn. związki 
zawierające w sobie węgiel, po- 
łączony z innymi pierwiastkami: 
wodorem, tlenem, azotem, siarką 
i fosforem. 

Z tego wynika, że życie mogło 
powstać na ziemi dopiero w tych 
warunkach, gdy węgiel mógł po- 
łączyć się z innymi pierwiastka- 
mi w białko, a białko znalazło się 
w wodzie o temperaturze poniżej 
607 C. 

Wiadomo z astronomii i nauki 
o skorupie ziemskiej (czyli geolo 
gii), że ziemia przed miliardami 
lat była kulą z ognistej gazowo- 
płynnej masy, ponieważ od pra- 
słońca oderwała się pewna część 
— w porównaniu do jego wielko 
ści nieznaczna — jego masy. Sta 
ło się to mniej więcej 3 miliardy 
lat temu. 


Rozmaite też |. 


WORONOW: Prawdopodobnie bę- 
dziemy gotowi w początkach stycz- 
nia, 

STALIN: Aprobuję wasz plan. Czy 
nie ma sprzeciwów z waszej strony, 
tow. Wasilewski? 

WASILEWSKI: Nie, tow. Stalin, 

STALIN: Dobrze, umówmy się, 
że nazwiemy tę operację... no, po- 
wiedzmy: „Pierścień“, 

WORONOW: Rozkaz, tow. Stalin, 

STALIN: Życzę powodzenia. 


Moskwa. 
Gabinet Stalina 
Stalin, członkowie rządu, Wasilewski 

WASILEWSKI (mówi pokazując 
na mapie): Zajęte zostały: Stary 
Oskoł, Izium, Barwienkowo. Bałak- 
leja, Batajsk, Jelsk., Nasze wojska 
znajdują się na wybrzeżu morza 
Azowskiego,,, 

Otwierają się drzwi, wchodzą Ro- 
kossowski i Woronow. Stalin idzie 
im naprzeciw. Rokossowski jest za- 
skoczony takim przyjęciem. Stalin 
ujmuje jego dłonie, 

STALIN: Bardzo dobrze, tow. Ro- 
kosszowski, bardzo dobrze, tow. Wo- 
ronów! Dziękuję wam. Dziękuję 
wam w imieniu nas wszystkich, w 
imieniu całego narodu radzieckiego! 

Defilada na Placu Czerwonym w 
Morkwie. Na jej tle napis: 

„STALINGRAD BYŁ GROBEM 
FASZYSTOWSKIEJ ARMII NIE- 
MIECKIEJ. PO KLĘSCE STALIN- 
GRADZKIEJ, JAK WIADOMO, 
NIEMCY NIE MOGLI JUŻ STA- 
WI NAM POWAŻNIEJSZEGO 
OPORU“, 


Stalin 


Kronika bitwy zamyka się. 
opr. E. Martuszewski, 


Adom Czortkowshi 


TEMPERATURA 
A ZWIĄZKI ORGANICZNE 


Na takiej *kuli; oczywiśćie, ani 
białko, ani woda nie mogły ist- 
nieć, gdyż temperatura atmosfe- 
ry wynosiła co najmniej 6 tysię- 
cy stopni (według ustaleń nauko 
wych, dla atmosfery otaczającej 
obecnie słońce. Istnieją jednak 
również ciała niebieskie o tempe 
raturze 27 tysięcy stopni!), 


Jak stwierdzają bardzo pomy- 
słowa poszukiwania fizyczne, w 
temperaturze  27.000”C, żadne 
pierwiastki ze sobą się nie łączą, 
chociaż istnieją obok siebie w sta 
nie surowym. W atmosferze 
gwiazd o temperaturze 12.000 
stopni C. istnieje już związek wę 
gla z wodorem, tzw. metyn, a w 
atmosferze słońca _ (6.000* C) 
stwierdzono obecność bardziej 
złożonych węglowodorów czyli 
związków węgla z wodorem, jak 
również  cjanu (związek węgla 
i azotu), Musiało się tak dziać i w 
atmosferze rozżarzonej kuli ziem 
skiej. Przy dalszym oziębianiu 
się atmosfery ziemi powstał rów 
nież amoniak  (związęk azotu z 
wodorem). Np. w atmosferze ota- 
czającej planety Jowisz i Saturn 
gaz ten istnieje obok węglowoda 
rów. Utworzyła się też para wo- 
dna, jako związek tlenu i wo- 
doru. 


W temperaturze 300 stopni C. 
— przy dalszym jeszczę oziębia- 
niu — para wodna, łącząc się z 
węglowodanami, utworzyła zwią 
zki organiczne, składające się z 
węgla, wodoru i tlenu, jak alko- 
hole i kwasy organiczne. 


Kwasy organiczne łącząc się 
z amoniakiem, tzw. aminokwasy, 
tzn. związki węgla, wodoru, tle- 
nu i azotu. O tych aminokwa- 
sach z badań ostatnich lat kilku- 
dziesięciu wiadomo, że białko roz 
pada się właśnie na nie podczas 
trawienia oraz że, pozostawione 
same sobie w roztworze wodnym. 
mogą się łączyć ze sobą w łańcu- 
chy, zwane wielopeptydami. Biał 
ka, jak to wykazały badania w 
XX wieku, są bardzo złożonymi 
wielopeptydami. 


WIELOPEPTYDY 
| KOASERWATY 


Stwierdzenie tych faktów ka- 
że przypuszczać, że kiedy przy 
oziębianiu atmosfery ziemi poni- 
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L. Tyrowicz — Inowłódz 


żej 100 stopni C. woda skropliła 
się i spadłszy na twardą, pomar- 
szczoną skorupę, ziemi utworzyła 
praoceany, to w tej wodzie, obok 
innych związków, znalazły się i 
aminokwasy, które stosownie ,do 
swych wyżej określonych właści 
wości w owych praoceanach utwo 
rzyły więlopeptydy i białko pier 
wotne. Pod ciśnieniem, panują- 
cym na dnie  praoceanów, owe 
białko pierwotne oraz inne związ 
ki stały się koloidami, tzn. roz- 
tworami gęstymi, posiadającymi 
wygląd taki. jaki ma np. guma 
mk żelatyna rozpuszczona w wo 
zie. 


Jeśli weźmiemy dwa roztwory 
koloidalne np. gumy į żelatyny 
| zmieszamy je, to guma i żelaty 
na powiążą się ze soba w mniej- 
sze i większe kropelki, jeszcze 
bardziej geste, które pływaja w 
czystej wodzie. Współczesna che- 
mia nazywa takie zagęszczenia 
organicznych koloidów  koaser- 
watami. 


Koaserwaty mają własność 
wchłaniania innych związków 
organicznych, czyli węglowych, 
Te związki mogą wewnątrz koa- 
serwatów łączyć się į rozkładać, 
czyli skład chemiczny koaserwa- 
tów może wciąż ulegać zmianom. 
To przypomina bardzo własności 
żywej protoplazmy, w której — 
dokąd ona żyje — wciąż odbywa- 
ją się jednocześnie liczne prze- 
obrażenia chemiczne. 


TAK POWSTAŁO ŻYCIE 
NA ZIEMI 


Otóż uczony Oparin jest zda- 
nia, że pierwotne koloidalne biał 
ko, które utworzyło się na dnie 
praoceanów, związało się z inny- 
mi związkami koloidalnymi w 
koaserwaty, a następnie prze- 
obraziło się w żywą protoplazmę. 

Z tej protoplazmy narodziły się 
naprzód najprostsze, mikroskopo- 
wo małe wodne roślinki i zwie- 
rzątka, z których drogą, tzw. 
ewolucji, czyli powolnych prze- 
obrażeń, wytworzyły się coraz 
bardziej skomplikowane 
twory roślinne i zwierzęce, aż do 
współcześnie istniejących. 


Paleontologia jest to nauka o 


resztkach zwierząt i roślin, które | 


ongiś istniały na ziemi i których 
odciski, odlewy, szkielety znajdu 
ją się obecnie w pokładach sko- 
rupy ziemskiej, Paleontologia 


żywe | 


Jak powstało życie na ziemi? 


uczy nas, że najstarsze pokłady 
skał, które powstały z zakrzepłej 
a powierzchni ziemi, , płynnej 
ngis masy, nie zawierają żad- 
nych resztek roślinnych i zwie- 
rzęcych. Oznacza to, że w czasie, 
kiedy te warstwy (gnejsy į grani 
ty) tworzyły się z rozżarzonej ma 
sy, nic żywego jeszcze na ziemi 
nie istniało. 

Pierwsze resztki żyjących nie- 
gdyś organizmów, a mianowicie 
mikroskopowo małe, tzw. sinice, 
znajdujemy w pokładach później 
szych. 

Ponieważ geologowie obliczają 
ich wiek na 900 milionów lat, na 
leży przyjąć, że życie powstało 
na ziemi jakiś miliard — półtora 
miliarda lat temul 


NAUKA WYJAŚNIA 
„ZAGADKĘ BYTU" 


Jak wynika z powyższych wy- 
wodów, życie kad b na ziemi, 
jako wynik przemian  chemicz- 
nych i fizycznych. Takie przemia 
ny odbywają się tylko wówczas, 
kiedy są odpowiednie po temu: 
warunki. Np. wodór i tlen w od- 
powiedniej temperaturze łączą 
się ze sobą w wodę, Łączą się, bo 
„muszą“, bo takie są ich właści- 
wości. | 

I życie na ziemi musiało po- 
wstać, bo wszystkie przyczyny, 
wszystkie właściwości pierwiast- 
ków chemicznych, wszystkie wa- 
runki temperatury tak się na na- 
szej planecie ułożyły, że stało się 
to koniecznością! 

Pogląd powyższy stanowi tzw. 
przypuszczenie naukowe, czyli 
hipótezę. Pewnikiem stanie się 
wówczas, gdy chemicy potrafią 
w szkle stworzyć żywą protoplaz 
mę, gdy potrafią doświadczalnie 
powtórzyć to, co zaszło w za- 
mierzchłych czasach na ziemi. 
Kto ma jednak za sobą jakieś 
pół wieku obserwacj; — sądząc 
z tego, jakie postępy poczyniła 
chemia, fizyka i biologia np. w 
ciągu lat 1800—1949 — musi być 
pewien, że to bezwzględnie na- 
stapi. 

Ludzkość kroczy wciąż naprzód 
od znanego do nieznanego i prze- 
konuje się coraz bardziej, że nie- 
poznawalne , nie istnieje. To, cze 
go dziś nie znamy, o czym nie 
wiemy, jutro, pojutrze, za lat 
parę czy kilkadziesiąt — stanie 
się dla nas dostępne. jasne i osią 
galne, 


Prof. Dr A. Fiod 


1. P, PAWŁÓW 


Nie tak dawno czytelnicy nasi 
mieli możność przeczytać na ła- 
mich „Głosu” krótki artykuł o ba- 
daniach sławnego na cały świat 
rosyjskiego i radzieckiego fizjolo- 
ga 1. P. Pawłowa nad tzw, odru- 
chem warunkowym. Obecnie je- 
steśmy radzi śe możemy rozsze- 
rzyć i uzupełnić tamie skromne 
wiadomości nowymi demymi, po- 
chodzącymi bezpośrednio z ust jed 
nego z najwybitniejszych  konty- 
twatorów pracy wielkiego uczone- 
go, prof. dr, A. Fiodorowa, rzeczy- 
wistego członka Akad, Nauk. Med. 
ZSRR, który to dmiu 11. XI. br, 
ZASZCZYCHŁ mury wużkiego uniwer- 
sytetu, wygłaszając odczyt na te- 
mat: „DROGI WYKORZYSTANIA 
NAUKI 1. P. PAWŁOWA W KLI- 
NICE CZŁOWIEKA“. 

Odczyt ten podajemy poniżej w 
streszczeniu, 

Na początku wykładu prof, Fio- 
dorow podkreślił wielkie rozpo- 
wszechnienie nawki wśród narodów 
ZSRR, O ile dawniej teorie nauko- 
we były dyskutowane «w  śoisłych 
kółkach fachowców, to dziś stały 
się one własnością szerokich mas 
społeczeństwa, Na potwierdzenie 
tego prof, Fiodorow przytacza sło- 
wa samego Pawłowa, który na 
uroczystościach ku jego czci w Ria 
zamiu w roku 1935 tak mówił; 

„CHCĘ POWIEDZIZÓ, ŻE 
DAWNIEJ TEŻ URZĄDZANO 
OBCHODY KU CZCI PRZEDSTA- 
WICIELI NAUKI, LECZ BYŁY 
TO UROCZYSTOŚCI W. ŚCISŁYM 
KÓŁKU. POWIEDZMY, TEGO 
SAMEGO RODZAJU LUDZI NAU 
KI. TO, CZEGO ŚWIADKIEM 
JESTEM OBECNIE, NIE PRZY- 
POMINA WCALE TYCH JUBI- 
LEUS W CIASNYM KÓŁKU. 


TERAZ U NAS CZCI NAUKĘ 
CAŁY NARÓD. WIDZIAŁEM TO 


ANNA SEGHERS 


* 

Z nazwiskiem ANNY SEGHER. 
zetknęły się szersze rzesze naszyc!! 
czytelników po raz pierwszy bodaj 
w związku z Kongresem Pokoju we 
Wrocławiu, Nie jest dziełem przy- 
padku, iż wybitna pisarka niemiec- 
ka znalazła się wówczas w stolicy | 
naszych Ziem Odzyskanych: jej | 
czynny udział w walce o pokój i po- | 
stęp datuje się bynajmniej nie od lat 
ostatnich. 

ANNA SEGHERS (pseudonim 
literacki, ur. w r. 1900 w Moguncji 
— NETTY REILING) „już przed 
wojną złożyła dowody, że żywo ją 


obchodzi idea międzynarodowej so- _ 


lidarności uciśnionych, że bliska jej 
jest idea wspólnego frontu antyfa- 
szystowskiego w walce o wolność 
i sprawiedliwość społeczną. 


Autorka „TOWARZYSZÓW” 
i „CHŁOPÓW Z HRUSZOWA” 
wnet po objęciu władzy przez Hitle- 
ra opuszcza w r. 1933 Niemcy, nie 
zapominając jednak ani na chwilę 
o tym „CO SIĘ DZIEJE W DO- 
MI. „NAGRODA OD GŁO- 
WY” (1934 r.), nowela „KONIEC" 
a zwłeszczą słynna na cały świat 
powieść „SIÓDMY KRZYŻ" 
(1939 r.), są literackimi relacjami 
przedstawiającymi wnikliwie obraz 
Niemiec hitlerowskich. 

Nie od rzeczy będzie dodać, iż 
niemiecka bofjowniczka o lepszą 
i sprawiedliwszą przyszłość zdra- 
aza specjalną sytupatię dla Polski, 
na terenie której (w obozie koło Lu 
blina) zginęła w czasie wojny jej 
matka: Anna Seghers jako jedna z 


* | 


DZI8 RANO, GDY SPOTKANO 
MNIE NA, DWORCU, WIDZIA- 
ŁEM TO W KOŁCHOZIE, GDY 
TAMTĘDY —PRZEJEŻDŻAŁEM. 
NIE BYŁO TO PRZYPADKOWE. 
MYSLĘ, ŻE NIE OMYLĘ SIĘ, 
JEŚLI POWIEM, ŻE JEST TO ZA 
8SŁUGA RZĄDU, KTÓRY STOI 
NA CZELE MOJEJ OJCZYZNY. 
DAWNIEJ NAUKA BYŁA ODER 
WANA OD ŻYCIA, BYŁA OBCA 
DLA LUDNOŚCI, TERAZ WI- 
DZĘ, ŻE JEST INACZEJ — NAU 
5 Ach I SZANUJE CAŁY NA- 

O zainteresowaniu się rządu, 
Lenina i Stalina, badaniami Pawło 
wa śwadozy. dekret z dnia 24. L 
1921 r. podpisany przez Lenina, 
w którym czytamy o zasługach 
Pawłowa dla nauki i znajdujemy 
rozporządzenia, mające na celu 
ułatwienie mu zadań w trudnym 
okresie porewolucyjnej odbudowy 
i przebudowy. 

Dzięki troskliwości Partii, dzięki 
osobistej interwencji Lenina i Sta- 
lina, stworzono Pawłowowi takie 
warunki pracy, o jakich nie mógł 
marzyć żaden uczony krajów bur- 
żuazyjnych. Zbudowano potrzebne 
mu komory izolowane od dźwięków 


pochodzących zewnątrz, tzw, wie- 


że milczenia, a w Kołtuszach po- 
wstało cale naukowe miasteczko, 
zwane przez Pawłowa „stolicą od- 
ruchów warunkowych", 

PAWŁÓW DOCENIAŁ STARA- 
NIA PARTII I RZĄDU. W sierp- 
niu 1935 r. podczas audiencji na 
Kremlu delegację XV Międzynaro- 
dowego Kongresu Fizjologów po- 
wiedział: 

„WSZYSCY SŁYSZELI I WI- 
DZIELI, JAKIE „SPECJALNIE 
WYJĄTKOWE STANOWISKO 
ZAJMUJE NAUKA W MOJEJ 
OJCZYZŻNIE. STOSUNKI, JAKIP 
ISTNIEJA MIĘDZY WŁADZAMI 
PAŃSTWA, A NAUKA, PODKRE 
SLĘ DOSKONAŁYM PRZYKŁA- 
DEM: MY, KIEROWNICY ZA- 
KŁADÓW NAUKOWYCH JÈ- 
STESMY W TROSCE I NIEPO- 
KOJU, CZY BĘDZIEMY W STA- 
NIE SPROSTAĆ ZADANIOM I 
SPEŁNIĆ NADZIEJE W NAS PO 
KŁADANE I UMIEJĘTNIE ZU- 
ŻYTKOWAOĆ ŚRODKI PIENIĘŻ- 
NE, KTÓRE RZĄD NAM PRZE- 
ZNACZA”. 

Po śmierci Pawłowa nauka jego 
rozwija się w dalszym ciągu, a na 
dowód prof, Fimdorow przytacza 
następujące fakty: | 

W Leningradzie został zorqani- 


zowany nowy ` Instytut Fizjologii 


Systemu Nerwowego pod kiero- 
wnictwem członka akademii K. M. 
Bykowa, a Instytut Fizjologii Aka- 
demii Nauk ZSRR oraz Instytut 
Fizjologii Ewolucyjnej pod kie- 


DOCOOOBOCO! 


rownictwem prof. L. A. Orbelli w 
Kołtuszach zostały powiększone i 
uzbrojone w najnowszą aparaturę 
badawczą, 

Doskonale rozwija się Instytut 
Doświadczalnej Medycyny, gdzie 
pod kierownictwem prof. P. 8, Ku- 
pałowa prowadzi się oprócz klasy 
cznych badań nad odruchem wa- 
runkowym u zwierząt również ba- 
dania dotyczące swobodnego za- 
chowania się zwierząt, przy czym 
przekonano się, że zachowanie te 
w znacznym stopniu wyjaśnia od- 
ruch warunkowy. 

Instytut Fizjologii Akademii 
Nauk Medycznych ZSRR konty- 
nuuje również pruce Pawłowa nad 
fizjologią trawienia, a w Instytu- 
cie Doświadczalnej Patologii czło- 
nek Akademii Sperański opraco- 
wuje zagadnienie odżywiania i je- 
go roli w patologii. 


PRACE PAWŁOWA W DZIE- 


DZINIE KRĄŻENIA KRWI, TRA- 
WIENIA I WYŻSZYCH CZYN- 
NOŚCI NERWOWYCH STAŁY 
SIĘ PODSTAWĄ TEORETYCZ- 
NĄ DZISIEJSZEJ  MEDYCY- 
NY NIE TYLKO W ZSRR, LECZ 
NA CAŁYM ŚWIECIE, 
SPECJALNE I ZASADNICZE 
ZNACZENIE MAJĄ PRACE, KTÓ 
RE 84 OPARTE NA BADA- 
NIACH PAWŁOWA W ZASTO- 
SOWANIU DO CZŁOWIEKA, 
GDYŻ KRUSZĄ FUNDAMENTY 
REAKCYJNEGO POGLĄDU NA 
ISTOTĘ ZJAWISK ŻYCIOWYCH. 
OKAZUJE SIĘ, ŻE NAUKA PA- 
WŁOWA MOŻE MIEC I MA PEŁ 
NE ZASTOSOWANIE PRZY LE- 


CZENIU PEWNYCH SCHORZEŃ | 


SYSTEMU NERWOWEGO U 


John Bigg! Kiedyśmy się spotkali, | MIKOŁAJ GRIBACZOW 


już bój nad Łabą cichł, 
jako żołnierze w obcym kraju 
zeszKśmy się, John Bigg. 


Na taką, bracie, uroczystość 

w sam raz wiosenna pora, 

wodą wierzbiny mknęły listki 
lżej, niż ptaszęce pióra, 
skrzypiała lima, skowronek dzwoni 
gdy głośno dudniąc, płynął prom. 


John Bigg, ścisnąłeś moje dłonie, 
objałem cię, Bigg John! 

I pokój, pokój rozbrzmiał w krąg, 
upajał, w krew się wtoczył, 

rósł ; zespalał setki rąk, 

rozjaśniał setki oczu. 


Z manierek chłodnych ty i ja 
w tę piękną porę roku 
piliśmy wino aż do dna 
za POKÓJ, 
POKÓJ, 
POKÓJ, 

i, wśród żołnierskiej grupy stojąc, 
dłoń mą ująwszy znów, 
za przyjaźń naszą wykutą 

za” w bojach, 
John Bigg, tyś toast wzniósł. 


Tak, była wiosna... Sok zielony 

tętnił pod korą w pniach, 

kwiat się przechylił w słońca 
stronę 


i pszczołę przyjął kwiat. 


Był czas na miłość i na przyjaźń 

był prosty. słów twych sens; 

— ZŁOŻYWSZY BROŃ, NIECH 
ZGODNIE ŻYJĄ 


MIESZKAŃCY WSZYSTKICH 
ZIEM. 


PWT PANA OOGJSUGNMMU 


John 


Jest w pięknym filmie radzieckim reż. 


CZŁOWIEKA. Jeszcze sam Pa- 
włow stosując swoje metody leczył 
u ludzi wiele wypadków schizofre- 
ny, a obecnie uczeni radzieccy sto 
sując metody Pawłowa również 
osiągają doskonałe rezultaty, 
Oczywiście, mówi prof. Fiodo- 
row, nie wolno żywcem metod sto 
sowanych w stosunku do zwierząt 
przenosić na człowieka. Trzebą li- 
czyć Się z nowym i skomplikowa- 
nym podłożem procesów i funkcja- 
mi. Metody muszą, jak się wyraża 
Fiodorow, być adekwatne dla każ- 
dego poziomu reakcji, czyli mó- 
wiąc prostym językiem bardziej 
eawiłe procesy psychiczne wyma- 
gają bardziej skomplikowanych 
metod badania, Nie mniej jest ja- 


snym, że nie może być procesów 
psychicznych bez materialnegć 
podłoża, 


Prof. Fiodorow zakończył swój 
odczyt następującymi słowami: 


Bigg 


G. Aleksandrowa 


p.t. „Spotkanie nad Łabą” taka znamienna scena: otyły speku- 
lant w mundurze, gen. Mac Dermont — na widok  masowegjo, 
entuzjastycznego bratania się amerykańskich żołnierzy z wkra 
czającymi do Altenstadtu żołnierzami radzieckimi — sapie z obu 
rzenia i wykrzykuje z wściekłością: PANOWIE, TO SĄ NAJ- 


GORSZE SKUTKI WOJNY! 


Tych „najqorszych skutków wojny” nie zmoże bynajmniej 
ani wściekłość mister Dermonta ani wysiłki jego mocodawców 
z Departamentu Stanu USA: bohater filmu, James Hill — mimo 


iż to go narazi na niebylejdkie szykany — 
wychowanymi w socjalistycztym humaniźmie 


przez spotkanie z 
łudźmi radziec- 


kimi uzbraja się w wielką, niezwyciężoną prawdę: — człowiek 
człowiekowi jesl bratem, naród r 'rodowi jest przyjacielem. 
l o tę prawde — wbrew wojennym podżegaczem — będzie wal 


czył i James Hill i miliony Biqg Johnów,.o których pisze w ni- 
żej zamieszczonym wierszu poczta radziecki, Uribaczow. 


Lecz ja, manierkę wychyliwszy 
tak wtedy przemówiłem: 
— POMNIJ, BIGG JOHN, 

' ŚWIAT STARY JESZCZE 
I PRAWA DŻUNGLI — ŻYJĄ! 


DOKĄD WIĘC STARCZY TCHU, 
JOHN BIGG, 

STÓJ TWARDO PRZY SWYCH 
PRAWACH, 


AŻEBY JUTRO Z KOŚCI 
TWYCH 


NIE WYRASTAŁA TRAWA.. 


«Ale, zaledwie rok przeminął, 
nauka poszła w las, 

i już ku brzegom Grecji płyną 
Oddziały USA, 


OOOO00000G000000000700 


Żołnierz, który na Łabie marsz 
skończył — w dalekie strony 
znów płynie, aby jakiś tam 
król zasiąść mógł na tronie, 


I świeży bój, ł Świeży znój, 
znów w ogniu zbocza gór... 
Powiedz, Bigg John — tobie 

Bigg John, 
po diabła jakiś król? 


Słyszę, że tam, w dalekim kraju, 
padł jakiś sierżant w boju... 
Może w ten właśnie bój wysłali, 
John Bigg, kompanię twoją? 


Czy to nie spośród twoich żeber 
ku słońcu i ku rosie 


orow uczeń Pawłowa o nauce swego mistrza 


„WŚRÓD PLEJADY ŚWIATO- 
WEJ SŁAWY NIEGASNĄCYCH 
GWIAZD NAUKI  JAŚNIEJE 
IMIĘ WIELKIEGO POLSKIEGO 
UCZONEGO, MIKOŁAJA KOPER 
NIKA. ON PODNIÓSŁ JEDEN 
Z PIERWSZYCH SZTANDAR PO- 
STĘPOWEJ NAUKI PRZECIW 
REAKCJI I MIMO OSTREGO 
ATAKU WROGÓW ISTOTNA 
WIELKOŚĆ ZWYCIĘŻYŁA, MO- 
ŻEMY BYĆ PEWNI, ŻE POSTĘ- 
POWA NAUKA PAWŁOWA OD- 
NIESIE ZWYCIĘSTWO JESZCZE 
ZA NASZYCH CZASÓW. DLA 
NAS, FIZJOLOGÓW NIE ISTNIE 
JE BOWIEM BARDZIEJ ZA- 
SZCZYTNE ZADANIE, NIŻ KRO- 
CZYĆ NAPRZÓD ZA SZTANDA- 
REM NAUKI PAWŁOWA DLA 
SZCZĘŚCIA MAS PRACUJĄ- 
CYCH CAŁEGO ŚWIATA”, 

Streścił Dr. Karol Kotłowskł 


Czerwie mogilne obnażyły 
czaszką, być może, twą. 
A Churchill żywy; i 

i Dulles żywy; 
i mister Acheson! 


To oni dalej, 
dalej, 
dalej, 
tak sprawy układają, 
by móc podeptać i wypalić 
bombami ziemię całą. 


A jeśli nawet nie poległeś, 

jeśli kto inny poległ, 

ich złość spróbuje cię dosięgnąć, 
nadejdzie twoja kolej; 

oni to wpiszą na przychód swój 

żołnierską krew, żołniersk; znój, 

i dzieci krew, i żon... 


ALE LUD MÓJ, 
ALE TWÓJ LUD 
NIE DURNIE WSZAK, BIGG 
JOHN! 


JOHN BIGG, CZAS POWSTAĆ, 
CZAS SIĘ BUDZIĆ — 
— OBŁĘD NIE PRZYĆMI 
) WZROKU 
SMIAŁO WALCZĄCYM 
PROSTYM LUDZIOM 
za POKÓJ, 
POKÓJ, 
POKÓJ! 
ONI TO, UZBROJENI 
W PRAWDĘ, 
ROZGROMIĄ WROGÓW 
SWYCH, 
WIĘC JEŚLI JESZCZE ŻYJESZ 
— STAWAJ 


porannej pełznąc, sok jak z gleby | DO WALKI TEJ, JOHN BIGG! 


chłonąc — pęd młody rośnie? 


NOTECKA YO COOOOOODOOGOOOGOLCAKIOU 


„Ale i na was przyjdzie kolej...” 


(fragment powieści p.t. „Umarli pozostają młodzi“) 


ANNA SEGHERS 


pierwszych uznała — w imieniu po- 
stępowych pisarzy niemieckich 
granicę na Odrze i Nysie jako grani- 
cę pokoju i sprawiedliwości dziejo- 
wej. 

Powróciwszy — po 14 latach tu- 
łaczki — do Berlina. Anna Seghers 
napisała powieść (już przetłumaczo- 
ną na polski i wydaną przez Klub 
Literacki „Odrodzenia ), p. t. 
„UMARLI POZOSTAJA MŁO- 
DZI“. Z powieści tej wybraliśmy 
fragment malujący dramatyczną wal- 
kę niemieckiej klasy robotniczej 
poprzednikami Hitlera i... Schuma- 
cheza — zbirami „socjaldemokraty” 


Noskego w latach 1948-1949, 


z 


| Kapitan, 


«* * 
który mruknął przed 
| chwilą: „Skończyć z nim”, burk- 
nął teraz głośno: „Prędzej * 
Wartownik przez cały czas trans- 
portu nie spuszczał oka z Erwina, 
teraz ujął go mocno za ramię, Ile 
minut może to jeszcze potrwać? 
Każda minuta wydaje mu się 
trwać lata całe, Te dwa ostatnie, 
prawdziwe lata jego życia upłynę 
y tak szybko jak minuty, Czło- 
wiek, który wcisnął mu wówczas 
do ręki ulotkę nazywał się Martin. 
Erwin nie wyobrażał sębie nawet 
tego wszystkiego, eo poprzedziło 
| druk ulotki: fałszywe paszporty, 
niebezpieczne podróże za granicę, 
konferencje w Szwecji i Szwaj- 
carii, zacięte spory, nielegalne dru 
karnie, aresztowania na froncie i 
|w kraju, ciężkie więzienie i stan 
wyjątkowy — a wszystko po to, 
aby tych parę drukowanych wier 
szy mogło się wreszcie znaleźć w 
jego rękach, Ponieważ ulotka na 
kazywała mu: „Przeczytaj i daj 
innym“, szybko ij posłusznie oddał 
ja innym, Zaczęto go niebawem 
używać do kołportowania odezw. 
ciągnięto do rozmów, a stopniowo 
i do narad, Między jedną a drugą 
bitwą uczył się w okopach jak 
chłopiec w szkole. Wiatr od 
Wschodu pędził liście Czerwonego 
Października poprzez Niemcy, któ 
re, znużone i głodne, w ową dźdży 
sta noe listopadową  oczekiwały 
trzeciej zimy wojennej. Rewolucja 
była równie młoda jak on sam, 
„Przyjaciel mój rozmyślał 
Erwin — na pewno czekał dziś na 
mnie z biciem Serca w umówio- 
nym miejscu“, Myślał o Martinie 
tak, jak gdyby obcowali ze sobą 
w zamierzchłej przeszłości, „Może 
i teraz jeszcze czeka na mnie", 


— Przed niespełna trzema mie 
siącami przyjechali razem do Ber 
lina, Żaden z nich nie miał rodzi- 
ny. Nie oczekiwała ich ani matka, 
ani siostra, ani ukochana, nikt — 
prócz rewolucji, Rewolucja — to 
był dla nich nie tylko przewrót, 
państwo radzieckie czy „cała wia 
dza dla Rad*, To było nowe życie, 
które z przeszłością nie więcej 
miało wspólnego, niż życie poza. 
grobowe z doczesnym, Oczekiwali 
podziału ziemi zupełnie tak samo 
jak niesłychanych doznań we- 
wnętrznych, Erwin oczekiwał, że 
może uda mu się jednak zostać te 
raz ślusarzem.mechanikiem lub 
nawet, w tym nowym życiu 
kreślarzem; miał też nadzieję, że 
w przyszłości rządzić będzie świa 
tem przepotężna jakaś siła, że za 
panuje wolność i sprawiedliwość, 
O to przecież bili się t””odniami 
.na ulicach Berlina, Ostatnio — 
z „białą gwardią*, którą Noske 
sprowadził sobie na pomoc, Prze. 
cież republika przyszła na Świat 
w listopadzie, jak owo dziecko z 
bajki, które urodziło się zgrzybia 
łe, z siwymi włosami, bezwładne 
pod brzemieniem dawnych grze- 
chów, deżeli teraz składa się tak, 
że on, Erwin, ma umrzeć, to jego 
śmierć będzie nic nie znaczącym 
epizodem w całokształcie życia, 
które burzłiwie toczyć się będzie 
dalej, z nim czy bez niego, Dopie 
ro, kiedy biała gwardia przypuści 
ła szturm do stajen dworskich, 
zajęła najbliższe uliczki i przeli- 
czyła wszystkich jeńców,. zrozu. 
miał, że w tym wspólnym, wciąż 
odradzającym się od nowa życiu 
miał wyznaczoną specjalną 
cząstkę, jemu tylko przyznany u- 


dział w stawaniu się i umłe- 


raniu, 


Gdy załadowano go do auta, 
aby zawieźć go do Nowawes i po 
stawić przed obliczem sztabu, 
opadł go rój nadziei, jak każdego, 
w kim budzi się świadomość wła 
snego jedynego, jemu samemu tył 
ko sądzonego losu, Kiedy wjecha 
li w las za Wannsee łudził się je- 
szcze szaloną nadzieją, że jego to 
warzysze zdołali może zerwać się 
ponownie i odbić stajnie dwor- 
skie; budynek sztabu, do którego 
prowadzą go teraz, może być oblę 
żony, posiedzenie sądu przerwanie, 
a nawet i droga do sądu odcięta 


Usłyszał zgrzyt hamulca, 
Szofer mruknął: Lepiej wysiąść, 
— Szyldwach chwycił go pod ra- 
mię, popychając jednocześnie ko- 
lanem; stoczyli się z auta femal 
jednocześnie, Potem, szturcùając, 
zaprowadził go do rzadkiego las. 
ku sosnowego po drugiej strcenie 
drogi, W głowie Erwina rozległo 
się ostatnie echo: „Skończyć“, 
Trzej oficerowie posuwali się za 
nim po gładkich igłach Sosno- 
wych, ślizgając się jak na tyż. 
wach, Śmieszyło ich to, Erwin po 
myślał: „Teraz mogę zobaczyć, 
jak wyglądają”, Zatrzymał się 
tak gwałtownie, że żołnierz, który 
go prowadził, pośliznął się, Erwin 
odwrócił się twarzą wprost do 
trzech oficerów, Ale nie mógł do 
brze rozróżnić ich twarzy, światła 
ziemskie gasło już dla niego, Za- 
wołał — albo zdawało mu się, że 
zawołał, gdyż 7łos uwiązł mu w 
gardle: „Możecie teraz skoń- 
czyć ze mną, ale i na was przyj- 
dzie kolej“, Upadł trafiony w gło 
wę. Strzelił młodezy porucznik, 


Przełożył Adam Włodek 


ARR 


na znak, który mu dał kapitan, 
Szyldwach powiedział: — O mały 
włos byłby mi zwiał, — Kapitan 
rzekł: — Zakopcie go szybko, — 
Szofer zeskoczył z auta, w którym 
czekał sam jeden, Zanieśli zabite 
go do dołu pomiędzy dwiema 
piaszczystymi wydmami, Pogłębili 
dół, poczym wypełnili grób pias- 
kiem i sosnowymi igłami, Szofer 


pobiegł z powrotem na drogę; 
przyniósł kilka kamieni, aby 
wszystko nimi przywalić, 

Trzej oficerowie zajęli swoje 


dawne miejsca, Klemm Siedział, 
jak przedtem w środku pomiędzy 
Wenzlowem a Lievenem, Wenz- 
low, ten, który strzelał, poruszał 
z lekka szczękami, Twarz jego, 
bardzo młoda, pokryta cienką skó 
rą, była wydłużona, tak samo noś, 
ręce į wszystkie kości, Od chwili 
kiedy ze szkoły kadetów wyruszył 
w pole, strzelał do ludzi niezliczo 
ną ilość razy, a strzały te były 
często śmiertelne. Nie przyszło mu 
nawet do głowy i wcale sie nad 
tym nie zastanawiał, że może być 
coś szezególnego w tym ostatnim 
strzale, wymierzonym na rozkaz, 
tutaj, na własnej ziemi, w samot. 
nego człowieka, który z tej samej 
ziemi wyrósł, Szczęki drżały mu 
jeszcze pod cienką, jakby zanadto 
napiętą skórą, Lieven, który sie- 
dział po prawej stronie Klemma, 
patrzył bez ruchu w kierunku gros 
bu, Rzekł: — Proszę tem tylko 
spojrzeć, kapitanie! Tych kilka 
brzóz pośród scsen, Wyeleda to 
w słońcu jak płat Śniegu, U nas, 
nad Bałtykiem mamy tego całe 
lasy. Klemm zwrócił się do 
swego szofera: — Za dziesięć mi- 
nut jedenasta, Becker. ZDĄŻY- 
MY JESZCZE NA CZAS NA PO- 
SIEDZENIE... 


Kobiety 
na odpowiedzalnych 
posterunkach 


W Państwowej Fabryce Konfekcji 
w Pilawie Górnej stanowisko dyrek- 
tora technicznego objęła była robot- 
nicą Matylda Rozner, 

Pełniąc kolejno funkcję robotnicy, 
majstra w szwalni i kierownika pro- 
dukcji fabryki, ob. Rozner wykazała 
wielkie zdolności organizacyjne i wy 
jatkową sumienność, Szczególne za- 
sługi położyła ona przy podniesieniu 
kwalifikacji zawodowych pracowni- 
ków fabryki I zwiększeniu wydajno- 
ści pracy. gh 

* ` < 


W PKO mlanowano ostatnio na 
stanowisko zastępcy dyrektora Od- 
działu w Olsztynie ob. Marię Wierz- 
bicką, wybitną działaczkę społeczną, 
która dotychczasową swoją pracą za 
wodową wysunęła się jako jedna z 
pierwszych w Polsce kobiet na kie- 
rownicze stanowisko w instytucji 
bankowej. 


Nowy kurs 
Ligi Kob'et 

Od dnia 1-go grudnia Zarząd Wo- 
Jew. Ligi Kobiet organizuje czwarty 
KURS ARTYSTYCZNYCH ROBÓT 
NA DRUTACH w lokalu własnym 
przy ul. Andrzeja Struga 46, w godzi- 
nach popołudniowych, 

Kurs trwa miesiąc w dwóch gru- 
pach, dla zaawansowanych i począt- 
kujących. 

Informacji udziela 1 zapisy przyj- 
muje sekretariat mieszczący się przy 
ml. Andrzeja Struga 46, tel. 279-74 
w godzinach od 9-ej go 16-ej. 


Socjalizm 


uz naje 
i popiera 


Więcej dbałości 


o matkę 


i dziecko 


Działania Stacji i Poradni nie zawsze są na poziomie 


_ Spostrzeżenia naszych Czytelniczek 


Prace Stacji Opieki nad 
dawno zreorganizowane i 
stom naszych Czytelników. 
nościowe, wydawane są 


Matką i Dzieckiem zostały nie- 


co trzeba podkreślić — dzięki li- 


Obecnie talony na paczki żyw- 


wyłącznie przez wydziały socjal- 


ne przy zakładach pracy. Stacjom pozostała więc opieka 
nad dzieckiem, troska o zdrowie matki i dziecka, oraz wy- 
dawanie zaświadczeń, upo ważniających do otrzymywania ta 


lonów. O tym, jak teraz 
szą nasze Czytelniczki. 


Tow. Stanisława Zielińska z 
PZPB Nr 16 pisze: 

„Byłam w tych dniach w Sta- 
cji Opieki nad Matką i Dzieckiem 
przy ul, Napiórkowskiego 72-a, 
gdzie przyjęcia odbywają się od 
godz. 9 do 12. Lokal jest ciepły 
i czysty, a przede wszystkim do- 
statecznie przestronny. Personel 
Stacji, chociaż składa się tyl- 
ko z trzech osób — pracuje spra- 
wnie i szybko, Dzieci są przez je 


dorobek 


prowadzone są prace Stacji, pt- 


dną siostrę rozbierane, druga je 
waży, a następnie bada lekarz. 
Matki są zadowolone i twierdzą, 
że Stacja wywiązuje się w całości 
ze swego zadania, Po godzinie 
dwunastej lekarz-ginekolog przyj 
muje matki ciężarne, i takie, któ 
re mają jakieś komplikacje ze 
zdrowiem, Wydaje się tylko, że 
możnaby lokal Stacji odświeżyć, 
zwłaszczą sufity, które są już nie 
co przybrudzone. * 


ludzi pracy 


Prawo do własności osobistej w ZSRR 


Ekonomiczną podstawą ustroju 


Związku Radzieckiego jest socjali- 


styczny system gospodarki oraz socjalistyczna własność narzędzi i 
środków produkcji. ZSRR zniósł zupełnie własność prywałną środków 
produkcji, które przestają przez to być czynnikiem wyzysku jednych 


ludzi przez drugich. Wszystkie zasoby materialne kraju: ziemia, ko- 
palnie, fabryki, elektrownie, wszystkie środki transportu, banki, ubez- 
pieczenia, przedsiębiorstwa handlowe 1 komunalne, domy czynszowe 


"stwarza dogodne warunki do 


w miastach itd, są własnością narodu i wykorzystane są dla dobra 


społeczeństwa. 


ie oznacza to jednak, że w 

Związku Radzieckim nie ma 
własności osobistej. Obok bowiem 
własności socjalistycznej istnieje wła 
sność osobista, zagwarantowana i 
chroniona przez przepisy  konstytu- 
cyjne. , „Prawo osobistej własnoś- 
cl.. jak mówi konstytucja ZSRR — 
znajduje się pod ochroną ustaw pań- 
stwowych”, 

Socjalizm bowiem nie tylko uznaje 
osobistą własność swych obywateli, 
ale — co więcej — dzięki stałemu 
podnoszeniu stopy życiowej ludności, 
ej 
wzrostu, 


WŁASNOŚĆ — OWOCEM WŁAS 
NEJ PRACY. 


Własność obywateli Związku Ra- 
dzieckiego jest owocem ich własnej 
pracy. Obywatele radzieccy, zatrud- 
nieni w przedsiębiorstwach i instytu- 
cjach państwowych, kołchozach, or- 
ganizacjach spółdzielczych, jak rów- 


nież pracujący jako naukowcy, 
technicy, pisarze, artyści, mu- 
zycy, otrzymują płacę według jā- 


kości 1 Kości swej pracy. Praca sta- 
nowi jedyne źródło dochodów ludzi 
w ZSRR, a za otrzymane wynagrodze- 
nie nabywają oni przedmioty własno- 
ści osobistej, 


Tak więc własność osobistą obywa- 
teli ZSRR stanowią ich oszczędności 
papiery wartościowe, klejnoty i bi- 
żuteria, indywidualne domy lub wi- 
lle, gospodarstwa domowe, przedmio- 
ty domowego użytku, narzędzia go* 
spodarstwa domowego. Państwo po- 
nadto ułatwia drogą udzielania poży- 
czek, stosowania systemu ratalnego, 
budowę własnych domów mieszkal- 
nych, oraz kupno prywatnych samo- 
chodów, koni, bydła, itp. 


POŻYCZKI NA ZABUDOWĘ 


A więc np. państwo preliminuje co- 
rocznie miliardowe sumy w postaci 
długoterminowych pożyczek na bu- 
downictwo domków jednorodzinnych 
dla robotników, chłopów, pracowni- 
ków umysłowych. Na przykład gór- 
nicy Zagłębia Donieckiego mieszkają 
przeważnie we własnych domkach 
jednorodzinnych położonych w nie- 
wielkich ogródkach i sadach. 


Własność osobista została również 
zabezpieczona ludziom należącym do 
kołchozu. Oprócz dochodu z kolek- 
tywnego gospodarstwa, każdy kol- 
choźnik posiada we własnym, osobi- 
stym użytkowaniu  przyzagrodową 
działkę ziemi oraz osobiste gospodar 
stwo pomocnicze, 


bydło, trzodę, ptactwo domowe i dro 
bny inwentarz rolniczy.  Kołchoźnik 
może poza tym sprzedawać płody 
rolne, otrzymane za pracę w kołcho- 
zie. 

w. Związku Radzieckim istnieją 
również drobne prywatne gospodar- 
stwa oraz warsztaty rzemieślnicze, o- 
parte na osobistej pracy właścicieli, 
z wyłączeniem jednak pracy najem- 
nej. 


MAJĄTEK OSOBISTY NIE PODLEGA 
á KONTROLI 
Majątek osobisty obywatela ra- 

dzieckiego nie podlega kontroli. Włas 

nością swoją każdy rozporządza we- 
dług swej woli. Może np. sprzeda- 
wać go, darować, rozporządzać nim 
na wypadek śmierci. Własność oso- 
bista podlega również ochronie praw- 
nej przed kradzieżą, przywłaszcze- 
niem, nieprawnym zniszczeniem itp. 

Sąd radziecki surówo karze wsżelki 

zamach na osobistą własność radziec- 

kich obywateli. 
Rozwój gospodarstwa społecz- 
nego w ustroju socjalistycznym 


„Odwiedziłam Stację Opieki 
nad Matką i Dzieckiem przy ul. 
Piotrkowskiej 113 — pisze nasza 
korespondentka, tow. Maria Ma- 
jewska z PZPB Nr 4. Skłoniły 
mnie do tego częste skargi robot. 
nie naszych zakładów. W pocze- 
kalni czeka ok. 30 matek z me- 
mowlętami i z dziećmi do kilku- 
nastu miesięcy, Żadna z matek 
nie zwraca uwagi na mało widocz 
ne zawiadomienie umieszczone u 
wejścia do poradni, że lekarz 
przyjmuje rano tylko dzieci do 
1 roku, a dopiero od godz. 14-ej 
— starsze. Na tym tle dochodźi 
do przykrych starć z pielęgniarka 
mi kierującymi starsze dzieci na 
godziny popołudniowe. a przecież 
często matka specjalnie zwalnia 
się z pracy, lub pracuje właśnie 
po południu ; nie może z dziec- 
kiem przyjść powtórnie. 


Następna bolączka polega 
tym, że lekarz może przyjąć 
ciągu 2 godzin mniej więcej oko- 
ło 20 dzieci. Tymczasem matek 
przybywa znacznie więcej. Przyj 
mowane są w kolejności zgłoszeń 
— bez względu na to, czy pracu- 
ja czy też nie. Wśród nieprzyję- 
tych często znajdują się y się z| 


które aby tu przyjść zwolniły się z 
pracy. Opowiada mi na przykład 


Kobiety — przodownicami 


Zenona Marianówna mistrzyni kunsztu krawieckiego 


Nieprzygotowanym do pracy zarob- 
kowej kobietom Piotrkowa przyszła 
ze skuteczną pomocą organizącia KO- 


bieca, Zorganizowano w ramach ak- 
cji A—Z szkolenie kobiet nisewykwali 


fikowanych zawodowo i spośród ucze 


stniczek kursu zorganizowany spółdziel 
nię krawiecka W krótkim 


stosunko- 


wo czasie w Piotrkowie powstały dwie 


takie spółdzielnie, 
oraz „Nasza Przyszłość. 


Właśnie w Spółdzielni krawieckiej 


Początkowo zatrudniono ją, jako si 
tẹ pomocniczą przy szyciu bielizny. 
Wkrótce jednak zaczęła się wyróżniać 
starannością wykonania, Cicha i spo% 
kojna, a zarazem zręczna i szybka p0- 
trafiła wykonać miesięcznie około 
140 procent normy, a nawet i więcej. 
Dzięki tym zaletom a przede wszyst- 
kimi dzięki zmysłowi organizącyjnerau 
zbiegiem czasu awansowała (mimo 


„Piotrkowianka* 


na!,,Nasza Przyszłość* rozpoczęła swą 
w jpracę ZENONA MARIANÓWNA. 


jedna z pracownic Centrali Mięs | młodego wieku) i została majstrem. 
nej, że już po raz trzeci zwalnia | Obecnie pedlega jej zespół liczący 26 
osób. Zenona Marianówną nie ustawa- 


się z pracy a dziecko wciąż nie 
zostaje przyjęte. Jak zaobserwo- 
wałam, mimo najlepszych chęci 
personelu Poradni wiele matek 
narzeka na złe załatwianie. 


Sadzę, — pisze dalej tow. Ma- 
jewska, — że należałoby uspraw 
nić działalność Poradni, przekazu 
jąc część jej obowiązków leka- 
rzom rejonowym lub fabrycznym, 


Na przykład na dożywianie dzie 


gających leczenia, lecz witamim 
czy innych odżywek —, mogliby 
wydawać talony lekarze fabrycz 
ni. Wówczas zmniejszyłby się 
tłok. Poza tym Wydział Zdrowia 
powinien ogłosić w prasie godzi- 


powoduje stały wzrost dobrobytu; NY. przyjęć poszczególnych pora- 


mas pracujących i przez to ich 
osobistej własności, 

O stałym wzroście dobrobytu í 
własności osobistej mas pracujących 
ZSRR świedczy np. fakt, że po obniż- 
ce cen, jaka nastąpiła 1 marca 1949 


dni. Zaoszczędziłoby się w ten 
sposób wiele czasu matkom pra* 
cującym*. 


Listy naszych Czytelniczek nie 
wymagają chyba komentarzy. Je 


r, sprzedaż odbiorników radiowych wlżeli jedna Stacja Opieki nad Mat 


marcu w porównaniu z lutym rb. 


ką i Dzieckiem — w robotniczej 


wzrosła przeszło dwukrotnie, moto-| dzielnicy przy ul. Napiórkowskie 


cykli i rowerów — trzykrotnie, ze- 
garków prawie czterokrotnie itp. Bar- 
zo silny wzrost wykazało również 
indywidualne budownictwo domów 


dom mieszkalny, | mieszkalnych. 


JAK SIĘ UBRAĆ) 


1. Skromny, prosty szlafrok. z tło- 
czonego aksamitu lub weluru (2 mtr. 
podwój. szerokości), Zapięcie z boku 
na dwa guziki, mały prosty kołnierz 


proste rękawy ściągnięte na gumkę, 
z tyłu lekko w pasie zmarszczony. 
2. Strojniejszy ciemny szlafrok, ob- 


cisły, zapinany na guziki; duże klapy 
kołnierza, kieszenie wpuszczone z od- 
stającymi mankietami, tył spódnicy 
marszczony (krojony ze skosa). 

3. Skromny szlafrok, zapinany na 
4 guziki, lekki klosz. Klapy kołnierza 
i kieszeni lekko zaokrąglone. 

4. Ładny szlafrok z baji lub welwe 


tu, zapinany z góry do dołu na guzi- 
ki, wąski prostokątny dekolt, szeroki 
kołnierz, zapięty z przodu na 3 gu- 


ziki, mankiety, kieszenie cięte. 

5. Ładny szlafrok, kołnierz, patki na 
kieszeniach i pas u dołu z innego ma- 
teriału. Tył-klosz. ściągany w pasie. 


go, potrafi pracować, ku ogólne- 
mu zadowoleniu, to dlaczego in- 
na stacja nie jest w stanie równie 
dobrze spełniać swych zadań? 


Z pewnością jeżeli Wydział 
Zdrowia i Wydział Opieki Spo- 
łecznej, czuwające nad pracami 
stacji i poradni, wezmą pod u- 
wagę głosy, naszych Czytelni- 
czek — niejedno uda się napra 
wić. Troska o zdrowie pia 


ci zasadniczo zdrowych, niewyma 


i dziecka — to jedna z pięk- 
nych zasad naszego nowego u- 
stroju. Nie wolno tej idei wypa 
czać wskutek wadliwego jej u- 
rzeczywistniania. 


M. Zal. 


łą w przcy i rychło zdobyła miano zna 
komitej krawcowej. Podległe jej pra- 
cownice uznają w pełni jej znajomość 
kunsztu krawieckiego, 

Zespół Zenony Marianówny wyróż- 
nia się spośród innych doskonałą ja- 
kością produkcji. 

Obecnie dokłada ona wszelkich sta- 
rań, aby we współzawodnictwie zespół 
jej uzyskał pierwsze miejsce. Mozol- 
nie zdobytą wiedzą 1 doświadczeniem 
dzieli się chętnie, nie ukrywa „tajetn- 
nic swego zawodu, 

Dzięki temu wiele młodych kobiet 
i dziewcząt jej zespołu które początko 
wo słabo dawały sobie radę z krawiec 
'twem, dzia stały się pierwszorzędnymi 
pracownicami. Marianówna dla każdej 
z mich zawsze znajduje chwilę wolne- 
go czasu, służąc radą i pomocą. 


Niezależnie od pracy zawodowej, 
chętnie udziela się pracy społecznej i 
organizacyjnej. Jest przewodniczącą 
tutejszego koła ZMP. Dokłada wsz61- 
kich sił i starań, aby być jednym Z 
budowniczych Polski Ludowej. 


Zorganizowana praca 
bez straty chwili czasu 


Wszystkie krosna tow. ZOFII STA-| prucie, 


aby na pozostałych krosnach 


CHOWSKIEJ idą sprawnie, jak zegur | wymienić czółenką z wątkiem, Uczy- 


ki, Zespół jej wysuwa się na czoło w |niła tę Szybko i zręcznie. 


oddziale ©. PZPE Nr 3. 

Choć drobną, szczupła, posiada dość 
energii i siły, by znakomicie podołać 
prowadzeniu ZESPOŁU KONKURSO- 
WEGO. Najlepszym tego dowodem 
jest fakt, że w” październik * zespół 
jej wyprodukował BO procent ekstry, 
67 procent primy, wypeiniając swój 
plan produkcyjny w 125 procentach. 

Na krosnach przeważa satyna, ar- 
tykuł trudny do tkania, Dokóła czyś 
ciutko, nigdzie nie plączą się nici, nie 


Odrzuciła 
gilzy, nałożyła wątek do czółenek i 
odeszła na salę. Nie upłynęła chyba 
minuta, gdy wraca wraz z pomagącz- 
ką. Teraz pomagaczka zajęła się pru- 
ciem, a tkaczką czuwa, czy wątek nie 
'wończy” się, "Znów zamianą  czófonelc. 
aw pProwar iż wyprnty, móżna więc 
uruchomić krosno, Role zmieniają się. 
Ponieważ pomagaczka nie umie usta- 
wić krosna, jak należy, uważa na wę 
tek, Tkaczka zaś przystępuje do uru- 
chomienia warsztatu, na którym wy- 


zwisa osnową, Obok warsztatów przy | Pruto już błąd w tkaninie, 


gotowano deski z goźdźni, na które 
nakłada się szpulki, oraz małe kłębusz 
ki odpadków, tak zwany „puc“. Wido 
cznie tkaczka ma zamiar przynieść so 
bie zapas świeżego wątku. 

— Czy daleko chodzicie po wątek? 
— pytamy. 

— Wątkownia znajduje się na dm 
gim końcu sai — odpowiada *ow. 
Stachowska, — nie jest to daleko, ale 
zawsze trzeba na to poświęcić trochę 
czasu. My jednak, żeby nie stracić 
ani minuty, urządzamy się w ten spo- 
sób, że wątek przynosi ta tkaczka, któ 
rą ma rozpocząć drugą zmianę. Dziś 
przyniesie zapas moja zmianowa, tow. 
Kolasa, a ną drugi tydzień ja pracuję 
Do obiedzie, przyjdę więc trochę wcze 
śniej i naszykuję wątek dla nas oboj- 
ga. 

Opodal pracnje na 6-cin krosnach 
tow. BARBARA SŁAWIŃSKA, -nale- 
żąca do zespołu konkursowego tow. 
Stachowskiej. Tkaczka zajęta jest 
właśnie pruciem rzadkiego paska, któ 
ry powstał w tkaninie, Nagie porzuca 


A. $. Makarenko 


Wychowanie w rodzinie 


Dziecko wkracza w świat nauki i książki 


(ciąg dalszy). 

„Chwilą przełomową w pracy rodzi- 
ców nad wyrobieniem upodobań kultu 
ralnych u dzieci stanowi okres, gdy 
dziecko uczy się czytać. 


Pierwsze książki 


Nieraz jednak rodzice nie mają moż 
ności posyłania dzieci do przedszkola 
i sami uczą je czytać, a jest to ważny 
ment w życiu dziecka. Wstępuje ono 
wówczas w świat książki i słowa druko 
„wanego — nieraz niechętnie, przełamu 
yje z wysiłkiem trudności sylabizowa- 
¿nia i składania wyrazów. Nie można 
|pobłażać pewnemu lenistwu, które by 
'wa następstwem tych trudności, ale nie 
można także zmuszać idlzicci do pracy 
ponad siły. W tym czasie powinny zja- 
wić się w życiu dziecka pierwsze książ 


Mają to być książki najłatwiejsze, z 
dużym drukiem i ilustracjami. Jeżeli 
nawet dziecko nie potrafi jeszcze ich 
przeczytać, pobudzą jego ciekawość i 
zachęcg do pokonania trudności nauki 
czytania. 


Promieniowanie 
kultury 


Poryskanie umiejętności czytania jest 
początkiem drugiego okresu  dzieciń- 
stwa — okresu poświęconego nauce i 
przyswajaniu wiadomości, W tym cza: 
sie szkoła zajmuje najważniejsze miej- 
sce w życiu dziecka, ale nie zmaczy to 
wcale, że rodzice mogą zapomnieć o 
swoich obowiązkach i mają polegać wy 
łącznie na szkole. Właśnie starania ro 
dziców i kulturalna atmosfera domu 
wywierają ogromny wpływ ua szkolną 
pracę dzieci, na jakość i napięcie ich 
wysiłku, na wyrobienie właściwego sto 
sunkn do nauczycieli, kolegów i całej 
organizacji szkolnej; właśnie w tym 
cząsie mabierają wielkiego mmaczenia 
gazety, książki, teatr, kino i inne roz 
rywki kulturalne. Zastanówmy się od- 
dzielnie nad każdą z nich. 


Gazeta uczy i rozwija 

Guzeta. Zanim jeszcze dziecko” na- 
uczy się czyłać, już wówczas, gdy tyl- 
ko może zrozumieć tekst czytany, ga 


Tow. Sławińska szybko luznuje to- 
war, napręża oSiowę, zawiesza ciężar- 
ki, reguluje przez docisk lady właści- 
we oddalenie towaru od płochy, by nie 
powstało zbicie hib nriedgbicie — 1 
puszcza w ruch krosno, Uczyniła to 
tak szybko, że trudno nadążyć wzro- 
kiem za jej hłyskawicznymi ruchami, 

Najważniejszym w zespole jest zbio 
Towa praca, a właśnie taka tutaj istnie 
je. Tow. Czajkowska, tkaczka zmiano 
wa tow. Sławińskiej, nie żałuje czasu, 
gdy trzeba pożostać dłużej, uporząd- 
kować krosna i pomóc tow. Sizwiñ- 
skiej Nic dziwnego więc, że dzięki 
takiej pracy zespół kierowany przez 
tow, Stachowska osiąga DOSKONALE 
WYNIKI { ma wszelkie szanse na za- 
jęcie przodującego miejsca w KON- 
KURSIE ZESPOŁÓW  TKACKICH 
PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO, 


M. 8. 


zela powinna zająć stałe miejsce wśród 
jego wrażeń. W każdym domu należy 
prenumerować jakieś pismo codzienne, 
Rodzice nie powinni przeglądać gazety 
każde z osobna, zdaleka od dziecka, 
ale wyszukiwać w niej to, co nadaje 
się do głośnego przeczytania i o tym 
porozmawiać — jeżeli nie specjałnie z 
dziećmi, to w każdym razie w ich o- 
becności. Lepiej nawet, jeżeli bę- 
dziecie rozmawiać o tym, coście prze- 
czytali, nie zwracając pozornie uwagi 
na dzieci. One tak czy inaczej będą 
słuchały, o czym mówicie, i będą sła- 
chały tym uważniej, im bardziej natu 
ralnc będzie wasze zachowanie. W każ 
dej gazecie znajdziecie odpowiedni ma 
teriał: wydarzenia o zmaczeniu miedzy 
narodowym, manifestacja pracujących 
w duiu święta, epizody nadgraniczne, 
osiągnięcia  stachanowców, bohaterskie 
i pełne odwagi czyny poszczególnych 
ludzi, rozbudowa i upiększanie miast, 
nowe ustawy, 


Im starsze jest dziecko, a szczegól- 
niej wtedy, gdy już umie czytać, tym 
większe winno być znaczenie gRzelty, 


